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I. Г о ni e tą  d w starożytności wszystkie te 
wody, które obmywają zewnętrzne brzegi 
ziemi mieszkaućj, nazywane byîy Oceano^ 
wem i, albo Atlanckiemi. Morza Indijskie 
koło A zy i również były częścią wód Oce­
anowych i Alianckich. Lecz w ściślej­
szym znaczeniu, zewnętrzne wody, za-, 
chowały imie Oceanu, a j(jdyme()1ylko w.o™, 
dy zachodnie, czyli Ocean zachodnir to 
jest zachodnie Europy i Aťriki brzegi ota-, 
czający , Alianckiego nazwisko zatrzymał. 
Na tym tedy Oceanie Alianckim co Feni- 
kówie i Kartagowie , co za nimi Grecy po-?- 
znali brzegów, krajów i wysep, pokrótce 
przebiec, przedsiębierzemy. Pewnie że dla 
kraju naszego niewiele wiadomość ta inte­
resu przynieść' może: całaby największa 
korzyść była, gdyby rozpatrzenie się w tych 
starożytnych znajomościach, badaczy, od 
ułud ocalic mogło. Pewna bowiem rzecz 
że podróże i handel Fenickí i Karthaski, 
oraz i Grecki, nie są zdolne najmniejsze­
go światła na okolice nasze rzucie. Lecz 
wieluż to Pisarzy było! a między nimi nie 
mało i naszych, którzy chcieli przez,po­
wabne kombinacje'na rozległej w północy 
Europy Fenickiéj m arynarce, o kolebce
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naszego narodu rosprawiac? Sami rosko- 
łysani, wśród szumu bałwanów przez s ie ­
bie poruszonych, usypiali w zaufaniu u łu ­
dy, która ich od prawdy uniosła. W yja­
śnianie zdarzeń historycznych, częstokroć 
na pozór ubocznych, z ustronia“ swojego 
wpływa na inné prace historyczne. Poznać 
podróże Karthaskie i Greckie, wskazać 
na Alianckich pobrzeżach Europy i Afriki 
ich znajomości granice, przekonać się , że 
z nich nic nadzwyczajnego wynikać nié 
może, może nie będzie rzeczą zbyt oboję­
tn ą , skoro z jednej strony zaspokojic zdo­
łam y ciekawość , czyli od Dźwiny , Odry 
lub W isły, Fenickie lub Greckie podróże, 
o tamecznych narodach, jakich nie przy­
niosły wiadomości? czyli na tamte strony 
jakiego wpływu nie miały?swojich im mnie­
m ań wyobrażeń, obyczajów nieudzielały ? 
Skoro rozwiążemy to , co bycby mogło, a 
przekonamy się że śladów nie mamy, że­
by to było, uchronimy się od przypu- 
szczań, wniosków, domysłów, od ubiega­
n ia się za podobieństwami i pozorami, k tó­
rych początku spokojnie'j, z inszego źrzó- 
dła wybadać przedsięweźmiemy i wolniéj- 
szerni się staniemy do ścigania istotnej 
prawdy. Może też zastanowienie się nad 
tą  Starożytnych znajomością, nie będzie 
rzeczą obojętną, gdy z innej strony za­
trzymując nas brzegi Afriki, dadzą uczuc 
oczywiste trudności pie'rwotnéj żeglugi,
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skłonią do śmielszego powątpiewania o 
opłynieniu całej A i i-i k i, o czym tyle sta­
rań  pisarskich bez potrzeby wysilonych 
zostało ; dadzą kierunek rozpoznawania jak 
dalece w głąb lądu Afrika poznaną była, 
w czym dotąd pospolicie niesłychanych ba­
dacze dopuszczają się przesadzali. Może 
naostatek, wchodząc w ten przedmiot, i 
niezaniedbując Oceanu Alianckiego wysep, 
k ró tka o nich wiadomość, ostrzeże bada­
czy , że one są niekiedy spójnią poczynio­
nego koło Europy i A iriki odkrycia,' że 
w badaniach geograficznych, niemało na­
pisanych pewnych wiadomości, z istotne'] 
rzeczywistości uchylać wypada i dać po­
kój przedmiotom urojenia a my tbyczne'j 
fantazyi. W reszcie jeżeli to wszystko do 
przekonania czyjego nie przem ów i, znaj­
dzie w tym przynajmniej znaczny zapas 
podań starożytnych o przestrzeniach Al ian­
ckiego Oceanu i stronach zachodu. Pisa­
ło o tym, różnym językiem, bardzo wielu 
a mianowicie Francuzów i Njemcć « . Ró­
żne i bardzo rożne zieh  usilności wypad­
k i wynikały, a pomimo tylu ich starań je­
szcze różne drogi do szukania prawdy we 
własnej nawet rozmaitości zostawili. W iel­
kie nawet w dziejach m uk  imiona , ubie­
gały się równo z mniejszemi. W  lej li­
czbie znacznej niechże i nadwiślańskiemu 
mieszkańcowi będzie wolnp o zi i oma u- 
ganiać się palmę. Ubiegając .się о п т  w
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tym przedmiocie przynajmniej tyle mu 
przyjclzie, że i ten jeszcze oddział prac 
naukowych., językiem Polskim dotknięty 
zostanie. Po tylu trudach tylu Pisarzy, czę- 
s!o nowo w szranki wychodzącemu nic in­
nego, niepozostaje, tylko więcej się na je­
dne stronę chylic, od inne'j odchylać. Lecz 
jeżeli przedeptane brzegi Alianckie już nie- 
zoStawują dosyć przestrzeni do większych 
kroków , jeszcze dotąd praca około geo- 
grafji starożytne'} nie jest tak jałowa żeby 
n o wolnych nié miała wydawać' owoców. 
Już temu lat trzy upłynęło jakem w W il­
nie ogłosił drukiem cześć naukowa badańc ' ° _
starożytności wewrzględzie geografji. Tam
zaraz na wstępie zdając sprawę z całego 
przedsięwzięcia mojego wymieniłem że po­
zostaje część historyczna, znacznie od ogło­
szonej drukiem większa, której nie mogę 
mieć nadzieji żebym drukowania mógł się 
doczekac. Ale w ciągu druku części nau-

C O  C,

kowëj, przyszły myśli zaradzenia nieprze- 
łamanych trudności. Zdało się przyzwoi­
ta odrzució te cząstki pracy, które nadto 
pospolite, nadto też same są z badaniami 
innych,i te cząstki, które są bardzo podo­
bné, jak najmocniej skrócie, a dołożyć sta­
rania aby wystąpić z tymi, w których mo­
żemy się niejakiemi własnemi różnicami 
cieszyc, ich związkiem, ich całością i z nich 

•wypadkiem. Przyszło zatym rozerwać 
wspominane księgi Asji, Scythji z Celtiką
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і Sarmacji z Germ an¡a; rozerwać je w roz­
prawy czastk owe wymierzonej okolicy і 
czasn. Tym sposobem zaraz w ciągu dru­
ku części naukowej, dołożyłem jako księ­
gę czwartą: Obszerniejsze zdanie sprawy 
z krajobrazów pod liczbami 27. 2B. 29. 
czyli wyjaśnienie historyczne Greckich od­
kryć i znajomości geograficznych z pier­
wszych poetów i logografi)w aż do czasu 
wojen Perskich, do czasn Hannona, Hi- 
milkona i Herodota. Tym sposobem ogła­
szając moje dzieje starożytne Indji, na koń­
cu dołączyłem w skróceniu, łndją zagan- 
geeką, Sinję i Serikę, ile je starożytni zna­
l i , załączone przy tym krajobrazy i kilka 
słów o nich w dziejach Indji, uwalniają 
mnie od szczególnego wykładu mojięh śle­
dzeń geografji Indji przedgangeckiej. Ni­
niejszy wykład krajin wód Alianckich jest 
także skróceniem,

II. Jakożkolwiek ten wykład dość je­
szcze obszernym wydawać się może, do 
skrócenia jego dopomogły niemało różne 
miejsca już gdzieindziej wyłożone których 
w rościągłości powtarzać nie wypadało. 
Przez to po niedługim wstępie, dopiero od 
czasu Himilkona i Hannona rozważać' Al­
ianckie odkrycia Karlhagów zaczynamy. 
Bo też właśnie były to w ów czas pierwsze 
odkrycia tamtych okolic dla mieszkańców 
K-arthagi, Grecji i Fenicji, Po rozpozna -
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пін Karthàskich znajomości z koleji bie­
rzemy Greckie, dopóki te niestajasię Rzym- 
skiemi. W  każdym atoli razie należało 
nam zatrzymać' rozwagę jakim sposobem 
te Greckie znajomości Rzymianie przy- 
swojili sobie? Taki będzie porządek w ka­
żdym tej rozprawy oddziale. Oddziały zaś 
bardzo poprostu wynikają, że nasamprzód 
mówić' będziemy o brzegach Europy; po- 
wtóre o brzegach Afriki ; potrzecie dopie'- 
ro o wyspach. W ypadałoby tu mówid 
wiece'j o handlu i żegludze Karthaskiój, 
ale w tej mierze unikać' chcemy powtórze­
nia (*). Z tegoż powodu i wstęp jest k ró ­
tk i. Pierwsze Greków za słupami H erkule­
sa rozpoznawania,, o tamtych stronach my- 
thiczne i baśniarskie powieści, o tame­
cznym handlu również się wyłożyło w wy­
kładzie stosunków handlowych Feników i 
Karthagów z Grekami, jako też dokładniej 
jeszcze w księdze czwarte'j badań staroży- 
źytności we względzie geografji (**)• Do-

(*) Poświęciwszy na to w mojich pismach pomniej­
szych geograflcznohistorycznych Warsza­
wa i 8 ť4 pismo oddzielne: stosunki handlo­
we Fenicjan, pote'm Karthago w z Grekami.

{**) Niniejsze pismo i niektóre inne, które z cza­
sem ogłosić się uda, mogą być uważane za 
dalszy ciąg owe'j księgi IV. w badaniach łta- 
rożytności We względzie geografi; w Wilnie 
ą8i8 drukowanych.
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syc tedy będzie poprzestać' na ogólnym 
obrazie aby czytelnika w rzecz wprowa­
dzić.

Blisko na 4,000 lat przed nam i, na 
morzu śródziemnym różne narody żeglo­
wały. Etruskowie, Grecy, Ligurowie, 
koło swojich brzegów morskie wody pruli* 
Niewielkie icli były statki i małe doświad­
czenie. Obeznaó się z rozległością i wszy- 
stkiemi zakatkami morza śródziemnego,с . • ö  >

nie było dla nich tak  łatwą. Powolnym, 
a często przypadkowym zapędzaniem sie, 
rozsyłaniem osad na brzegi odleglejsze, za­
cieśnione ich myśli o.ziemi, rozprzestrze­
niały się. Fenikowie od brzegów Syrji, a 
mianowicie ich miasta Sidon i T yr, naj­
prędzej się po całym morzu snuc poczęli* 
W  okolicach dzisiejszego Tunis nowy Tyr 
założywszy, wnet inné osady, a nawet Ga- 
dirę , to iest Kadix zbudowawszy, ułatwili 
sobie podróż do Hiszpanji, która swojimi 
bogactwy i srebrem , była prawdziwą, w 
starożytności Ameryką. G rekom , nie tak  
prędko do tej znajomości przyszło, M o­
gli imponować' Fenickim okrętom, ale 
strach było puszczac' się w stronę ciemności. 
Koło Sicilji, rozbijali Etruskowie. Za Si- 
cilją, zdawał się świat byc' niewielki, bo 
o dzień tylko drogi od Scylli i Charybdy 
były Zrzódła Oceanù i koniec owej boga­
tej Hiszpanji , na którym  przy Oceanie pod­
nosiła się Fenická osada Kaáix. Ale .tani ,



14 O d k r y c i a

ixstawny zmrok i ciemność (*), gdzie po« 
dług Greckiego przekonania, śmiertelnym 
bezkarnie znajdować się niegodziło. — Na 
lat 6З9 przed erą Chi'ześciańską podróż 
Grecz^na Koleusa była dla Greków tym  
sam ym , co dla pózbiiejszycb Europy mie­
szkańców podróż Kolumba, M agiellana, 
lub Kooka. Koleus wpadł na Ocean, prze­
m inął, pewnie jeszcze nieznaczaca FenickáC-A ' CC G
osadę Kadix i rozpoznał ujście rzeki T ar- 
tessu, to jest Guadalquiviru. Tameczny 
Król Arganthonius, przyjął Greków ludz­
ko i odtąd Grecy, a mianowicie lonowie 
i ten najodleglejszy handel z Fenikami 
podzielali. Grecy rospraszali swoje osady. 
Blisko ujścia Rhodanu powstała ich Mas- 
silja. Brzegi morza śródziemnego, zdały 
się zaludniać: z północy, więcej Gruka­
m i; z południa, więcej Fenicjanami— kie­
dy wielkie w Asji zdarzehna, które w ró­
żnych wiekach niespodzianie i ubocznie 
na losy Europy działały, w tedy, ugodzi­
wszy w najhandlowniejsze obu narodów 
miasta, w żegludze i handlu na morzu 
śródziemnym ogromne przemiany zjedna­
ły. T yr i Fenicja, przestały byc' niepo­
dległe. Grecy lonowie, albo ulegli jarz­
mu Perskiem u, albo z ojczyzny na tuia- 
ctwo wyrzuceni. Ty r postawiony na brze-

(’J Tam К іш ш его те  .czarn y , ciemny.
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gaci) Tunetańskich, który przybrał nazwi­
sko Karthagi, dotąd ulęgający m acierzy­
stym miastom, począł działać niepodległe, 
i ścigał tułające się lonów szczątki. W  
sto lat od czasu podróży Koleusa, koło Sar- • 
dinji, stoczona m orska'walna bitwa, przy­
niosła Grekom zwycięstwo, ale ich m ary­
narkę zniszczyła. Reszta Grecji o niepo­
dległości myślić musiała, a Karthago, ma­
rynarkę swoje rozwijając, ugodziła w osa­
dy Greckie i niszczyła jé, Sicilijskie, Mas- 
silja, i nie wiele innych, zdołały się prze- 
możniejsze'] Karthadze oprzeć, lecz nie po­
dołały skruszyć jéj nieludzkiej polityki. 
M erkantylna Karthagów polityka, nie tyle 
rzeczy wistemi zwycięstwy , co korzystając 
z okoliczności i niedoli prześladowanych 
Greków, poprzerywała między narodami 
zwiąski i zamknęła morze między Sicilją 
x Oceanem dla Greków. Grecy zi^owu so­
bie przyśpiewywali że się na Ocean, śmier­
telnemu wychylać niegodzi. Karthago 
tymczasem na klęskach i ruinie narodów 
wzniesiona, obróciła swą uwagę ku Ocea­
nowi (*). Et Hanno, Carthaginis poten­

cy Stosunki handl Fenik: a potem Karth: z G. eks 
Badania starožyin: IV. 2. 11. 12. i 3. i 4. З і. 
З2. 36. Dzieje starożytności §§ 8. 25. г4. 
26. 27. — O tych wszystkich zdarzeniach pi­
sali w owych zaraz czasach i im pobliskich,  
.Fenicjanie, Grecy i Etruscy. Poginęly te pi-
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lia fiorente, circumvectus à Gačlibus ad 
finem Arabiae, navigati on em earn prò- 
didit scripto: sicut ad extera Enropae no- 
scenda, missus eodem tempore Himilco« 
Uwiadomią o ty m ťlin ju sz  ( I i .  6 / J.

BRZEGI EUROPY,

III. Dwaj Kartíiascy podróżnicy, któ­
rych z Plinjuszä przytoczyliśmy, niebyli 
od pisarzy Greckich i Rzymskich zapo- 
mniéni. O podróży Hannönä który brze­
gi A lriki zwiedzał, u Greków i Lacitìiii- 
ków znachodża sie czeste wzmianki. Po-c c c
dróż tę , czy w skróceniu, czy w całości 
na Grecki język przełożoną posiadamy, 
O podróży H im ilkona, który  brzegi za- 

_̂____  chodnie
smaó Etruskie do ostatka. Greckich cykli» 
ków i innych poetów i logografów, to jest 
pierwszych niewiązaną mową piszących hi­
storyków, przynajmniej ułomkowo wspornic 
nanych, w ułomkach poznawać możemy. Po­
dobnie i Punickie, to jest i Fenickie dzieła 
wzmiankowane znajdujemy. Czytali je Scy- 

\ ' ïax z Karyandy, Aristoteles, Eforus; czytał
Po lyb i, Juba król Mauritanji ; czytali Łaciń­
scy pisarze Sallustjusz, Varrò i inni ; pó­
źniejsi poznawali je w tłómaczeniach, przy­
widzeniach dawniejszych. A tym sposobem 
Punickich dzieł wyrizy zbierać jesteśmy 
w stanie, jak się to w ciągu, przykładami 
wyjaśni.
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chodme i północne Europy poznawał, nié 
ma tak  dokładnych wiadomości. Opisy 
jego, dopiero w IV. wieku ery Chrześciań- 
skiej wierszem piszący Awjentis przytacza. 
Teti tedy drogi pomnik jest jedyny, któ­
ry prowadzi historycżnemi dowodami ná 
północnym Oceanie Fenicką czyli racze'j 
K arthaską żegluge. Hannoná podróż od 
różnych przytaczanaj przyłączaną jest z u- 

' chy bieniami i przydatkami. Ii imi] k on á 
podróż j widocžnie bez podobnych dodat­
ków wy łuszczoną została przeż wśpomnio- 
neVo Awjena: zachodzi jednak trudność 
Czyli Àwjênus dobrze ją wyrozumiał i do 
swojich wiadomości dobtze zastosował? ile 
ze, za wikłany jego opis, nie mało utrapienia 
przynosi. Gdzie Awyenus Wyraźnie Himil- 
kona wymienia, tam wątpić nie' można że­
by nie m iał używać słów jego. Optócź te­
go atoli, wszystek opis brzegów krajów 
Estrynm ickich, jest niezawodnie Ilim ilko- 
ńa. Historyczne wiadomości od A wie na 
ö ludach w głębi Hiszpanji i pò obu Stro­
nach Pyreneów posady , zmieniających j 
prZytaczané, trudniej jest i niepodobna 
przebrad ta k , żeby wskazać , które z pism 
Him ilkona pochodzie mogły. Prżymię- 
szana nakoniec do powieści Himilkona po­
wieść o Ofjüsjê, najwięcej utrudza. ( A vie-  
h i  Ora maritima., 90.— 177 )  (*). 3Nrikt

(*) Badania nasze slarolytn: IV. x8.
' , '  з  '  -
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jeszcze niewatpií że podróże Hamiona i 
Himilkona odkrywczemi by ïy , že obadwa} 
byli wysyłani dla rozpoznania stron лтеаіе 
jeszcze niezwićdzonych, tylko z powieści 
\yiadomych. W ielu badaczy jednak, nie 
mogło przypuścić, ażeby Fenická żegluga 
tyle wieków na morzu śródziemnym pier­
wszeństwo mająca, aby m iała,się ograni­
czać Kadixem i Tartessems stąd poważyli 
sie przypuszczeń oczywistej prawdzie ubli­
żających. Chociaż podróż Hannona i H i­
milkona odbytą została, Carthaginis po- 
tentia fiorente, przesadzono tę podróž w 
wieki dawniejsze, nawet przed założeniem 
K arlhagi, twierdząc niebacznie, že podróż 
ta była raczej Feuicką nie Karthaską. Jak­
że bowiem w handlu mogły byc cyna i 
bursztyn, k tóre , z wysp Britańskich lub 
Sorlingskich i od W isły, brane byc m u­
siały, gdyby Fenicjanie do Britannji,. Sor- 
lingijw i W isły nie dopływali ľ Ile prze­
ciw takiemu pofałszowaniu rzeczy jest od­
krywanie brzegów Afriki i podróż H an­
nona, to następny związek rzeczy dotknie, 
w tym miejscu brzegi Europy zastanawiają. 
Pewni jesteśmy że handel cyną opiehał się 
oólľartessos, sam nawet Himilko zapewnia 
że , z północy do Tartessu był dostawiany , 
skąd równie Grecy jak i Fenicjanie naby­
wali go ; bursztyn zaś pierwszy raz wspo­
mniany być miał od tragika Eschylusa bar-
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dzo bliskiego cžasu podróży Himilfeona (*)* 
Jeżeli cynę z północy północne narody do 
■wymiany do Tartessu dostawiały, łatwo sie 
to po niejakim czasie ożywionego handlu 
stało, równie i z bursztynem, ile że bur­
sztyn niekoniecznie od same') W isły do 
Tartessu prowadzony byc' musiał (**)* 
Znajdował się on ( źe nie powiem na brze« 
gach Hiszpan ¡i, gdzie przypadkowie mógł 
się pokazywać ) , równie jak koło W isły , 
tak  i koło Rhenu i po bliskich Frisji wy­
spach, koło których, nim  jeszcze morze 
Ich postać' pozmieniało, i Rzymianie b u r­
sztyn zbie'rali. Grëcy wiedzieli że супе 
Karthagowie mieli z Tartessu, że tam by­
ła góra ivassjus z żywej cyny, że rzeka 
Tartessos bałwany cyny aż do morza uno­
si, że się cyna na wyspach cynowych znaj­
duje ; o bursztynie dójś.c nie' mogli jaką

(*) O tym więcej się mówiło w1 stosunkach han- 
dio, § 6. Badania starozytn: IV. 8. 10.

(**) Do Grecji pierwszy Midakrites cynę przy­
wiózł Plin: F II.  67. a nikt nie posądza Gre­
ków zęby zatym, miejsce, skąd cyna początek 
bierze, znane im być miało. Cokolwiek młod­
szy od Eschylusa Herodot niewiedział skąd 
bursztyn? skąd cyna? chociaż jednym i dru­
gim'Grecy równie jak Fenicjanie handlowali. 
Wiedzieli Grecy że jedno od ujścia rze'ki, 
inne z wysp , bo tak handlujący zapewniali. 
O tym wiedzieli i Fenicjanie, od handlują­
cych niemniej zapewmanii
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drogą mieli go Kartłiadzy. Szedí on jednak 
od rzeki E ridanu, która, ze albo do morza 
Adrjackie'go, albo do śródziemnego, albo 
do północnego uchodziła, różne domnie­
mania były. Wreszcie wszystkie te trzy 
Eridany: Padus, Rhodan i R hen, do swoj- 
ich mórz z jednego się miejsca rozchodzi­
ły . Jeżeli bursztyn również blisko Rhenn 
na brzegach morskich zbierany bywał: po­
etyck i. Greków z bursztynem swojim Eri- 
dan, może hyc' wygodnie Rhenem ; a usi­
łować go szukać w ram ieniu W isły , Ra- 
dauna zwanym, jest właśnie upędzać się 
w etymologiczne sidła. Lecz jeżeli tak  po­
wstaję przeciw nakręcaniu rzeczy, niedo- 
puszczam się jednak w niewiadome'] rze­
czy innego nakręcenia. Lubo by ł znany 
bursztyn Rheński, jest bardzo prosta, że 
skoro tylko ukazał się bursztyn na morzu 
śródziemnym, że był zaraz na ten koniec 
w ruchu W iślański. Pobudką atoli do te­
go Rada un a być nié może, bo to barba­
rzyńskie nazwisko, nie ma zwiąsku z Gre­
ckim  Eridanu (*). Ericjan nazwisko, jest

(*) O EricLnie, różne mniemania, wskazało się 
w badaniach starož: II. 4 6. 7. 19. 4a. lii .
67. IV. 7. i 5. 53. stosunki handlowe § 6. 
"Wspomniało sie tam o różnych łabędziach 
¡śpiewających. Hózne też są zdania o prze­
mianie Hełjad Cicero de officiis 11L 26. j
gil Eeiog. FI, 6ï» Ну gin, 162. Ovid: me-



Karthagów i Greków. з і

jedno z błąkających, się geograficznych na-> 
zwisk, które do ostatka, posady nieznala- 
zło i pozostało własnością poezji i ubaśnie- 
nia: kiedy Rhodan, Rhen i W isła z Ra- 
danna, zawsze płynęły.

H i m i l k o  roku 460.
l ' ‘

IV. Przylądek dzisie'jszy S. W incen­
tego , zwany był w starożytności świętym, 
a jeszcze dawniej Kronowym czyli Satur­
nio wym. Co zadym przylądkiem było , dzi-

tam: II. 1. PI in: X X X V I I .  n .  Lactantius 
Plaçidus. Nie same te'ż Heljady bursztyno* 
wemi łzami płakały: płakał nimi Apollo
Eskulapjusza u Hyperbureów ^po i/on . Bhod. 
Argonaut. IV .  611-617, i k u ry  IncUjskie, 
lub meleagridy Soph: ар: Plín: et Strab: 
Tak tedy na różnych gęślach zjawiły się Fae­
ton , bursztyn, Eridan i zbiegły się z sobą 
wcoraz nowej postawie, w coraz nowym miej­
scu. Jak Eridan na tylu miejscach szukany, 
jak upadek Faetona nie na jednym miejscu 
wskazywany, tak i bursztyn, nie tylko nad 
północnym morzem opie'wany, ale i w In- 
dji i w Ethjopji (  Plinius ) .  Oczywiste do­
wody te'j samej rzeczy coraz innego miesza­
nia , przyrabiania, przenoszenia; oczywista, 
że mythiczne miejsca niezawsze są geografi­
czne; oczywista nakoniec, że niegodzi si§

. zmieniać głosu współczesności, przekrętnym 
innych wieków wykładem.
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siéjszä Hiszpanię, z iakowyclisiá. Greekicfí 
powieści, A-wjenus, Oí'jusa, wężową, zo­
wie. Ta O í jusa od słupów Herkulesa do 
świętego przylądku roztwierała się w cią­
gu dni drogi siedmiu- Awjenus zapewnia 
že ta krajina naprzód była

Estrymnis ( Oestrymnis ) zwana, miej­
sca jej i ziemie Estrymnowie zamieszkiwa- 
ją  divieni ora marit. io!{.. i 55. I gdzie 
szeroko roztaczająca się od Каїре i Gaddir 
Aliancka odnoga podmywa wznoszące się 
połnocnę pasma, i na południe sterczące: 
te, Estrymnis dawniejsze wieki nazywały. 
sh>. I. c. 90. 91, Tak więc zdaje się Avje­
nowi že cała okolica zachodu Europy ra ­
zem Estry mnie к ą była nazwana. Od tego 
przylądku tak  na południe sterczącego, ( od 
przylądku S. W incentego) Estrym nickim  
zwanego, rozwiera się odnoga krajowców 

-Estrym riicka, w której wyspy rozsypane 
Estrym nickie, przestworno lezą, w metal 
bogate Cyny i ołowiu. W ielka tu  ludność, 
um ysł wyniosły, niestrudzony przem ysł, 
w handlu pewszechnie nieustanny staru- 
neks w znanych łodziach (  p łask ich), sze­
roko mętny zalew i zazwiórzoue lopiełiska 
Oceanu porą. Lecz oni nieumieją spodu 
statków sosną lub jaworem pokrywać, ani 
z jodły łodzie, wyginać -, ale dziwnym spo­
sobem, połączone zawsze spajają skóry, i 
na korze szerokie często przebiegają wody.
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A stąd (  od Estrym nicluch wysep )  we 
dwóch dniach do

Świętej, (  tak  bowiem dawni wyspę 
zw ali), dopływa się, która na,wodach li- 
cżnemi kępami zalega, którą szeroko ród 

Hibernów zamieszkał. Pobliska zno­
wu jest wyspa

Alb jon. Zwyczay był Estřymnów na, 
granicach Tartessickich handlować, i Kar- 
thascy osadnicy i krajowcy, między H er­
kulesa, słupami przesiadujący, na te wody 
( do granic Tarteskich i ńa odnogę Estry- 
m nicką) uczęszczali Himilco apud Avien', 
ora m ar. 94—. 116. W łaśnie blisko T ar- 
tessu, nie sama Gadira stała: było bowiem 
mniejszych miast i wiosek Karthaskich 
wiele. (  Scylacis peripk I. 1. Aristo t: de 
mirab. auscidt. T. III . p. 543- "u* 23 A v ic -  
n i ora mar. I. c. e t З76). — Tak tedy cy­
nę wydające Estrymnidy wyspy, a racze'j 
w ysepki, dziś Sorlingskie, tak głośne by­
ły  že to imie które im nadawano stawało 
się imieniem całe) zachodniej okolicy (*).

(*) Gbssellin Recherches T. IV. p. ifiî sq. wykła­
dając odkrycia Himilkona, sądzi że Awjenus 
źle Himilkona zrozumiał, že przylądek Oe» 
strymnis jest nie S. Wincentego ale przy An» 
glji Lizard i zacieśnia cały opis Oestrymni- 
ckieh Himilkona odkryć do małego zale'wu 
między Lizard i Landsend na boku którego 
Sorlingi lezą. Wiele pozorów' zatymmówi» 
ie  atoli odnoga Ęstrymnieka w której Sar«
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Nazwisko ^Estrymnis łatwo w Szeraickí m 
języku znalezione (*), j/jło  użyte od Hi- 
in il к ona i Karthamíw. Jést to rzeczą nie-Ö - c#
wątpliwą. Lecz czyli nazwisko Świętej Hi- 
bernów wyspy i Albjonu jest również Fe- 
nickie? Grecy poznając te wyspy nazwali 
je B ritanją, za nimi podobnież Rzymianie 
Britańją, Z pisarzy, ci tylko, co stare na-

lingi lezą, większą była w opisie Himiłko-г 
ną od małego zalewu Albjonu, to jest nieza-? 
wodnie skoro uwazymy jednostajną zawsze 
starożytnych niepewność gdzie Sorlingi cy­
nowe wyspy położyć ? cała przestrzeń mię­
dzy przylądkiem S. Wincentego i Kornwa- 
Iją do tego im się otwie'rała. Taką wskazał 
jin opis Punieki i H im ilkona, taką nam ozna­
cza Ayjenus, Wszakże Awjenus czytał że 
cztery miesiące drogi Himilko w odnodze 
Estryinnis strawił: nie był tedy to mały za­
lew. Nize'j § З і.

(*) Oestr-ymm: плгы absçondit se, occultavit, 
и« p  op ulus, to jest: niewiadome ludy. Al- 
boli też Fenicką formą тлфи g re x , divitiae 
( Astharte bogini, nazwisko miasta Deuter. 
1. 4. )  mare, occident, meridies, a zatym: 
bogate m orza, bogate zachodnie strony.-r-! 
Dziwną źe Б o chart wyprowadzając etymolo- 
gję Ibernów »кллу ultinia habitatio, tu ­
dzież Britannji ліз ager stanni et plum*
b i ,  nawet wyrazu Greckiego untrer ¡Ve? os, w na­
zwisku Szemickim cyny, (u  Jonathana fea- 
sří/a , ’ w Arabskim kasdir, w Talmudzkim 
Sanhédrin kasterjon znajdując,) ze pominął 
wyźrzódłosłowierife z Hebrajskiego Estrympb 
dy- (B ochąrt, geogr. sacra 1. 3y. )
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zwïska używać aíFektowali, po tych. powta-, 
rzaných В ritan j ¡ odkryciach, imienia Al- 
bjonu i Świętej używali (*)', Późnie']' imio­
na te wspólnie ż nazwiskami Britanoji i 
H ibernji w geografji osiadły (**). Są za- 
tym  imiona te niezawodnie stare, a jednak 
od Greków pierwotnie nieużywane, ko­
niecznie tedy muszą być Kartímskié, Pu­
ri ickić, razem z Estrymnickim imieniem 
od Щ тіїкопа Używane. ■*-* Wspomnioną 
wielką odnogę, Hi milk o od przylądku 
Eslrymnickiego' zaczynając okrążył. Nie­
można je'j było jednym opłynąć wiatrem: 
w części kierował w nie'j zely ros ( przy pół­
nocnych brzegach Hiszpanji ) a w części 
notos (p rzy  brzegach F rancji) ( A v ie n ì  
o ra  m ar. 17/,.- *77 ). I  podróż wiele tru ­
dów wymagała, albowiem ,trzeba się na 
przeciw Estrymnickich wysp posuwać ko­
iło brzegów bezludnych skąd Celtowie L i­
gy ów pospędzali { A v ie n ,  ib. 1З2 sq. ). Н і- 
milko zaledwie ją we czterech miesiącach 
przepłynął: czego przyczynę sam H im il- 
ko podawał. Podług niego: żadnego lam 
w iatru n ieby ło , coby żagle popychał, a 
gnuśny rościek wód ociężałych zmartwiał. 
Chwasty morskie łodygami swemi nieraz

(*) Pseudo JÎristotel. de mundo T . 111. p . 48<). 
Pseudo Orph: argonaut. 1 79.

{ы)Р 1т; IV .  Зо. Ptohgeogr: II. 2. Ъ.Магс: I I er ad;
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statek, zatrzymywały; nie idą w głębię 
grzbiety, bo miałkie wody zaledwie ziemię 
osłaniają-. Zewsząd otaczały morskie zwie­
rza i z powolnemi, zaledwie czołgającemi 
się nawami, mieszanie płynęły, /-¡imil­
co пр. A m en . ora mar. i iy - i2 q . Lecz 
nie sama Estrym nicka odnoga taką była, 
zapewniał również Him ilko, że za ciaśni- 
ną przy Gradirze szeroko wykazujące się 
morze, bez ruchu, wody statków nie uno­
szą , wiatry popychające ustają, żaden duch. 
niebieski podróżnikowi niepomaga. Stąd 
powietrze pokryte ciemnością zawsze mgl'y 
osiadają na wodach, a dzień staje się od 
chm ur gęstszym. Himilco op. Av. L c. 
З80-З89. Również i tu  pospolicie m iał­
k a  rozwiedziona woda ledwie że pod spodni 
piasek pokrywa. Gęste zielsko jeży się 
z topieli, -a wilgoć burzliwe wzruszenia 
■wstrzymuje. Moc zwierza morza przepły­
wa, i mnogi przestrach tej dziczy, zamie­
szkał zatoki. To niegdyś Himilko na Océ­
anie w idział, to w Punickich annałach 
czytano. Himilco ap. A m en . I. c. 406- 
4 i 5. c/1 Scylacis peripl. I. 1. Arisco-
tel. metëor. H . r. Euctem on ap. Avien, 
ora marit. Dla tego téz, aby te miałczy- 
zny przyćmione przepływać, osiedli na 
Alianckich brzegach Karthadzy, płaskie 
bardzo statki urządzali, aby szerokim spo­
dem, łacniej wodą unoszone były* {A vien , 
ora marit. 577 fq .)
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D ziw y  i m ia lczyzny  zachodnie.

У. Tymczasem , o tych stronach za­
chodu, o których tyle Grecy rosprawiae 
lubili, niejaka rzeczywista cichośc nastać 
musiała, z powodu jej istotne'] nieznajomo­
ści. Zimniejsza rozwaga przekonywała że 
owe okrągłe Oceanem ziemi oblanie było 
urojeniem Her o ciot. I V . 36. (e /j Theop. 
'cip. sie  han. ear. hist. I i  I. i Q. ) że o zacho­
dzie Europy nic pewnego nié można było 
powiedzie', że niepodobna było przyzwalać? 
na ową na północ płynącą rzekę

Eridan, tak niby od barbarzyńców 
zwaną, od które'j bursztyn miał przycho­
dzie' ; że równie i

( Kassiteridów )  cynowych wysep nie- 
znano: ponieważ samo imie rzeki, Gre­
ckie, oczywiście dowodzi ją byc.poetyckim 
tw orem ; a nikogo, niem ożna było naleśc% 
coby widział wody zachodnie: to tylko 
była pewna, że z tamtych stron bursztyn 
i cyna przychodziły. Heroclot. I II .  i i 5.„ 
Zdawało się że w północy, było wiele zło­
ta , że końce ziemi, są opatrzone w te , co 
u  Greków za najpiękniejsze i najrzadsze 
poczytywano, ale dla tego niepodobna przy­
zwolić, ażeby to, co o

Arimaspach jednoocznych, grypom 
złoto wydzierających powiadano, prawdą 
byc miało. Herodot. 111. 116, с/, IV.
]\ľa to nawet dowodu nie było co Grecy pon”
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tu ( emxixáscy )  utrzymywali, aby na za­
chodnim w koło ziemie otaczającym, a po­
czątek (  z'rzódła ) na zachodzie, za H er­
kulesa słupam i, mającym, Oceanie, przy 
Gadirze, aby była

Erythia wysepka, gdzie m iał Geryon 
mieszkanie, którem u z tamtad Herkules~ ‘ . ekrowy aż do Skythji uprowadził. Hero- 
4  >t. ІИ . 8. Były to wszystko : jak rozsą­
dny Hęrodot zapewnia, ów Eridan , owe 
Oceanu początki, owi Arimaspowie i gry- 
pi i Erythia, twory bajeczne, poetyckie 
i nigdy takiemi кус' nieprzestały. Do ta= 
kich jeszcze liczyli się

Hyperborei. Potworzone o nich po­
wieści przez poetów na zachodzie, gdy za­
chód lepiej poznanym został, Aristeasznie- 
dawnemi czasy, usiłował przenieść do Sky- 
th ji w północ wschodnią (*)• Lecz wkrótce 
znowu zachód stał się stroną mnie'j znajo­
mą i zdania poetów i pisarzy dzieliły się, 
czyli Hyperborei do zachodu czy do pół­
nocy należyc mają? W  każdym razie no­
sili oni piętna pierwotnego swojego na za­
chodzie powstania. — Lecz dziwiło podró­
żników ie  Skythowie nic o Hyperboreach 
nie mówią; wątpliwą nawet było, aby co 
Issedoni ( Kaukascy) o nich wiedzieli; wy-

(“) Badania star; we względzie geogr: ÍY. i6. —- 
o Hyperboreach zachodnich tamże iV. 2» 7,.
io» 53= -
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daja się tedy istnemi bajami, i zdawało siię, 
že jeżeli są Hyperborei, muszą bye'konie­
cznie Bypernotji. Herodobos IV .  За. 36. 
Chcąc o Hyperboťeach cokolwiek powie­
dzie, trzeba się było do powieści Belja- 
ekieb nciekac' , a tamte mówiły C HypCť- 
boreach zachodnich, którym  posady w pół­
nocy wschodniej wskazane zostały. Po­
syłali oni ofiary w zbozową słomę uwinię- 
te do Delos. Arge i Opis pod przewodni­
ctwem bóstw przybyły: na ich cześc Oleii 
ż Lykji śpiewy poukładał, a Délanki śpie­
wając jej irà nie kwestowały. W krótce 
Hyperoche i Laodike pod strażą perife- 
reów, pięciu Hyperborejskich młodzień­
ców, przyniosły ofiary llithyi aby pozy­
skać w swym kraju szczęśliwe rozwiązania. 
Pomarły One na wyśpię DeloS, i Delanki 
różne obrządki na ich. pamiątkę dopełnia­
ją. Lecz Hyperborei, widząc iž wysłattki 
nie powracały, poprzestali na ödttöSze'niUj 
w słomę uwiniętych ofiar na krańce sąsia­
dów, poruczając im , aby przesyłali do na­
stępnych. Tak . koleją przeż wiele rak  
dostawały się do Delu. Oddane Skythom 
przechodziły od narodu do narodu, na za­
chód, aż do morza Adrjackićgo. . Odkąd 
posyłano je w strony południowe, a pier­
wsi Grecy co je przyjmowali, byli Dodoń- 
cy. Z Dodony -przechodziły do odnogi 
Maljackiój, skąd przez Eubeę, od miasta 
do miasta, przez Karystos, ominąwszy An-
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dros przez Teños, dochodziły do Delrù 
Herodot. IV .  33. 34" 35. Z Hyperborèdvr 
te'ž, niç nie jedzący Abaris, j.ez'dziî po Grecji 
na strzale Herod. IV . 36. Taki nadludz­
ki naród, wespół z Arimaspami podzielał 
się między mythiczne powieści północy i 
zachodu; wespół z Eridanem cieszył się 
łabędziami i bóstwem Apollona. Apollon 
odwiedzał i brzegi Eridanu i błogie Hy- 
perborejskie krajiny. Jeszcze przed podró­
żą Himilkona, śpiewali o podróżach na 
Gcean zachodni, od Słońca, H erkulesa, 
Apollona podejmowany ch. A gdy o zadę­
tym i przyćmionym zachodzie i jego ci­
szy rospfawiać mają, przestają podług wła­
snych zeznań swojich na powszechne'j wia­
domości o brzegach Tartessickich i siedli­
sku Kynetów, którzy w Portugalji, dzi­
siejszą Algarbję zajmowali (*). Wszakże 
ten stan tyle się tam odmienił że zape­
wniono s ię , iż na zachodzie, jak niegdyś 
Ligyów, tak w ów czas największe się sta­
ło imie

Keltów. Siedzieli Keltowíe za słupa­
mi Herkulesa i jedni tylko

Kynesji czyli Ky neto wie, od nićh za- 
chodniéjsi. Z kraju Keltów od miasta ( da­
wnego )  Pyrene płynie wielki Ister , który 
całą przerzyna Europę. H erodot 11, 33»

(*) Badania stąroż; IV. 4. 7. i 5. 53.
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IV .  49. Tak ze zmianą polityczną tych 
miejsc, zmieniły się i główne znamiona 
ich opisów. N iedługo i miasta Pyrene, 
pamięć znika. O tych zmianach uwiada­
miać inogli M assili, albo księgi Punickie, 
z pomiędzy których, Hannona i H im ilko- 
na podróże mniej więcej swiadomemi sie 
stawały. Ztąd. i dziwy o Alianckich wo­
dach. Tenże Awjenus, który nam Himil- 
kona dochował, tenże o tych rzeczach to- 
sprawia z Euktem ona, ‘Scylaxa, którego 
posiadamy, z pisarzy nieco młodszych od 
Hannona i Himilkona. Euktemon byí 
blisko współczesny (*). Tak tedy w ko­
ło wysp, które były słupami H erkulesa, 
wysp, najeżonych lasami i niegościnnych 
dla żeglarzy, w kóło, miałkie rościągle 
spoczywa ni orze ; obciążone naw y, nie wa­
zą się dostępywac, bo mały dopływ i po- 
brzezy nabrzmiałe porosty, chyba że w 
przód ciężar na wyspę księżyca złoża. Eu- 
d em o n  ap. A vien , ora m arit. З62 — 36q. 
Zeľyra tam siedlisko jego pasma i szczyt 
unosił się w. powietrze i k ry ł w ciemnote 
obłoków. Krajina niezmiernie zielem za­
rosła, chmurzyste zadęcie, mieszkańcom 
powietrze zagęszcza i grubą światłość, a 
częstą, jakby w nocy, rosę sprawia. Ża­
den wicher ani wiatr powietrza rtieroze-

(*) Bad; star: IV. 17.
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dmie, gnnśna, ciemnica krajine zalega, ä 
ziemia, głęboko* prze\vilgocona. Są tu 
skryte sklepiste pieczary do pasma i cie­
mnego przybytku piekielnej bogini (P e r­
sefony) С A vicn i ora mar. 225^—244). 
'Гак gdzié Ka ri haskie były empor ja , lam 
błotne i kaliste-miejsca* ìivyldc* pèripL J¡ і*

УІ. Przyczyną tego było, starodawne 
zdarzenie z wyspą Atlantida*

O Atlantidzie w yspie, Solon w Sals 
Egypt sk im miał słyszy с , a z tego zrZÓdła* 
doszło to -do Platona f Plub: in  Solone уЗ). 
Mówił o tej Wyśpię przyjaciel Solona Dro- 
pidas, Kritjaszowi, a stary K/ritjas wnuko­
wi swemu TimcnszoNvi* Zaraz za słupami, 
była wielka Atlantis, kształtu cz\voroboku 
podłużnego, płaska ktt południowi, góra­
mi podniesiona w północy ; ludna i we 
wszystko zamożna; a chociaż całej długo­
ści było 3,ooo stadjów, a szerokości 2,000 
jednak od Afri к i i Asji razem Wzięte) w ięk­
sza; panoWańie jéj rościągało się aż do 
Ęgyptu i Tyrrhenji i Zagrażało reszcie świa­
ta: tylko Atheni dali napaści odpór. By­
łą zaś wydziałem Posidona (Iłep tu n a ) któ­
rego potomstwo w niej panowało. Miasto 
stołeczne potrójnym okolone morem, mie­
dzianym i mosiężnym, kościół złotem, 
okryty; íaz'ní, gymnasjów, hippodromów, 
posągów złotych dostatkiem. Od króla 
Atlasa i braci jego synów Posidona, po- 

. Chodzący
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chodzący panujący zrazu byli sprawiedliwi 
i umiarkowani: ale : w dalszych pokole­
niach, bóstwo w ich rodzie n ik ło , ä czło­
wieczeństwo przeważać poczęło i stali się 
niesprawiedliwi, i zdobyczy niesyci, roz­
gniewali na siebie boga bogów Zeusa i wy­
spa w jednym - dniu i jëdne'j n o cy , zale­
wem i trzęsieniem ziemi zapadła się i zni­
knęła. I z tego powodu morze tameczne 
niezdatne do żeglugi, i od nikogo niezwie- 
dzané, bo tam rozmiękło błoto z zatopio­
nej wyspy wynikaiące. Pio Lo in ïim a e o  
et Critia. cf. D iod. Sic. V. 10. ¡lin . / / .  
<cj3i Lecz dziwniejsza jeszcze była powTa­
rzana powieść, którą jakoby Silenus, coś 
nadludzkiego sobie mający, Midasowi 
F rygowi udzielił. Bodłng tej, ■ Europa, 
Äsjá,, Afrika są to wyspy, ale jest na kuli 
ziemskiej •

ląd daleko większy, i jedyny i nie­
zmierny. ïNa tým świec i e stały dwa mia­
sta, Mafchimos i Êusebes: tego mieszkań­
cy, spokojnie roía się trudnią i bogowie 
z nimi przestają; tamtego zaś wustawnyeh 
wojnaph i mordach giną. Ci tedy woju­
jący, w liczbie miljona ludzi wyprawili się 
razu pewnego na zdobytíié Europy , lecz 
zaledwie u Hyperboreów (Zachodnich) sta­
nęli u ludu z Europejskich najszczęśli- 

 ̂ wsze'go, ich pomyślnością Zrażeni, nazad 
powrócili. Tam jeszcze

Merdpowie wiek miast żamieszkiwają
3 '
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І коїо m eh jest miejsce Anoston, ж które­
go n ik t juž niewracał, bo skoro się z rze­
k i sm utku tam płynącej napił, лге łzach 
i łkaniu konał; jeżeli zaś zaczerpnął г rze­
k i pociechy, tak  zapominał o przeszłości, 
odmładniał, dzieciniał i niknął. Theo- 
■роШрі cip. iie lian . var. hist, ili.- 18. Так 
chociaż Atlantis znikła postarali się Grecy 
o Meropją. Lecz chociaż Atlantis znikła i 
zaległa nieżeglowny m trzęsawiskiem.; cho­
ciaż by ł tam błotny ocean, niegłęboki, 
przy ciszy, w odchłań zapadający Aristo»  
tel. meteor. II. 1. jednak Gaddirzanie I 
Karthadzy (  a nie Grecy ) tam pływali. 
Gaddirzanie płynąc prosto na zachód, na­
padali na wyspy. Były one pełne poro­
stów i zielska morskiego, (  Э-juev, 
przez bałwany morskie skraplanego, a za 
występem wód zupełnie zale'wane'go. M a- 
krelów (*) tu  mnóstwo, wielkości i liczby 
niedouwierzenia, te , solone, w naczynia 
stłoczone do Karthagi były przewożone', a 
nigdzie dale'j nierozsyłanó. Aristotel. de  
mirab. auscult. T. I I I .  p. 542. v  23. K ar- 
thagowie zaś sami, znaleźli na Oceanie At- 
lanckim , o kilka dni drogi od ładu, prze­
śliczną wyspę, tak powabną, ze aż5senat? 
zakazami wstrzymał wynosze'nié się do nie'j, 
zachowując sobie jéj posiadanie, na  przy-
   — ;  '

C*> scomber thynpus, vel йхушш.
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padek ostatniego nieszczęścia. Ale wprzód 
ją sami Karthagowie po części z jéj szczę­
śliwości Wyzuli. Aristolel. mirab. ause. 
Ť. I ll-  p. 537. v. 49. cf. Diod. Sieni: ľ .  20. 
dľak z dziwnémi Karthagów powieściami, 
niemniej dziwne mieszali. Czytali oni Kar- 
tliaskicli pisarzy, Aristók. polit. II. 5. a 
kiedy czytali Hannona, koniecznie w pe- 
wtiym sposobie i o Himilkona odkryciach 
wiedzie musieli. Te właśnie ukazuia sie

■ t  ■ с с

w owym powtarzanym może urojonym sta­
nie morza. Zapadły się. Wszystkie ziemie 
Atlantidy a powięlkiej części i owe zielska 
morskie! Z tym wszystkim pobrzeżne iriiał- 
czyzny i zielska, więćej badacza prawdy 
utrudzać' mogą a. niżeli ubaśnione zapada­
jące się krajiny ! W różnych Czasach ziel­
ska i porosty morskie na wodach Alian­
ckich napadano, lubo te były odleglejsze 
od brzegów przez Himilkona zwiédzanych* 
Lecz zostawmy tę rzecz geologom do Wy­
śledzenia , w których punktach istotnie 
inógł w nadbrzeżnej podróży swojej Himil- 
ko te zielska, te miałeżyzny, morskiemf 
zaludnione potworami znachodzie'? nas to 
najwięcej obchodzi że Himilko minąwszy 
Ëstrymnicki przylądek, płynął koło Por- 
tugaiji i Galicji, zachodnim niesiony wia­
trem  koło Asturji, a południowym koło 
Aquitanji i dalszej Francjij nim  prZybyt 
do brzegów Albjonu, Świętej Jernów Wy­
spy i Estrymnidów to jest Sorlingów. G 

. v ' ď  '
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korzyściach z tej wielkiej podróży żadne} 
wzmianki. Nam też nic w tej mierze pod- 
komponowad się niegodzi. Fenicjanie ni- 
.gdy Britanni i nieodwiedzili, ponieważ pier­
wszy ją odkrył H im ilko , żeby zaś k-iedyż- 
kolwiek Karthago wie, W isłę , E lbę, a na­
wet Rhen odwiedzie m ieli, o tym twier­
dzić, ani tego przypuszczać' naht się nie­
godzi, ponieważ' żadnych na to dowodów 
historycznych, ani w pismach, ani w mo­
num entach, nieposiadamy. Nám i to wie­
dzie' potrzeba że pod ówczas Grecy niezwie- 
dzali zachodu, że zapominali o dawnych 
szczegułowych opisach, więcej o fantasty­
cznych tworach Atlanty dy  ̂Machimów, Me- 
ropów rosprawiali ; wiece'} o Hyperboreach, 
Eridanie, Faetonie i swojej zachodu nie­
znajomości rozpisywali się, oczekując śwież­
szych o nim  wiadomości, które donosiły 
& szerokim Keltów nazwisku o twardy nr 
Karthago w panowaniu.

K e ll ik a  ro b a  56ó. 54a,

VII. Zachodnia cześc świata wód A t- 
lanckich bliższa, była pod ów czas Grekom  
nieznana. W yprawa Athenów doSicilji; 
związki krwawe Sicilji z Karlhagą i bliž- 
szośc morza Sardojskiego; odwiedzanie nie­
kiedy Delf przez Massiljów ř odgłos o za­
gonach Gallów t k tóre okolic© Adrji trapi©
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poczęły; nareszcie awanturnicze niekiedy 
za:Sicilją Greków przedsięwzięcia,-— jak© 
naprzykład, gdy (ro k u  358. )  na brzegach 
Latiiiskich. nie opodal odT ibru , koło An?, 
tjum i Laurentjum spotkali się z Gallami 
tam graßujacertai, pö którym  spotkaniu obie 
strony zwycięstwa, niepewne, w swoje się 
drogę udały : Gallowie do swych obozów’ 
a Grecy na okręta (Livius V ÌI. (1 7 ) 26.)—■ 
wszystkie tę okoliczności rpówię i zdarzo~ 
ne przypadki (*)., przypominały stronę 
świata Móra Iqnowie i Focei znali bardzo 
dobrze, lecz ostrzegały zarazem, že w tam ­
tej stronię pozachodziły odmiany wielkie, 
jedne miasta poupadały inne sie popbdno- 
siły, ze za tym nieprzyda się powtarzanie 
dawniej opisywanych (przez logógrafów ) 
szczegułów. Zaszły tedy w opisach stron 
tych, mało , a tylko z powieści znajomych, 
odmiany bardzo znaczne. Zmieniły się 
nazwiska miejsc, mniej mogło bye wy­
szczególnień tak z powodu poniszczonych 
okolic jak z powodu niedostatecznej ich 
znajomości,', naostatek, zdawna używane 
pader powszechnie imie Ligyi zupełnie u- 
,stąpiło Keltice. Keltowie pozganiali ІЛ- 
gyów w okolice południowych Alp, z Kel­
tami poi y lek roe wojowali M assili, z po­
między Keltów rozpuszczali świe-że zagony

(*j Padania staroż: IV. 36.
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Galatowie ; ą zatym caíy zachód hyí Kël- 
ticki Herodot. Ц . іЗЗ. ІТ^. 4g- W iado­
mości о nim  powzięte: od Mąsśiljów, z opi­
sów dawnych, lub przypadkowo (*): i tam- 
towieęzni pisarze wiele o Galataeh i K-el- 
tąch pisáli, (Strabi I V і. p. A l. i 99 Xy. a i + ). 
Zawsze jednak tak , ze rzadziej imienia Ga- 
latóvy a daleko częściej Keltów używali. 
( Pausan. /. 2 ),

Pod Zefyrem tedy , zachód cały , trzy­
mając czwartą część świata, osiadają Kelto- 
wie Ephorus hist-. IV . ap. Cosm. Indie ар 
e t ap. Strab. I. p. A l. 35 Ay. 51. cf. Scyriïn, 
perieg, iy3. Od Gadiri zaczynając rozpo­
ścierali sie až do bkyth'ji Ephór. I. с арл 
Strab. IV . р. A l. 199 Ayl. 214. V II. p. 
A l  29З Ayl. 333 cf- Antiques ap. Dionem  
Cass. X X X I X- p. a 13- ei Diodor. Sic. V , 
ad-— W téj Keltice jest

Jberjа (**).
Świątynia Herkulesa koło ostatniego 

najzachodnìéjszego przylądka Keltickiego 
Mphor. ap. Strab. 111. p. A l  ^Sb^Ayl. 146'»

Kynety czyli Kynesji przy Oceanię 
Hęrodor de Hercule X , ap. Steph. Byz. h.

(*) Wszystkie szczeguty znajomego najdawniej od 
Greków zachodu, to jest brzegi Hiszpanji i 
Francji ( Keltiki Iwiézsze'j ) oraz innych czę­
ści wyłożone zostały w Bad: staroż: IV. 17-аЗ.

(**) Dawniejszy jej ojjis : Badania IV. 19. 20, 21. 
20.
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v. et ap. Constant. Porphyr, de adminìstr. 
imperii 2З cf. Strab. 111. A l. Xyl. iy 5.

Tartessji Theopomp. X L X . ap. Steph. 
h v. Herodor. I. c. Tarseion Foe-
dus anni 345. ap. Polyb. 111. 24- {Livi. 
V U . 27 ).

Tartessus rzéka z gór PyrenejskicI^ 
płynie, za słupami do Oceanu wpada A r i­
sto t. meteor. 1. 13.

Gadira (*) i
Erylhia blisko mieszczoną była Ephor. 

et Phiiisi. ap. Pliti. IV .  (2 2 )  36. chociaż 
napisami dowodzono, iz Erythia Geryono-

0 ) Nie żebym chciał, iżby wcale Gadiry w Scy* 
laxa periplu nieznajdowało s i f , jest jednak 
podobieństwo że była od niego zapomnianą, 
w ogólny ch tylko terminach o Karthaskich 
za słupami emporjach, peripl. I. 1. zawarta. 
Nienależy tego przypisywać , niedostatkowi, 
niedbalstwu, a tym' mniej niewiadomości, ale 
samemu przedsięwzięciu z którym się ną wstę­
pie oświadcza, że tylko brzegi morza we­
wnętrznego od Каїре do Abyle opisywać 
przedsiębierze. Gadira była już na morzu 
zewnętrznym. Jest ona wprawdzie w dzi­
siejszym texcie periplusa Scylakowégo po 
dwa razy wymieniona peripl. I. 2. 11. 5. w 
obu jednak jest płodem niezgrabnego przepi­
sy wacza, jest pr/.yłatką. Jak się to ina 
w niewczesnym o Gadirze rozprawianiu przy 
Libyi ? wspomni się niżej § 21. W pierw szym 
zaś wymienieniu Gadiry zastanawiać musi ni*« 
zgrabność osobliwsza, ze gisarz jakby sobie
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way .raczej przy Epirze leżała. - A risto t. 
Tfii’ràb. auscu.lt. su/> T. I i i .  р.

Xera miasto, bliskie słupów H erku­
lesa Theop. X L U l. ap. S t  op h. h. -u.

Kalatbusa także niedaleko Eph. ap. 
S Lepli,

Ęlbestii Phil ist. czyli Eleusini, albo 
Elbysini llorador ( cf. 01 bis j і Stephani )  f 
są przy ïartessach ( koło słupów H erku­
le sa ), przy nich:

Mastjeni Phi list. èb llorador, czyli też 
Massiänie i krajina Massja Theop. Phoe- 
dus anni З45. dosięgająca Tartessów. Pld- 

■ list. V II I . et Theop. JÇLIV. ap. Steph, 
Hero dar. I. c. Food. ap. Poły. H I. 24. ( *).

pò uiewczasie o Qadirach przypom inał, do= 
p ié ' o je pomiędzy wymienieniem rzek i Ibery 
i miasta E n iporipn , wzmiankuje : E c t i

Í V T X Í l ä - »  Í 7T4 F I  ì v O f  а ч  Т е  wy­
razy  koniecznie są dopiskiem , bo dowodzą 
że jak w trzeciej księdze tak  -i w te'j pie'r- 
■vVszej przepisywacz tęsknił do niewspomnio- 
néj Gadiry tak  dalece, że ją tu  i owdzie 
przykładał a zawsze nie w swojim miejscu.

(*) Przywiedziony E ilistus przez -Stefarta bywał 
niewyrozum iany. Słowa b'ilista są: »»ę«'
i - ä v í  x t ß v a i  ( wigc jiiź nie w L  bji, ale ko ło , 
w Europie) ikr * text zepsuty i zatarty. Wy- 
ciy taaie  różm e proponowane: (m o ż e
вжаетлГ««?) albo lepiéj (тш) I x T c t r l I ,  lub іу-т я -  

f t * ™ ,  Yf przeciągu, (Л,3 е » -п «  »1»»' / л я -

‘TľUlVtl,
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Tlely,: T/ieopr X L K  a p .. Step/i. J¿. .y. 
czyli Gięty albo Iglety, Herodor Л. c. są 
póinocniéj-ii, ja к wiadomo ^l'ebi kraju. 
Frzy Sardojskim zaś morzu siedzą , : .

Libyťeniki z Karlhagów, są między 
Tartessiami i

, Iberam i, przy k tó ry d i 
Bebryki az do Ligyów Ephorus. cf. 

Spyrnn. 196,-2 02- cf. Луіец. ora mar. /j.ą !. 
463, 47 2. 485- i rzeka Iberja Scylącis pa- 
ripl. 1 . 2. , .

plyops miasteczko T/reop. Philisb. 
X X X IX . ap. Steph. k. v. Ale wewnątrz 
k ra ju , Kellibery cf. Strab ?

Ligyi, dotykają Beb,ryków E p h o r , 
Sejm . Avům„.lL, ср. -ębociaź. inni Ligyów 
rościągali od Mastjenów; inni

Ligyów z Iberami pomieszanych, wy­
mieniali Scyl. per. I. Ъ.

Kalpjapów zaś aż do Rhodanu samego 
Herodorus l. c. Od Pyreneów miasta HeL 
leńskie są następujące

Ęm porjon, Rhode, Agathe, , Rhoda-, 
nusja przy rzece Rbodanie, Masstljoty,. 
Tauroeis, Olbja, Antipolis ostatnie w LR 
gystice czyli Ligyi. Ephorus, c f  Scyatn, 
203. 2 15. sq. ( Scyląx,jeszcze, tylko jedno 
Emporjpn i Ant jon w ym ienia) Scyl. / .4 .

W Ligystjce .znany w Sicilijskich woj­
nach dawny IJelisyków naród Herod ot. 
У I I  165. j Ipsikurów naród Thcop. X L !I I  
pp. Steph. i t .  d. Rhodan w biegu sw oj un
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jakiś czas pod ziemię się Aristot.
meteor. I  13'» of. A v ìe n i’ tita  m a riť  
Ostatnim żaś Keltów miastem , było D ri- 
lonjos Thèop. X L JI1. ap. Steph.
Jak dalece ta ostatnia Keltiki znajomość 
zasięgała? to jedni Massili wiedzie mogli.

t Po wytrwaniu swojim, w długich z Kelta­
mi bojach, mieli oni ich sprzyjających so­
bie; widzieli ich chudych i pracowitych.

> Eplibr. ap. Strabe I V ’, p. 'Al. lÿÿX yl. 214-е/. 
Scymtii peri eg. 183- sq. (*). Galâtom sza­
rańcze niszczyły nieraz role, dla tego uj­
mowali oni sobie modłami pewny rodzaj 
ptastwa, które szarańczę wybijało. Za 
skrzywdzenie takiego ptaka była kara 
śmierci, a jeśli przestępcy nié można było 
ując, przebłagiwano ptaki. Eudooc. ap. 
A elian . de animal, nat. X V I I .  it). W ia­
domo téz było, že Keltowie więcej od n i­
szczących ich ziemie zalewów, niżeli od 
wojen cierpią. Ephor. ap. &trah. V i l .  p. 
A l. 293 X y l  333- W  Keltice

Ister z gór Pyrenejskich z Tartessem 
rozchodzą się w przeciwne strony. Inne 
zaś rzeki najwięcej ku północy zmierzają ; 
(  Eridany )  i te wychodzą z gór

9
(*) Ze Scymnus o Gallji z Efora 1 opisów tamto- 

czesnych b ierze, to długie rozprawianie nie 
trudnoby wyjaśniło: a jeszcze łatwiej gdy kto 
przez się ułamkowe Efora i jego czaeu Opisy 
ze Scynmowtmi sam porówna.
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Arkmskich- Mają te góry byc naj­
większe, bó eo .o zbytnim ogromie Řhipów 
aa Skytbją lezących powiadają, to zdaje się 
bye' bajeczne. Z tych tedy Ąrkinjdw, po 
Istrze największe rzeki p ły ń a ^ w rb r .  me* 
teor 1. 13.

Germara jest naród Kelticki,
Arì$totel. ause. V. ap. Steph Byz. h. v.

Taka byłą Keltika w ówczesnych opi­
sach u Theopómpa, Efora, Her odora, Ari- 
stòlelesa. Wiadome były zagony Gala- 
tów , wiadomo že Rzym zdobyli, ze až do 
lllyrji się zapędzali. Ale n ik t jeszcze nie 
mógł wszystkich ich osad wymięnic', jak 
tó.później, Timeusz, Polybi, Juljusz Cesar, 
Tiwjusz, Trogus, Strabo, Tacit, nareszcie 
P lu tarch , czynili. N ikt též nie by ł w sta­
nie mied wyobrażenia o postaci téj kelti­
ki ; wiadomości od Karthagów, od Massi- 
lów powziętą koniecznie były niedostate­
czne a może prawie zadné. Himilkona 
niedaleko zasięgały; Massilskie lądową tyl­
ko drogą o rzekach w północ płynących, 
nabywane. Ośród tak Zacieśnionych i nie-, 
pewnie zwikłanyeh wyobrażeń , zaspakaja­
ły  poetyckie urojenia i dopełniające nie- 
wiadomośc domysły, Zdawna zapewnio­
no że ziemia iniešzkana ma swój koniec, 
że jest zamknięta w koło opływającym Oce­
anem , koniecznie tedy musiała miec brze­
gi północne, bliższeby one czy d tsza od 
bieguna były; brzegi które K,cltiki i Sky-



ih ji przycmioiay.rpściąg zamykpíy, pd za­
chodu aż do wschodu rozeiągie. • O ich 
rozciągłości, posi-асі, o juj.cj«cach \y .któ­
rych; tam Keltika ze S]yyth]a sio styka, je­
dne tylko morskie i lądowe, na wschód, 
na północ i na Zachód przedsięwzięto po­
dróże zaspokoi ici mogły, ЛУ bliskich la­
tach następrTjącyęh podróże takie zdarzać 
sie poczynały, i zdawało się G rekom , że 
jedni pod przewodnictwem AlexandraVVicl- 
kiego, wschodnj dostrzegali Ocean, inni 
zwiedzali zachodni,: resztę dawne uprzęż 
dzęnia, nowe domysły, dopełniały: i tak  
zdawało się że ziemia już w zupełności po­
znaną zostaje w postaci podłużnej chla my- 
dy. W nowej postaci nowa zupełność. 
P o  nas w tym iniejscu ocean Aliancki i  
Kęltika należą,

Pythęąsz, rohu 34o.

YIIL Między domniemańiami o ksztął- 
cie jakiby Mięszkana miała, i to niepospo­
lite miejsce trzym ało, że była złożona z 
trzeph wysep: Asji, Europy i Lybji, k tó ­
re Ocean opływa ( ’). IJ/copomp ap. A e-  
linn. var. hist,. 1П . 18. Zda w na tak  jedno­
stajnie o Libyi sądzono : rzeka INil miała

(*) Cir«umfluatv
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z oceánu wychodzić, a ta k  łącząc się z 0- 
ceanem i morzem ( śródżićmnym )  Lybję 
od As]i zupełnie wodą oddzielała. Hecat. 
ap. Schol. Apoll. Rho cl. IV .  яіід. з85- Не- 
rodoĽ. II. 2 1. ъЪ- А V . іуд. Co do Europy 
rožne zacłiodziły • domniemania. Zrazu 
rzeka Fasis tworzyła związek oceanu z mo- 
rżem ( Euxinskim ) Theógonia  34° He-* 
č á tchu s api Schr-f. A p u li lihod. IV . AoQ. 
¿83- hind  dri Pytli. 1 V  377- scfé 15; .sfi 
À liti  t n ach- ар- Schol. Apoll. Rh. I. c. cf. 
Sopitoci, ар-. Step- 'о. Éruròpe (p). Herodop. 
IV .  179. i l  >43- Skoro śle Fasis więcej 
ożnaczoirą stała rzeką i podobnych powie­
ści o niej tworzyć niepodobna b y ło , wtedy* 
płodni w domysły Macedónowie, oparci 
iia dawnym Wfobrażeniu že jezioro czyli 
morze Kaspijskie* ułatwiało to spojenie mo­
rza Eusińskiego z oceanem Zapewniali, že 
Kaspja z Etixmeni albo ciaśniną jaką Po- 
lyeli. ap. Strdb  ̂ X I  p. А І, * 509. albo wy-' 
stępem wód, Cti t  arch. ap. Str. p. 491. albo 
podziemnemi kanałami AristoteL  m eteor  
I  i 3> II .  i .  łączą się z sobą, a zaś Kaspja 
do oceanu, ucbodzi ( ) . Pewnie przypu­

(*) Z przytoczonego wiersza od Stefana sądzić na« 
lezy ze i Sofokl Fasis za granicę przyjmo­
w ał, ponieważ Europę w ielką, szeroką na* 
żywa. Tak jest u Herodofa jakó wzdłuż Mie« 
szkanéj całą północ zajmuje.

C**)- Więcej ptym w badaakch^staroż; IIL 3s. §4
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szczano podobné przesmyki prosto zw pd 
JËuxinskicli na Ocean ( cf. Orphaei ar­
gon  ): a pomiędzy różnemi zdaniami, i to 
niepoślednie było ze jak I\ił \v południu 
tak  Tanais w połnocy przedziela części 
mìeszkanéj i tworząc związek między Eu- 
jcinęm i Oceanem oddzielał wyspę Euro­
pę od Asji. Nikt jeszcze z Greków tych. 
wysep nieopłynął. Od czasu wzrostu m or­
skiej Karthagów potęgi nazbyt Grecy od 
wmd oceanu odlegli byli, najbliższą była . 
Massilja potylekroc na morzach lyarthadze 
czoło stawiająca. Z Massilji tedy końcem 
Opłynienia obu wysep Europy i E ibyi, wy­
ruszyli w ślady Himilkona i Hannona, Py- 
theasz.i Euthymenes. Pytheasz, oznaczy­
wszy pilnie szerokość geograficzną Massilji 
ap. Strab. II . p. A L  7x.115- Ayl. 74. 1 ¡ o. 
cf. p. A bń. 134. X yl. x35* puścił się w po­
dróż którą za powrotem swöjim do ojczy­
zny opisał Eratosth. ap. Polyb. u t Straba 
II. p. A l. 104- myl- io 5. Czyli w dziele o 
Oceanie Gemimts elem. astr. in Petav, 
XJranol. p. 22. czyli w opisie ziemi. SchoL 
in Apoll. Rh. I l f  76 í. (G* Lecz opisy je­
go zaginęły, tylko z nich ułomkowe są 
wspomnienia w Strabonie, Plinjuszu, Ste­
fanie z Byżantu i Kosmasie indikopleuście, 
oraz ułamkowe Timeusza który Pytheasza

h геи я-sgi т*u átíucntv f ś» ŷ s
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powtarzał* Z takich ułamków pewni je­
steśmy że Pytheasz wypłynął na Ocean i 
koło brzegów Iberji, koło narodów Kelti- 
c k i c b ,  t  którzy na całym zachodzie byli, )  
dopłynął az do kraju

Tiìnjów Tifisi (  to jest Osismjów) Pyth* 
ap. Strah, I V :  p. ipS- Vyl. 211. gdzie ląd 
występuje k u  zachodowi głęboko na Ocean 1 
i kończy się przylądkiem

Ralbjon КйЛ̂в/«» więcej na zachód wy­
danym niż Ib er ja, od którego na trzy dni 
drom odległe są wyspy : z nich ostatnia

Uxisama Pyih. ap. S trab. 11.
p. AL  64. X y L 60. (,w czym. dotąd jasno 
widaó przylądek Fmisterre i wyspę ľoues- 
sant ). Dalej płynął przy Keltach których 
koniec najpółnocniejszy dosięga 54® az do 

Rhenu rzeki* Naprzeciw: o dni k il­
ka drogi od niéj a od lądu o sto stadij 
leży

Britannja wielka wyspa. (  Albjon 
Karthągów ). W południowych jéj stro­
nach dzień bywa po 16 godzin, a w półno­
cnych po 19. Pyth. ap. Sir ab. II . p. A L  
75. Vyl. 77. et ap. Piin. II . (75) 77. Bó- 
kiem południowym odpowiada ona brze­
gom Keltów, tak że na dni k ilka (czyli 
stó stadjów )  od lądu położony

Kant jon przylądek, jest odległy na 
7,5oo stadij od

Belerjon przylądku, od którégo czte­
ry dni drogi do lądu ( to  jest 2*000 stadij jb
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Inny bok wyspy od strony ciaśniny ( H e r ­
kulesowej ), öd Belerjon do

Orkas przylądku wynosi i 5,ood stadij5 
trzeci naoslatek od Orkas doKantjon 20,000. 
Туш sposobem wyspa ta w koło liczy prze­
szło 4° >000 stadi j czyli 42 ,5oo. /'> thi ap. 
l'irniieum ut Diod. Sicul. V. 21. et ò L r  in bo 
I. p. ЛІ. 63¡ Xyl. 59; I I .  p. ЛІ- ic 4; 20 r" 
115 70. Xyl. io 5. 221, i i 6. 77.— ap. Id -  
il or. u t P  lin. ID . (16) Зо. et ap. P Un. II .
С 75 ) 7f .  Od Bri! a d n ji (  od Belerjoíi )  ku. 
środkowi ( ku  Keltji )  sześć dni drogi (3,ooö 
Stadij ) leży

M iktis wyspa ( IktiS ), do ktorej k ra ­
jowcy okolie Beleŕjon wydobyty i wyto­
piony swój- ołów i cynę na skład statkami 
ż kôry wyrobionemi przewożą. ( Timiteuś 
ap. Plin. ID . ( i 6) 30 Diod. Sic. D> 2źi > 
( ’■)/-— ÏNa północy jeszcze Britannji po SźeM 
sciodniowe'j podróży ( 3,ooo stadij} odkrył 
Pyťheäs

Thulę, k tóra, cżyliby wyspą lub г o z-
&
(•) Plinjuszá wyrażenie : a Britannia introrsüs sex 

dierum navigatiorie, tylko przez porównanie 
z przytoczonym z Timea, Djodorowym wy- 

, p isem , wyrozumieć można. To inťrorsus 
niezawodnie znaczy w stronę Keltji. To wre- 
śzci • wnętrze daje do zrozumienia pośrodek 
między Britannją i Keltją; między punktami 
Britannji i Keltji między któremi jest droga 
handlowa ołowiu, id  punktu Britannji z któ­
rego candtdum plttmbam proveniat.
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legíym byía Lidem, niewiadomo. Leży 
ona pod kolem ark íycznym , gdzie po trzy 
godzin nocy bywało, a daléj ni to morze, 
ni ziem ia, ni pow ietrze, ale z tego jakaś 
mieszanina, gdzie sześe' miesięcy dnia i 
nocy liczono. Pyth. ap. ¿itrab. II . p. A l. 
6/.. I l/f. 201. 'XyL ¿p- n 5. 22;. ap. t l in i i  
I I . С у 5 ) 77* IV .  Г16) Зо. ap. G em in .5 . p. 
22. ap. Cleomecl. I. p. 00. ap. Alari. C ар e U.
V I. i. cf. E ra t os t h. Hi.pparch. Zastana­
wiało Pytheasza przybywanie i opadanie 
morza. Przyczyny tej szukał w księżycu. 
Pyth. ap. P lut, de placit. philos. 111. tyl* 
lyiiał przy tym (  mylnie ) riważa с że koło 
Briiannji morze do 80 stóp podnosi się. 
Pyth. ap. P lin . II . 99. Takstedy jest wska­
zany rościąg, postać i położenie B iitannji 
i jéj okolic. Jaksie  to wszystko wyjaśnia 
i wiąże, była sposobność' na innym  miej­
scu Wyłożyć (*). JNiezdaje się by с potrze­
bną powtarzanie. Załączył się tylko Py­
theasza krajobraz, na który jeśli oko rzu­
cimy , dają się odrazu  poznawać jego od­

(*) Jak  z m adom éj Względnej m iędzy O rkas i  
Tb u la  szerokości i tych mie'jsc drożnej odle­
głości odgadujemy przyjęty  rozm iar ku li 
ziemskiej przez P ytheasza; jak podług  tego 
rozm iaru szykują się w swoje punkta szero­
kości , boki B ritannji, tos'my już wyłożyli 

, W naszych badaniach starożyt: we względzie 
v: £®pgr: Hb Зо. Зі». 4ь,
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krycia. Ten krajobraz naocznie dowodzi 
že Pytheasz m iał péwne o Britamiji okoli­
cach wiadomości, że tedy zadae'go powo­
du nié m a, ażeby bytność jego na miejscu 
pod Wątpliwość poddawać. M ógł Połybi 
tej. okolicy nieznający. o ich odwiedzeniu 
przez, Pytheasza wątpić tak  jak niedowie­
r z a ł . naznaczonej szerokości geograficznej 
M assilji, ale d ianas znających skład An- 
glji, "oraz istotne Vlas dl j J položenie, n ikną 
powody powątpiewania. Obruszało wielu 
ucbýbiénie w zg lędem 'dn i. długości które 
nazbyt ku  północy Britanję podnoszą, ä 
Belerjon cokolwiek nadto napoludnie zni- . , 
zają, ze są po dwa blisko stopnie uchybie­
nia. W szakze niemożna dowolnie zape­
wniać, aby podróżnik właśnie w. tych cza­
sach brzegi i różne Britam iji stanowiska 
zwiedzał w których' było przesilenie'. Co 
mówi, o dnia długości, to nie z własnego . 
doświadczenia, ale z naznaczonej różnych 
miejsc szerokości, wynika: wszak o pun­
ktach zachodu słońca wywiadywał się od. 
barbarzyńców.y Mylne zaś szerokości na­
znaczanie z różnych przypadków wynikłe, 
nadto było W starożytności powszechne^ 
Czyliž powiemy, że starożytność Athen i 
Byzantu nie znała', ponieważ tych miejsc 
szerokość geograficzna fałszywie bywała 
naznaczana? czyliž Británnja Ptolemeja ma 
być urojeniem ponieważ jéj szerokości aż 
do trzech stopni uchybiają? czyliż naos ta-
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tek z tak. marnych powodów możemy o 
podróży Pytheásza wątpić (*)? Jeśli H i- 
milko do Britannji dopłynął, cóż przeszka-

(*).. Gotisfelliń Kecherchsťstí'Í’i. řV. р . 17З - 179. wię­
cej jeszcze powodów Wyszukrije do powątpi.e-

1 ■ wapia o podróży Pytheasza* Ten žé o niej- 
nic sąsiedzi bliscy .Massilji w póltorasta lat 
iiiewiedzieli, zdaje mii się nic n ieznaezący , 
ale że w fragmentach we З00 lat notowanych, 
o cynowych wyspach jiièznaìazl, a więc ziad 
Pytheasza za zupełnego fałszerza poczytuje. 
Największym argumentem przeciw' Pytlieaszo- 
wi jest ze miał twierdzić że za przylądkiem  
świętym nie'm a przybywania m orza a koło 
Britannji że n a .80 stóp wznosi się. Ale się 
m yli Gossełlin w pierwszym razie, P rzy to ­
czony przezeń Strabo , twierdzenie to o m o­
rzu za przylądkiem  świętym oraz inne bała­
mutnie zarzuca A rtem idorow i, p o . k tórych  
dokłada; G a  0») k w a  T X v ä - i »  T T t e - r e v —

f » í  i i ’à r a Ç o t t i a i i  ) w ife nie о иіа przybywaniu 
morza tylko G »  алли Strabo w Pytheàszu lí­
pat ry wał. Nie.śmiał Gossełlin zbliżyć opi­
sowi Timeusza które są powtórzeniem Pythe- 
aązowych, ale się nielękał wyczyiywać W 
Strabonie więc#] Pytheaszowych twierdzeń 
niżeli my ich znaleść umiemy. Co przeci­
wnie o przybywaniu morza koło  T huli Gos- 
sellin przy tacza, to jest z Plinjusza k tó ry  z, 
jak o weg oś niedokładnego irzód ia o T huli 
Pytheaszowej powtarza , jako się, tego doty­
kało w naszych badaniach III. З і. Spraw ie­
dliwie U kert (  Geogr. des Gr. u. bom . T. I. 
p . 298-З о д .)  o istotnym  dopełnieniu podro» 
ży przez Pytheasza niewątpi.
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čtza Pytheaszowi w lat sto po nim  tę po­
dróż odnawiającemu?

IX. Pytheasz oświadczał się że wszy­
stkich boków B riírannji sam nieopíynaí 
tylko o ich rozległości p o w y w i a d у wał się. 
Fytk. Strab. II. p. A l. i o4- Tyle zaś sta- 
djowe te podania jego ukazują: że bok po­
łudniowy i wschodni były więcej brzego­
wą rościągłością, zachodni zaś tak  w isto­
cie k rę ty , więcej zredukowaną tak że ra ­
czej prostą drogę wskazuje nie zaś pobrze- 
żna któraby się w odnogi zapuszczała. Ża­
den ułom ek starożytności o nim  wspomi­
nający, nie wzmiankuje które strony Bri- 
tannji osobiście Pyi.heasza zajęły? i ża­
dnych szczegułów geograficznych о В ri tau­
ri ji nie podają, "ale widać z n ich , iż Pythe­
asz chwalił się że dò Thuli dopłynął. Do­
b ił on tam do brzegu, widział opodal tu  
i owdzie brzegi, czyli to wyspy czyli ląd 
stały był? tego merozeznał. Z własnego 
on to naocznego przeświadczenia pisze? czy 
zapewniony.tamtostronnych krajowców po­
wieścią? niewiem czy tak  dalece ńa zgłę­
bianie zasługuje, kiedy każde rozprawia­
nie w tej mierze musi się kończyć podo­
bieństwem lub pozorem. Pierwszy tak  
wielki ęw starożytności Grecki podróżnik 
że już do Britamrji dopłynął wzbudza po- 
dziwienie, nic dziwnego że większe jego 
k rok i wątpliwość wzniecają. Dosyć nam
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že лу-утіетиопа i wskazana przez Massil-* 
skie'go podróżnika Tłiula ukazuje wiado­
mość jaką w ów czas mieli o bycie Orka- 
dów czy Szetlandów. Kto rzuci okiem na 
kreśloną postać stanowisk od Pytheasza 
wskazanych zupełnie w tej mierze zaspo­
kojonym byc m usi, i na wszystkie fanta­
styczne po północy poszukiwanie Thuli i 
ściganie jej błahych śladów i powtarzają­
cego sie imiennictwa, uśmiechnąć sie mu-О  C 1 0 С є
si (.*). Obojetiiie nawet jest ze z pomiędzy 
Orkadów M ajnland przed dwiema wieki 
nosiła imie wyspy Thyle. Lecz nie tu  ko­
niec Pytheasza podróży, zwracała jego ba­
czność cała wyspa Europy zwracały je'j 
brzegi północne : dla tego od Rhenu śledził 
ich dalszego kierunku. Za Pihenem byli

Ostjei czyli Ostjoni à ITT tc/.a І ůcriatií Pych. 
ap. Sitak. II. p. (64) Sÿ. eP ap; Steph. By z. 
h. v.

Mentonomon rozległa na 6,000 stadji 
odnogą. Obsiadają je'j brzegi

(*) Czy w Danji, czy w Islandji, czy w Norwe- 
gji ( Männert Geographie der Griechen und 
Komeŕ Th. L p. 82. ,8'3. 84. ) czas już po» 
przestać tych badań wreszcie nie łudźmy się 
skręconą ku wschodowi Kaledónji postacią; 
nie stosujmy je'j do podróży i wieku Pythea­
sza, bo ona należy dopie'ro do czasów Kzym* 
skich. M eli, A gricoli, Tacita i Ptolemeu«

' sza.
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Gutíoni. W  niej o dzień drogi od 
lądu ,

Abalcja (  czytaj ) czyli A balum
wyspa na której mieszkańcy bursztynu jak 
drewek do palenia' używają i sprzedają go 
najbliższym ( na lądzie )

Teutonom Pyth. ap, Tirnaeumut. Diod. 
Sicul. V- 2З. et, u t P'Upijis X X X V I I .  ii«. 
et ap. Plín. IV .  27- X X X V I I ,  i. et Sati­
ri u tn X IX .  6. Tu nad, textem Pytheasza 
podania powtarzających, zatrzymać uwagę 
przychodzi. Mówi Plinjuśz: Pýtite a s ...  
diei navigatione i ásulam ab'esse Abalum; 
illuc vere f lu  сі і bus adveh i (b u rsz ty n )  
et esse concreti ttiarii pur g  am entum  etc..,, 
Ilu ic  lim a e u s  credid it sed insulam Ba~ 
.si í i a m  vo car it, (Plin: XXXVII 11.) Tę 
przeto- wyspę ktqra Pyíheasz Abaloń, tę 
Timeusz Basilją nazywał. W  tym  nas u - 
twierdza Diodor’Siciijiski Timeusza wypi­
sujący (D iod. V. 2З.) I to Basil]i nazwa­
nie, pewnie przez niedoczytanie powstało. 
Ty mczasem w innym miejscu Plinjuśz mó­
wi: Xenophon Lampsaeenus . . . .  insulam  
esse jm m ensąę m a g n itu d ln is , Baltiam 
(  Abalciam } tra d ii . , R andem  P ytłu  as 
Basiliam  nom inat. {P lin . IV - 27 )• T ak  
jako dziś ten text ponawiany w druku wi­
dzim y, tak go nieostrożnie rozumiał Soli- 
nus ( X I X  6. ) tylko zamiast zmylone'] 
czyli wiadomością późniejszych Plinjusza 
przepisywaczy poprawione) Baitji, czytał
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Abalcją, tàk jak właśnie Plinjùsz mógł ją 
nazywać. .Sprzecznomównośc ezyli omył­
kę Plinjusza, že Basilji nazwisko od Ti- 
mensza użyte PytHeaszowi przyznawał, луу- 
mawiano tym , że w tym  razie Plinjusz 
przytaczał Pytliéasza z pism Timeusza ,, že 
nawet nigdy samego Pytbeasza' dzieł nie- 
widziął tylko je z różnych powtarzali, 
przywodził. Ze z cudzego przywodzi, prze­
ciw temu nic powiedzie nie można. Gdy 
atoli przekonywamy się z Solina^ że Baltja 
jest Abalon czyli Abalkia więeejby tedy 
Plinjusz pomieszał rzeczy, albowiem tym  
sposobem Plinjusz Xenoloutowi Lampsa- 
ceńskiemu Pytheasza, a Pytheaszpwi cudze 
przyswój ił tej wiyspy nazwisko. Zdarzenie 
podobne ( łatwe u Plinjusza )  liieśmiemy 
jednak na Plinjusza strącac, póipeważ zda­
je się wynikaé-može z niedobręgo przestan­
kow ana , ( z opuszczonego nawiasu,) które 
jeśli zmienimy wszystko zgodnie z prawdą 
ukaże się. Xen. Lamps, ins u lam esse im- 
rnensae magnit:udi7i is , A baleiam  traclit 
eanclem Pytheds^ B úsiliam nominat; żeXe~. 
nofon Basilją mianuje, też same wyspę, k tó ­
rą Pytheasz powiada byc' Abalcją.— Z niej 
według wywiedzenia się Pytheaszowégo, do­
stawano bursztyn. Mezasługuie na wzglę­
dy próżna usilnośc przeistoczenia fantasty­
cznego Eridanu w rzeczywistość, ale pró- 
żnemi podobno staną się usilności wyja­
śnienia miejsca Abalony czyli Abalcji. Jak-.
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ze wiele ie urywkowe odkrywań Pythea- 
szowych wiadomości, istotnej w sobie p ra­
wdy ukazują? a jak trudne do oznacze'nia 
w rozleglej przcsi rzeni miejsca i czasu Í 
Owi przy riicńscy Osi ion i, nadbrzeżni T eu­
toni i Gattoni i przy nieb odnoga ( Men- 
touom on) są i wo Зо o przeszło lat później 
w tychże stronach znani (*}. Znani są ko­
ło Rhenu, Elby i Odry, w których okoli­
cach po ob us tro nach D ahji, otwierają sie 
dwie odnogi łatwo po 6,000 stadij; liczące. 
Któraż tedy strona Danji jest ową Pythea- 
sza M entonomon? Guttonów, czyli Gotho- 
nów znano między Odrą i W isłą. Tam  
by więc na Baltickim  (B ia ły m , biały w 
Litewskim, i Łotewskim języku,, baltas, 
b a its), m orzu, miała by e' Vba lo na, Abal- 
k ja , ( Bałt ja, wyspa biała, b a ltic k a ) , z 
której Bursztyn do Teutonów (  Germa- 
nów , Germarów? )  rozchodził się. T ak ­
że więc daleko nasz zuchwały podróżnik 
zapędził się ! — Ależ między Rkeiiem i

(*) Germanorum genera, quinqué: Vindili cruo» 
r u m , . .  .í. Guitones; alterimi genus, Ingaei 
vones, quorum pars . . .  T euton i. .  . ; p ro s i­
mi au lem tìheno hlaeuones . —  (PI in. IV. 
28. ) — Celebrant carminibus antiquis TuG 
stonem  . . .  et filium Mannum . . .  Manno tres 
fìlios assignant, e quorum nominibus . . . cae- 
teri Istaeikmes vocentur. (Taciti Germ. 2. ) 
Trans Lygios Gdfhones regnanti«' ( ibid. 45. )
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Elbą by í  y także wyspy z bursztynem î 
tam na brzegach również Teutoni. ¡Gutta-. 
ni po 3qo leciech między W isłą i Odrą 
znani, niedosiedzítíli drugich lat 3oo. ich 
imię łatwo było właściwe pobratyńczym 
zachodniejszym narodom. Odnoga między 
Dan ją i Rhenem wcale inną była, niż je 
wieki następne widziały, niż je dziś widzi­
my. W ielka cźęśc' na dnie m orskim  w 
wodzie rostworzona , z ludami i ‘uniony zni­
k ła , wiele tam wysep ponurzonych! wie­
le na miejsce zmytych lądów wysp usypa­
nych ! wiele jezior przeistoczonych i ko ­
ry t Rhenu zmienionych! wieleż niezaszło, 
w przeciągu 2,000 la t, odmian w stronach 
przed wieki tak zmiennych, w stronach w 
których przed wieki sztuka ludzka brze­
gów ochraniać nieumiała (*). Tam' może

(*) O zalewach brzegów północnych Keltickich 
czyli Germańskich stałp jest powtarzanie i 
doświadczenie. Cierpiały od nich pobrze-. 
żne' ludy podług wiadomości Greckich na 36o 
łat przed erą Chrześciańską Eph- aj). S t7Jab. 

, V II. p . Æ . 29З. i na 120 lat przed taż erą Соп" 
temporanei ap. S ir  ah. III . p . uál. 29 і. Л у /. 
353. Flor. III . 3. Przy ujściu Wezery i E l­
by pływały wyspy za czasów Germani к a i Ta­
cita, a różnemi czasy brzegi się zmier*.ały* 
Zalewane'były Frisji r, 12.00. 1218. ą więc«) ja­
szcze 1З62. Jader Meerbuse powstał'' oiięd у 
1218-1221. Dolłart utworzył się. miętby . 2 7  - 
ß 1287, i wtedy do 5o,ooo ludzi zginęły
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istaíaía ońgi A balkja, tam, jej piaskiem 
metne wody, próżno się burzą przeciw ba- 
dav/czemu poszukiwaniu. —

X. W  nàjpc'în о с ni e'jszyfeli już stro- 
nacii, przy oceanie, opisywał Pytheasz, żc 
siedzące, tam narody ukazywały mu łoża 
słońca; noc u nich zawsze. Pyt.h ap° Cosen. 
înditàopl. christ, opinio de m u n d o  II . p.
149- Czyli raczej rñówiac präwdziwiéj,
(” może przechowanemi pi dróżnika słowa- - 
m i ) ,  był w tych miejscach, gdzie mu mie­
szkańcy tameczne łoże słońca ukazywali,1 
gdzie bywał czas, kiedy noc bardzo k ró ­
tka  n ie trw ała  jak dwie lub trzy godziny, 
tak  iż wkrótce po zachodzie, ha wschód 
się miało. Pyth. ap. Gemin. Istìgoge eis 
phaìnom ena  ( było to przeto koło 65. sto­
pnia szerokości % ' Tam już mieszkania 
Hyperboreów, jeśli o nich Pytheasz wspo­
m inał. é/l Pyth. ap. Strab. V II; p. A t. ag5* 
diyh  35v5- Te powieści, oraz o dniu sze­
ściomiesięcznym, o tamecznych wodach 
potrzebne były do wykończenia opisu stro­
ny świata najpńłnocniójszej. Również nie 
byłby ukończył swoje)'podróży gdyby nie-j^ 
dopłynął końca Ëuropyk Dopłynął tedy 
do drugiego ujścia

Коки 1З7З. nowe na pobrzezach klęski шо= 
rze zadało, .
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Tañáis w północ do oceanu wpadają- 
cégo i lu położył 3s.oniec swojej podróży, 
Fy th. ap. Strah. II. p ЛІ. і о4 - Лу к ї о^. tu  
bowiem był koniec wyspy Europy która 
wyspą jest & powodu podwójnego Tanais 
ujścia. Czyli jednak do te'j powieści nie 
stała się powodem jako Duna? Czyli tym  
odkrytym  ujściem Tanais jest Pregel, W i­
sła, Qdra czy E lba?—- Którąkolwiek za 
křes podróży Fytheâsza położemy, zawsze 
jego przedsięwzięcie jest z wielkim sku­
tkiem  dokonane. Kie dotad równego dzie-'

. с O
je Greckie niepodawały (*), nic dziwne'go 
że wkrótce o tym poczęły powątpiewać? 
chociaż nastały wieki w których takie 
przedsięwzięcia Grecy dopełniać juz mo­
gli (**)• Dajmy n a to  że przez ożywiony 
handel, można się było dopytać o Brita- 
n ji, Thuli i Àbalcj i: więc by pospolitą i 
świadomą rzecz przedsiębrał. Dajmy na 
to że on cudze znajomości powtarzał, sam 
w tylu miejscach nie był: więc by mu trze­
ba odmówić przedsięwzięcia, które ktośA Ç ę

(*) Podróż Argonautów, S су taka, opływających 
A Íri k r., przez ż aderì sposób za rzeczywiste, 
przypuszczać nie można , ponieważ zupełnie 
się i z prawdą i podobieństwem mijają.

( * * )  Wkiiótxe N earchos'przepłynął Indijskie i Per«
' skié wody. Cokolwiek krótsza od Pylhea- 

szowe'j drog'a jego: ale takich jak tam brze= 
gów i ludów Europa nie miała,.
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przed nim dopełnił. Dajmy na to že han­
del až na Bałtyk dla okrętów śródziemne­
go morza ( Pim ickich ) . utorował drogę: 
\y takim  razie, miałby Pytheasz ułatwio­
ną podróż. Lecz najbliższa starożytność 
przeświadczoną była że on pierwszy do uj­
ścia Tanais dopłynął, a powtarzając jego 
opisy w dorywczych ułam kach przecho­
wała takie znamiona prawdziwości, iż nie­
odzowną jest przyznać że wiadomości te, 
że podobne o stanie i składzie mie'jsca wy­
obrażenia, jedynie na miejscu powziąć mo­
żna. Jakież tedy mogą by с powody do 
zaprzeczania Pytheaszowój podróży? Nie 
było z nïéj wielkich owoców dla handlu i 
miasta M assilji, albowiem nieotworzono z 
B ritannją handlu morzem, o podróżach i 
odkryciach Pytheasza w Massilji prawie 
zapominano Poty.hi ap. Strab. IV'. p. igo. 
■Xyl. 206. I I . р. /II. io 4 Xyi. хиб- H an­
del Massilski północnemi płodam i, cyną, 
ołowiem, bursztynem był racze'j lądem 
prowadzony. Przez Kelticką Dalatję лу 
przeciągu dni drogi Зо. do ujścia Rhoda- 
nu towary te ojuczonemi końmi pieszo ścią­
gane, z Britanji , mianowicie od przyląd­
k u  Belerjon na lekkich statkach ku  brze­
gom Keltiki zwożone. Timaeus. ap. Diod* 
Sic. V , 22 et Pliriiuni IV .  (16) Зо Kupcy 
to  stronni tak  mało ciekawemi byli że je­
śli się W eneckich ( narodu blisko Timjów 
siedzących) wyłączy, ani o B ritanji, ani
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o jéj ludach nic mówić nie umieli, cf. Jul. 
Cues, de. hello Gall. I I I .  8. IC. 20. .Nie 
była podróż Pytheasza odświeżana 7 ani by- 
io o stronach północnozachodnich i całym 
zachodzie, w , Grecji cokolwiek pewniej­
szych wyobrażeń. Aż do czasów Juljusza 
Cesara n ik t od morza śródziemnego nie» 
odwiedził Britannji. Wszyscy tedy pó­
źni e'jsi po Pytheaszu ,. a przed Strabonem 
żyjący pisarze m usielisię zasilać Punickie- 
mi lub Tytheasza powieściami. Sa te opi­
sy, albo z Ilim ilkona cf: A v ien i ora marie. 
albo, co powszechniej było,, z Pytheasza 
podróży czerpane. Hecat. T im aeos^E ra-  
Loslh. Isidor. Mieszane wreszcie jedne z 
drugiemi ; do nich mieszani ulubieni Hy- 
perborei cf. Ephor, którzy jeszcze niekie­
dy nawet na zachodzie gościli. Theopomp, 
Hecatae. tudzież miłe zawsze do powta­
rzania mythiczne lub poetyckie, jakkol­
wiek potworne twory. Nastała též szcze- 
gulna w owych wiekach staranność i tro ­
skliwość spajania ze świeżymi znajomo­
ściami, przestarzałych bajów; szanowanie 
ile było można tego co Pterodot wyśmie­
w ał; oznaczenia wszystkim dziwom miejsc, 
i beśpiecznego dla nich legowiska. Otwo­
rzyły do tego wielkie pole, odkrycia Py­
theasza i Macedonów. Tamten okrażał 
rozległe ziemie, ci szerokie na różne stro­
ny przechodzili. T ak rozszerzającej sie 
ziemi, musiały być jednak ’końce, ale za=
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m ykaí i obmywał je ocean. U brzegów te­
go oceanu, który w północy spajał M ace­
dońskie z Massilskiemi znajomości, skład 
wszystkich dziwów założony. Zaraz tym  
sposobem w czasach bardzo bliskich Pythe- 
asza i Alexandra dokładne oceanu półno­
cnego i posad PIyperhoreów wygotowano 
opisy.

Hekateusz z A b  dery roku Sio,
/

XI. Hekateusz z Abdery pisarz księgi
0 Hy perboreach ( Plin. F 'I .  (17) я ч Diod. 
S icu l 11. 1+7 ' A e lia n  X I. i. Schol. Apoll. 
'Rhoä. Am,mian. Marcel. X X I I .  8 . 

jest be.zwątpienia H ekateuszem z Abdery, 
towarzyszem Alexandra Macedońskiego, 
pisarzem księgi o żydach. ( FI. Joseph, 
contra Apion. I. p. 1050) (*). O H yper­
boreach pismo zaginęło , niektóre tylko tu
1 owdzie pochwjtujem y uryw ki, których 
wprawdzie należycie związać niepodobna, 
które atoli wykazują nam cząstkę dzi­
wactw, jakich moc w tych wiekach się lę ­
gło. Macedoni szczegulnie'jszy do tego 
ruch  podniecili, i stali się pobudką dopo-
    ;

{*) Różny od później żyjącego Hekatetìsza z Ab­
dery filozofa Sceptika ucznia Pyrrhona 
( D iog. Laei'ti', I X .  1 1 6 . S u id a s ) ,
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tworzenia lub wykształcenia osobliwszych 
u ro jeń .— Owóż naprzeciw ko

Keltów, podług Hekateusza, lezy nie- 
mniéjsza od Sicilji

Hyperborejska wyspa D iod. Sicul. I I .  
4y. Jest ona przy ujściu

Karam byki rzéki, i zowie się
Elixoja ’елі'іоі«, a wyspiarze 
H yperborei, z których ci, którzy sie­

dzą od strony wspomnionej rzel.i, zwani 
są

Kärarnbykami czyli Karambuki Hecat. 
ЛЬ den!; a ap. Sbeph. Byz. s/wf. rngM/tß. cf. 
■¿'lui. VI. ( і 5) 14.

Hyperborei od wiatru Boreasza odda­
leni zamieszkiwają najpołudniejszą k ra ji­
ne. Dwakroc w niej zmwo, tam  się La­
tona rodziła, tam Apollonowi eześc wy­
rządzana, codzienne na chwałę jego śpie­
wy: zacźym naród cały, za Apollonowych 
niejako kapłanów uważamy. Gaj wspa­
n ia ły , a świątynia znam ienita, okrąg ła ,

' wielą darów ozdobiona, i miasto jest bogu 
poświęcone. W ielka częśc mieszkańców 
jego, na lutni hymnom pobrzękuje, jego 
sprawy sławh ; Język Hyperboreów , wła­
sny i szczególny, od Hellenów z najda­
wniejszych wieków naśladowany, nade- 
wszystko od Athenów i Delów. Helleni 
(  G recy) zostawili niegdy, swemi wyraza­
mi pónapisywane dary u Hyperboreów у 
tak  jak z czasein Abaris do Grecji przy-
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b y íy , starodawne przyjaźni i powinowa­
ctwa zwiąski, z Delami odnawiał. ]\'a te'j 
wyspie Hyperboreów, księżyc, już bardzo 
bliski jest ziemi, często się wydaje jakby 
wzgórkiem jakim. Co lat dziewiętnaście, 
po których gwiazdy na dawne miejsca wra­
cają, a który: perjód Grecy , wielkim ro* 
kim  zowią, Apollo na wyspę przybywa 
(*). W tedy i nocą nawet, od porówna­
nia wiosennego do ujścia Plejadów, przy 
gedz'bie, śpiewy• Wad miastem zaś, pa­
nowanie i piecza o świątyni, prży Borea- 

,dach , Boreaszowym rodzie zostaje, którzy 
W  kraju  rządy sprawują. Hecat. ap. D iod. 
Sicul. U . 47, Trzech synów Boreasza i 

,Chjony, sześć łokci wysokich, są Apollo- 
nowi poświęconych. Ci gdy w pewne u- 
roczyste czasy odprawiają ofiary: wtedy 
z gór Rhipejskich, tak  od krajowców na­
zywanych, zlatują się łabędzie, a świąty­
nię obleciawszy, wlatują do n ie j, i przy­
śpiewują -gedz'bie i chórom : po skończo­
nych zaś śpiewach ustępują. Hecat. ap¡ylc- 
lian, de A nim al, nat. X I . і. (  Tam czczo^- 
ny Feb cieszył się z osłów, przez H yper­

boreów

(-*) Czas tej boskiej gościny bardzo świeżo przez 
ówczasowych uczonych dopiero wskazanym, 
został, ponieważ, niezbyt dawno tén . cykl 
księżycowy Meton oznaczył. Tak 2 czasy 
baśnie i urojone twory dojrzałości i pewne» 
go lustru nabywają.
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boŕeów na ofiarę щи bitycli. Callim. ap. 
Clem. protreptic. p. 8- } — Kieopodal öd 
rzéki Karam buki, jest

Ĺytarŕnis Celticki przylądek, a przÿ 
Karambucie, gdzie się

В iíeje k ończą , i gdzie słabnie gwiazd 
Siła, ( ku  wschodowi ) są

Arimfei jacyś, do Hyperboreow po­
dobni. Przebywają po lesie, jagodami ży­
ją: jak umęśzczyzn, tak i ú niewiast wło- 
śy niecierpiane' ; obejście się łagodne', prze­
to/, ża świętych głoszeni i od najdzikszych 
Sąsiadów .n ietknięci, jako i ci którzy u 
nich schronienie znajdują: Za iiieini już
sä

Skytkowie. Ї Teca t. dp. A n im i ari. M ar­
bell. XlXII. g; FJiir. V^l. ( ІЗ) 14. Solin. 
(Sy) X V II I .  5. С ). Koło Sky tli ji podług 
H ekateusza, od

(*) Podaje'to Piinjusz niewymieiiiająe w tym ra ­
zie Hekaieusza. Jednakże oczywiście 2 nie­
go , ponieważ cała powieść o Arimfeaoh do 
Karambuki i Kimmerów przywiązana. Zą 
tym najmocniej mówi A m nrjan , który łle - 
kateusza (Abderickiego, nie Milesijśkićgo, bo 
ü niego w niczym Miíesijskie'go poslćdai.ć nie 
riiożna, ) mieszanie z Eratosthenesem i P to le­
meuszem wypisuje, który .wspomina podo­
bnież ó końcu Riieów i o Äŕimfeäch przy 
nim siedzących w zupełnej północy (kolo 
W isły) o czym Ptolemeusz nic niěwie'. Rzecz 
ki jeñ zastanawiająca że ci Xrinifeje są po-
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Pąropamissus rzéki, która w Skythji 
píynie północny ocean, zwał się:

Amalchýum, co w języku narodowców 
oznacza zmarzłe. Hecat. ap. P lin. IV .  
(15) 27. Solin. (Зо) X IX .  2. (*). Za Sky- 
tliami sa• с

Cimmerji i u nieb miasto
Kimmeris dziwne bardzo, o którym  

osobliwsze powieści przemilczane. Hecat. 
ap. Apollod. de navib. II. u t Strabo V H  
p. ÀI. Xyl. 33g. cf. Plin. PI. »4-
Solin. ( 27) X V II . z, Pomp. M ela i. 2, (**). 
Za tymi zaś Kimmerami są

/  ги W.  I

wtórzonym w innej stronie znanym z Hero- 
dota Argippeów  wizerunkiem.. Są po ręko- 
pismach: Herodota warjanty ¡¿ęyiwAi ¿ęyisr.-- 
я-лГо*, itfrfpriat, u Plinjuśza zaś zamiast Arim- 
feów bywało. Argemphaeos. Ztąd widoczna 
ze Arimfei powstali z niedoczytania się Ar- 
gippeów, ( t ak  jak dopie'ro widziane z Py- 
theasza u Timęusza. i Xenofonta pozmienia­
ne nazwiska. ) Lecz sprawa Argippeów do 
Kaukasu należy.

(*) Plinjusz nie wymienia dobitnie żeby to Abde- 
ryta mówił, tylko że Hekateusz. Wszakże 
to dawnie'jszemu Hekateuszowi jak Abderycie 
przyznać nié można. Nazwisko rzeki Paro- 
pomissy od gór Paropamissos przez Alexandra 
Wielkiego odkrytych wyszło. Lecz to nale­
ży , do Asji, Scythji i Kaukasu.

(**) Scrabo w wypisie z Apollodora o tym mó­
wiący, meobjaśnia jakiby to był Hekateusz.
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Cissy (  Kissoi ) ,  czyli Cissjantby,
Georgi i
Amazonów naród, aż do Kaspji i H yr- 

kaliskiego morza. Plin., Solin,, Pomp. 
M ela U, cc. Tyle daje się zgromadzić He- 
kateuszowych powieści. Było to za Kelli- 
ką a nawet za Europą w Skythji i Asjik 
wynikało z usilności wyjaśnienia końców 
północy i .związania Pytheaszowych od­
kryć z mniemanym od Macedonów wi­
dzianym oceanem wschodu. W yrażenie 
końca Rifeów i znużonych sił gwiazdo­
wych, rozumie się o wschodzie,, gdzie 
gwiazdy nocne uchodzą i błyskotne ich 
światło, Świtem, a nastającym słońca wscho­
dem , słabieje. Solin Pimjusża poAvtarza- 
jący otwarcie to za głęboki wschód poczy­
tuje: a związek Paropamissy, Kimmerów, 
Easpji i Kaukasu resztę wyjaśnia ("j. Ri-

Ale Apołlodor Ilekateusza tego między цитг'-. 
çovs, Ęowszemi pisarzami, wéspóí z Theo- 
pompem, Ewemerem, Ärištotelesem policzył, 
bezwątpienia tedy o Abderiekim mówi. '

(* ) Gosseílin ścieśnił wszystek opis Hekateusžä 
( merozwaźając. go w tym odosobnieniu i w 
tej ca łośc i,) do zatoki Kodaáskiéj : nieba- 
cząc jak daleko on jest fantastyczny i two­
rem urojenia, poczytuje każde nazwisko za 
rzecz istniejącą. Ponieważ, Faropamissos, 
(kimmeris, Amalchjon, należy do brzegów 
Skythji Asjackie'j, nie miejsce tu dłuże'j nad 
tym zatrzymywać się. Ale uważni у ze wyra«
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feje % końcem swym wschodnim, jeszcze 
się Keltiki trzymały. W  tymże mniema­
niu musiał by с pisarz meteorów (  może 
nauczyciel Hekateja równie jak i Alexan­
dra , bo Hekateusz z Alexandrem byli

k tó ry  widział Rifeje za Skythją i 
■wymieniał je w parze z Arkynjam i Aristo- 
&el. meteor. L 13. Lecz dorywczo Heka- 
teuszà powtarzający, różnie jego opisy wy- 
rozumiówali. Ammjan koniec Rhipeów 
i Arimfów przy W iśle przytrzym ał. Pli- 
njusz wyniósł się z nimi bardzo przyzwoi­
cie do swojej Asji czyli do Scythji ; ale 
Amalchjon i Paropamissos, do tychże Scy­
th ji brzegów należące, wymienił przy swe'j 
Europie a Hekateusza Cellice. Tak nie­
raz u Plinjusza w Asji miejsc Europy, w 
Europie miejsc Asji szukać' musimy. Lecz 
gdzież na rzeczywistym lądzie i brzegach 
jego te nazwiska Karam buki, Elixoi, Ly- 
tarm is, Amalchjum, zastanowić i umie­
ścić iJ (*) z jakich one początków wyni­
k ły?  czy z ksiąg Feniekich! czy Pythea-

zy Flinjusza wymienione prZez Gosseliina 
{ ¡iech, T. IV. p. 108. j  on n’a que dès; no- 
tiv'Hs incertaines sur le reste de ce rivage, z 
Amalchjon i Paropamissą odnoszą się do re- 
szlý za Riféjskiej, nie do rbzpoczynanego 
dalszych w stronę'zachodnią brzegów i wy- 
sep opisu.

(*) G-arumna rzeka, Uljąros ( O k ro n ) wyspa.-;
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sza podróž byía ich początkiem? Badad 
tego podobno jest z senników owowie- 
cznych odgadywać marzenia. Jeśli było 
co prawdy, zanikła лт stroju mythicznyra 
w plątaninie z Asjackiemi powieściami, w 
chybnym pojęciu i wyrozumieniu. Jak 
zmiennie był rozumiany H ekateusz od pó­
źniejszych, tak  niepewne były jego poję­
cia i bałamutne słowa. Bezwątpienia že 
gruchnęła wczesno po Grecji wiadomość 
o podróży Pytheasza, ale było to widmo 
cierane'go i nieznane'go zachodu, k tó ré fan­
tazja strojila i przerabiała.

T im eusz roku  290.

XII. Najwierniej- ' Pytheasza zdaje się 
powtarzał Timeusz z Tauromenjum An» 
dramachowy syn. Z niego póznie'j we trzy 
blisko wieki Djodor Sicilijski (zachowu­
jąc sobie na potym co miał wiadomości 
z wyprawy Juljusza Cesara w przód) o B ri- 
tannji powtarza. Wiadomi już są z po­
wyższego wykładu Pytheasza, jéj postać i 
rościąg i jéj położenie (*). Zamieszkała 
jest od własnych krajowców, bo ludzie ná 
niéj w pierwotnym stanie dzieciństwa na­
rodów zostają (**). Używają oni wozów.

.(*) Wyżej § 8.
(**) Podobne przyczyny składa Timeusz wzglg4 

dem Sikanów- cip. Diod. Sic. 6.
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лг lichych chatach żyją, kíosy zbožowe 
chcwaią pod ziemią, aby ziarno podstarza­
ło , nim stłuczone pójdzie na pokarm. W e 
zwyczajach prości, nié masz u nich świa­
towej przewrotności, ani niecnoty, chci­
wości bogactw żadnej; króliki i książęta 
liczni, ale między sobą zgodni; ludność', 
pomimo powietrza mroźnego wielka. 
'IPimae^s &p. Diod. Sicul. V . 21. cf. Pyth. 
ab. Sbrab. I. p. A l. 63. Ayl. 89. IL p . A L  ‘ 
ił04. 201. i i 5> 75. Ayl. ro5« 'aiar. 116. yy. 
cf. Avien, ora mar. gg.. (  Cesar nic po­
dobnego hiepisał). Mieszkańcy koło Be- 
lerjon, są wielce gościnni i uobyezajeni,. 
z powodu handlu który z nimi kupcy wio­
dą. Oni cynę kopią wytapiają czyszczą i  
do pobliskiej wyspy Miktis (  Iktis ) o sześć 
dni drogi odległej na wiciowych korą drze­
wną pokrytych statkach przewożą. Tim* 
ар. i lin. IV . ( i6 )  30'. et Diod,. Sicul. V.
22. cf. Avien, ora mar. io 3- Za Britan- 
nją przy Keltioe (  między Anglją i D anją) 
cały rozciąg ulega powodziom. W yspy 
w przód w o kół oblane, za opadnięciem 
morza z w"ód ogołocone, dnem morskim 
w półwyspy zamieniają się. ( Diod. V.
2 .Z .  c f  Ephor. ap. Strab. VU. p. A l. 293.. 
Xy.L 333 ) (*). Przy Keltice jeszcze leży

f )  Kiedy podobny stan tej okolicy w Straberne i 
Taeicie znajdujemy zadziwiać, powinno jak
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Basilja wyspa ( Abalcją od Pytlieasza
zwana) na którą bałwany morskie wyrzu­
cają bursztyn, nigdzieindziéj na ziemi nie- 
znajdowany (*) ap. Diod. Sic. K. 2 5- jest 
o dzień droei od ładu w zatoce

, w  С

Mentonomon przy
Guttonach (**). Na tę wyspę wyrzu­

cony na vpiosne bursztyn, jako skrzepły 
wy miot morza, krajowcy za drwa do pa-, 
lenia używają i pobliskim go

' Teutonpm zbywają. 'lim . ap. Plin. 
XKXLL  i i .  cf. t y  th. ap. Plin. IX . 27. So­
lin. X I X  6. Za Keltiką

Skythja. W iele jest przy niej bez­
imiennych wysep a z tych przed Scythją 
która się zowie

Raunonja odzień drogi odległa, ( r ó ­
wnie bezimienna ). Na nią też wody cza­
su wiosny, bursztyn wyrzucają. Timae. 
ap. PUn. IX .  ( 15) 27. W ielkie jest podo­
bieństwo że ta przy Raunonji o dzień dro­
gi leżąca wyspa, jest wyspą leżącą o dzień

podobny opis przez Djodora mylnie raczę; 
do jakichsiś wysp Britanji bliższych »losowa­
n y , jak został przez Pomp. Melę III. 6. do 
odnogi Kodańskiej przeniesiony? Tak wza­
jem się rozumieli starożytni.

(*) Ni gdzieindziej nieznajdywany ? gdyby można 
ulać Djodorowi, Basilja koniecznieby przed 
ujściem W isły była.

(**) Germaniae genti dokłada może z własnej wis» 
domości Plinjusz.
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drogi od Guttonów, na którą zarówno 
wiosna bursztyn wyrzuca. Okolica przy 
której mieszczoną byłą z bursztynem wy­
spa u Pythęasza i Hekatcusza, a pewnie i 
Timeusza, była Keltika, u innych Sky- 
thja. Oba te nazwiska połączył w powta­
rzaniu Timea Djodor, Plinjusz dla ich po­
dwójności rozdwojił wyspę. Lecz z powie­
ści Timeusza przybyto nazwisko Raunonji 
(*), Guttonom i Teutonom sąsiednie, k tó ­
rem u miej ca wskazać nieumiemy. Jeżeli 
z powodu sąsiedniego temu nazwisku bur? 
sztynu zechcemy go pomieścić przy ujściu 
"Wisły, niech do tego niestaje się powo­
dem nazwisko małej rzeczki Radauny k tó­
ra przed dwoma przeszło tysiącami lat ca­
łe inacze'j się nazywać mogła. Nadto na­
zwiska wiekami rozstrychnioné, nadto Rau- 
nouji imie pojedyncze, nadto od później­
szych zapomniane. Tego jednak dorozu- 
miewac się godzi że z odkryć Pythęasza 
pochodziło, a przeto nie jest urojenia lub 
przetworzenia tworem, jakim  u Hekąteu- 
sza wydały się z Hyperboreami Elixoja, 
Karam buki, A rim h, i inné. Timeuszo-

(«) Plinjuszą względem tego, nazwiska war- 
juje: tam jest: Raiinonia unam ąbesse,; indziep 
Bannomarma abesse. Żeby jednak Ftadaunją 
tworzyć dla rzeczułki Radauny pod Gd-m-. 
śkiem płynącej jak sobie pozw'ala Gossellin, 
nięzdąje nam się,
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VÍ n ie  wytknięto podobnych tworów: ści- 
gat oń praw dy i wiernie trzymając się Py- 
tbeasza, m ógł hyc jej najbliższym, w,tych 
Stronach k tó re  Grekom powszechnie nie­
znane były. Lecz trzymając, się wiernie 
brzegów, chciał go poprawiać na innych 
miejscach, Wie przypłaszczał Timeusz aby 
Europa była wyspą. Sądził że

Tanąis w północ płynący, był różną 
rzeką od Tanais do Meotu wpadającego. 
Dia tego gdy przyzwala -na to że z Pontu 
Argona ut o wie na północny ocean wypły­
nęli, przypuszcza że swój okręt z rzeki 
Tanais przenieśli ną rzekę która do pół­
nocnego oceanu uchodzi, i tak koło Keiti- 
ki do Gades płynęli Тіщае. ap. Diod. Sic. 
IF .  58'. W krótce się postrzegli Grecy na 
swój nieznajomości zachodniej Europy (Po- 
lyb. Hist. I- z.) i tę nieznajomość zarzuca­

l i  Timeuszowi CPolyb. H. 16 ) wytykali 
jego nieświadomość względem Libyi ( id. 
X II. £. Kyrny i Sardony (ib id . i. 15.) 
ą nawet i co do Adrji. С id. //. 16.) (*).

Z a ch ó d  n ieznany, 2 n im  związki i zb li­
żanie się do niego do roku  16 4,

XIII. Zagony Galatów i wzrost Rzy­
m u, zachodnie strony w rodzie Greckim

(*) O kilku innych mniemaniach Timeusza była 
w naszych badaniach ataros: Hl. 4 i,



7 4 O d k r y c i a

coraz gíosméjszerňi czyniiy. Pomimo te­
go ze Syrakusańscy tyranni do Tyrrhenji 
Ї Illyrji swe zwycięstwa zanosili, wypadki 
nierozprzestrzenily zacieśnionycli wyobra­
żeń Greckich lub niekiedy religijną po- 
wagą uświęconych., T\:ie wydobył się z te­
go zacieśnienia ani Dicearch (*) ani wspo- 

--mniony Tímeos (**). Wszakże zwikłany 
powszechny interes rodu, Greckiego, zmie­
niony stan jego przez co wzmogło się tu- 
iactwo i awanturnictwo, dz'wignienie sie. 1 0  с

monarchi] Greckich, sprawiło nowy ruch 
•Grecki, który dotykał różnych okolic. 
Archidamus Agesilausza syn posiłkował 
(  roku З40 ) Tarentinów (Strab. VI. p. 
Жук 249- ) Alexander król Epiru (öd  338 
do З24) różnym szczęściem potykał się 
ж Samnitami i Lukanam i, miasta Greckie 
zdobywał,, nim (e przedsięwzięcia życiem 
przypłacił ( Strab. ib. Trog. ap. Just. X IL  
a. Li-vius V lil. ( я. 15- 21. ) 3- x7 24 d Król 
Macedoński mieszał sie (  roku З10 ) mie-

C o C x  S C  '

dzy národy nieznanej Illyrji C Her cicli iL 
ГетЬ. ap. A thenaeum  V lil .  2. p. 335" 
JDiod. Sic. X X . 19. Trog. ap. Just. X V . 2.) 
Agathokles Syrakusański odwiedzał ( ro k u  
З іо  - Зоб )  Karthaskie w Libyi posiadłości

*) Badania starożytności НІ. З7.
!**j Tamże III. 4 i. sądz>ł te'ż Timeusz że Sardy« 

rija jest blisko słupów Herkulesa Z.enod. coli. 
N at. Сот. L  iS.
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( Гojyb. Lad- ) Ivleonymus Sparfański (  ro­
k u  ЗоЗ ) posiíkowat Tarentinów ( Strab. 
ibid. Djod Stcul XX . io 5 )a  odwiedziwszy 
brzegi E tri'rii ( A  ris tot. m ir ab. ausatlc.О '
1 . III. p. 537. cj- с um Livio Щ seq.), na"- 
padł na Thúŕje i mnie'] szczęśliwie w sa­
me'] głębi Adrp mierzył się z Patawinami. 
С ex qm b u s  dam anna lib. L iv i  X . a. ) О 
tych tak przypadkiem і dörywezo nawie­
dzanych síronach było dosyć pism zdawna, 
ponieważ te strony były od Greków zalu­
dnione'. Ale i dalsze były niegdyś opisy­
wane,' a zatym na słowo dzieł dawnych 
poeci sławili Trinakrję to jest Sicilję, Gh 
gantów i Łestrygonów wyspę, z pod któ­
rej Tyfos ognie wyrzuca Cai/im ap.Steph. 
В  у z ., Lycophr. Cassandra 688- pSï- a przy 
Sikańskiej rzéce Helorze Melile Lycophr* 
ю зу. bia morzu Tyrrheńskim  za Leu ka­
na mi koło wód Membleckich na wyśpię 
Kerneatis ( Korsice )  osiadali niegdy Pelas- 
gowie id. 1 o,85- sq. lecz ją Fenicy (K artba- 
dzy )  trzymali. Callim. hymn. in Del. ід. 
Jest dalej Sardo id: 20. Dalej jeszcze mo­
rzem oblane Gymnesjiskie skały. M ie­
szkańcy nadzy, bez obuwia , pokryci weł­
nianą lachmaną, w łodziach pływają, od 
dzieciństwa wyrzucać z procy wprawieni, 
bo nie wprzód od matki jeść dostają a|, 
póki na tyce znak wystawiony, kamieniem 
niestrącą. Lycophr. 634-641. Śpiewano.

BeockicJb. osadach tam gdzie Iberowie się



7 6 O d k r y c i a

pasą, Ьоїо Tarteskicli pyłów; id. 642. sq.
0 rzece Keltes ( to  iest Istrze ) do Pontu 
hłotnistemi korytami uchodzącej; id. 189. 
1ЗЗ6. o wielu bardzp miejscach Libyi, 
Italji i łllyrji: ale to były sztuczne' á czę­
sto mylne powtarzania (*), prawie n ik t 
z Greków niesprawdzaï bytu stron Sicilji 
zachodnich. Dopiero Ptolemeusz Filadelf 
Ęgyptski wysłał na zwiedzenie ich Timos- 
thenesa zRhodu flotty dowódzcę. (Serak. 
IX . p. A L  .42 i • LKyL 483. Piin. XI. ( ag ) 
55- M arcian. Heraöl. epit.. A rtem id , ed. 
Hoesch. p. 95. ) Opłynął Timosthenes mo­
rze wewnętrzne: ale Tyrrheńskie niedo­
kładnie, dla tego iż nięposiadał znajomo­
ści inorza, jak za słupami Herkulesa tak
1 przed niemi leżącego. Piównie i koło 
Libyi się trudził, między Karthaginą, az 
do słupów Herkulesa i za niemi całkiem, 
morskiej nieżnająe okolicy (Marc. Herach 
ępit. A rtem id : p: 97. J  Mało on znał od 
strony Europy a mniej od brzegów Libyi, 
bo niebeśpieczny ' był dla Grek ÓvT do po­
sad Karthaskich przystęp, Podróż jego 
by ła  zupełnie odkrywcza, okolic ledwie ze 
słuchu i nazwiska otartych. Te odkrycia 
te podróże swoje opisując Timosthenes na-«

(ł) rtzéka Siris towarzyszka rzeki Kratis Kalcba« 
sa zwłoki okrążała. Tak po ta rzekę Siris 
î  sąsiednich jéj Chonów, za nięszał z wyspą 
Siris. Lycojphr. Cass. 978. sp  ini'].
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pisał Nadbrzeżnik ( Aga them. I. 2.) i Prze- 
stadjowaftie i  Steph. Byzant. йу-Лп ) nadto 
\v dziesięciu księgaclnwiadomośc o Portach 
(Strab. II. p. A L  93. IX . p. A l. 421. X yh  

Scymniperiegi 36. x iß- Agathem-. I. 2. 
Marc. Heracl. epit. A r t. p. 96. } Lecz nie­
długo po nim żyjący Grecy wielką mu za­
rzucali Ib e rji, Keltiki i całego zachodu 
nieznajomość С cf. Strab. IL p. A l .  92. дЗ-) 
bo z pie'rwszëgo tak rozległych brzegów 
objechania trudno mu było zaráz należy­
te utworzyć wyobrażenie : był jednak nie 
m ały czas wzorem (*). W tym większe 
zaszły zdarzenia. Pyrrhos wezwany od 
Tarentinów, raszył do ïtalji przeciw Rzy­
mianom (го їш  280 ) wpadł i do Sicilji, 
a po klęskach swojich, dawnie'} zwycięsCa, 
jeszcze łtalji nieopuścił, gdy Filadelf, dzie­
ląc powszechne podziwiémé, jakie sprawia­
ła  sława WytTsymanéj przez Pizymian Woj- 
ňy P у гг husa, szukał ( ro k u  274.) przy- 
jaz'ni i przymierza; Mémméj też i Rzy­
mianie, radzi tym zwiąskom, po zawar­
tych układach, nawza jem poselstwo doEgyf 
ptu  wysłali.’ C L ív ii ep it.:'X IV . Trog. ap. 
Jilst. X V III. 2.. Valer. M á x im .lV .  3: D io  
Cass. V ili . р . g55° 3З6* Eutropia U. Q. J

(*) O Timostheríesa Icrajobrasie í znajomości cz§a 
ści żachódnicj, mówiło się w badaniach stáro» 
żytności III. 42.. ÍS-
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XIY. Tak wojną i przymierzem Gre« 
су Pizy mian szukali. W króice w raz z po­
czątkiem pierwszej wojny ťunickie'j ( ro* 
kn 26З )  wkroczyli Rzymianie do Siciiji : 
i ta Grecka wyspa, stała się ich własno4» 
scia. W  dalsze'j wojnie Rzymianie i do 
Airi к i ( ro k u  а5 5 ) wypraive czynili co 
n iebyło  Grekom tajné. Zwycięscy Kar- 
thagi wnet jeszcze więcej się do Grec ji zbli­
żyli. Teuta krdlowa w Illyrji (ro k u  229 ) 
zniewoloną została do zrzeczenia się opie­
ki nad synem, a Illyrjanie mieli powścią,- 
gnąc łotrostwo swoje, niewolno było za 
Lissus tylko dwóm i to bezbronny m na 
morza puszczac' się statkom. Rzymianie 
na siebie zajęli, K orkyrę, Faros, Issę, mia­
sto Dyrrhach jon i kraj Atintanów, trzy­
mali téz Is,trów PoiybL 11. 4-У . С L iv i. 
ep\b, X X . Trug. ap. Just. pral. X X f  111. 
Flor. П. 5. A pp ian  llìyr. p. 660. sq. Eu* 
trop. lil. 4«) VYraz po takim  zwycięstwie, 
( ro k u  228,) wysłali Rzymianie poselstwo- 
do Acheów, Korin tli ów i Athenów, ni cu­
mie jacy ch dosyć wdzięczności okazać' za u- 
wolnienie od Illyrijskich rozboj(iw. Po.yb. 
U. 12. ( Zouar. T  11. p. 68- f d. B a sil.)  
Tymi żwiąskami przystęp do zachodu mo­
cno ułatwiony. Lecz nie tak  zaraz z tego 
Grecy korzystać mogli. - Zawsze dawne 
mniemania przewagę miały. Eratosthenes 
w niczym nie odstępywał ich, bo je zna­
lazł u Timosthenesa, który stał się dla nie­
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go wzorem co do zachodu, tak  že go caí- 
kiem przepisywał, cokolw iek 'tylko swe­
go dodając СStrab. II. p. A l. дЗ- Marc. 
Herach epit, Art. p. grj.) Co do zewnętrz­
nych okolic Europy, nié mógł mieć nic 
dokładniejszego nad Pytheasza , i tego więc 
co do Britannji powtórzył, niektóre tylko 
rzeczy opuszczając Poljb. ap. Strab. II. p. 
A l. ю 4- Geografja przeto niezmierne z je­
go jeszcze odnosząca korzyści, szczegul- 
niéj na wschodzie tyle ulepszona, od za­
chodu nie niezyskiwała bo jeszcze i Era- 
tostenes Iberji, Keltiki, IHyrji, był nie­
świadomy. {Strab. V ití. p. A l. З17. Ayl. 
36g. II. p. 92, ) Dzielił on Europę na pół 
wyspy Ligyjski, italski i ten w którym  
jest Peloponnes: Eratosth. ap. Strab. II. 
p. A l. 92. j og. Xyl. дЗ- rop. a tym sposo­
bem wskrzesza starodawne im ię 'Ligyi. Li­
gy jsk a półwyspa jego opierała się o Каїре 
i zawierała w sobie Iberja. Erat. I. c.

■ с  '

Przy Каїре szukał krajiny ïa rte ssu , i  w 
pobliżu, błogiej Erythii. Przylądek świę­
ty podług niego na piec dni żeglugi od Ga- 
des odległy. Erat. ap. Strab. III. p. A L  
148. Ayl. i 58. Przy Tarrakonie beśpie- 
czny jest dla okrętów portowy przytułek. 
ap. Strab. I I I .  p. A l. 159. Х ук  ibg. W re­
szcie co do wymiarów, składu i postaci 
ziemi wyłożyło się to w. innym miejscu- (*)*

(*) Badania śtaroż: III» 44‘67^
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Pisaí Eratosthenes wiele o Gala ta eh. Ale itììì 
\v Iberji nie wspominał, chociaż wiedział zë 
zamieszkiwali wszystkie przy oceanowe к ra­
je aż do Gades. dp. Strab. 11. p. AU i/oj: Kyh 

■\0&.~ed Cdsaub. . t58f- P- 7З. W iedział 
o Teriskach nad Alpami siedzących jErat. 
ap. Steph. Byz. h. a), cf. Polyb. 11. 15.. Po­
dzielał wreszcie Eratosthenes mniemanie
0 rozbieżćniu się Eridanów, przez które, 
jego przy książnicy Alexandrijskie'j następ­
ca Apollohjusz z Rhodu, Argonautów ż 
Adrji ila mórza Sardojskie przeprowadzał. 
"VY północnej Europie zalegają Orkiiaje czy­
li H erkinje Eratosth. ap. Jul. Caes, d eb e l­
lo Gall. JAJ 24. A pollonii Rhtìdii Argon, 
ÎV .  640. Rhodan rzéka od oceanu, ż głę­
bokie'] z ich sąsiedztwa wychodzi półno­
cy. Sama uchodzi koło Stechad ale przez 
jezioro przepływa i wydaje z siebie Eri- 
daii do Adrji biegać y , gdzie są wyspy Ele- 
k tridy  i burszLynowemi' łzami płaczące 
siostry Faetonta, chociaż Keltowie uzna­
wali że btirsztyn był łzami Apollina gdy
1 íyperborcóvv odwiédzah Inne Rhodanit 
koryto (  Rhenu ) do Oceanu wpadające, 
à płynące przez bagna i jeziora na zacho- 
dzié Rh odami położone. Âpoll. H h, od,, ary. 
IV .  679- 64o- etap. Pìih. X X X V ll .  m Ró- 
wnież jeszcze Eratosthenes i Apolíonjtisz 
І póz'nie'jszy jeszcze astronom Hipparch je­
dnostajnie przyzwalali, że Ister sam jeden 
niezmierną ziemi przestrzeń przerzyna,
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Piyiìle on że ^rzodeí z,a wiewem Boreąsza 
w ВІирєаєЬ leżąćycli j lecz zaledwie dosię­
ga Skythów i Thrąkow, na dwie szcze'pì 
się stronys jednym korytem  „do Pontu 
drugim do Adrji czyli morza Kremowego 
uchodzi. EratostJi, ap. Strab. Л p- A L  !-р. 
Xyì. 53. VÌI. p. A L  317. Xyl. 5ög. Apollon-, 
líh. Argon. i  V. 2g2. - 326. Hypparch. ap. 
Sir ab. I. p. A l. 57. Powtarzali to zarówno 
Chociaż Hipparcli um iał niektóre na za­
chodzie Eratosthenesa błędy pomijać.
( Strab. II. p. A l .  92. ) Lecz się zbliżał czas 
w którym  Grecy zniewoleni byli coraz bar­
dziej 5 z Pizymśkiemi zaborczęmi znajomo- 

4 ściami oswojie się., i ze Swojej tyle czasów 
trwającej nieświadomości o zachodzie .wy- . 
brnąc. Do drugiej wojny Puniekie'j wcze­
sno przystąpił był Filipp Macedoński. 
Vvojna z nim przerwaną była, skoro je­
dnak Karthago przemożona ( ro k u  201 ): 
pom knął sie Rzymski oręż do królestw
•Ł . «  C J С

I rzeczy pospolitych Greckich, i prędko 
zwycięzki w Asji stanął. , Zwojowani F i­
lipp i Antioch: z koleji zniesiony Peřseusz 
i wszystko pognębione'. Karthago i Ko­
rin th  (  ręku  164. ) poburzone. W tedy Po- 
iybjusza, Artemidora i innych geografi­
cznie Europę opisujących prace, były wy­
padkiem , nowych, wspólnych Grekorżym- 
skich znajomości, te , do terazmiójszego 
przedsięwzięcia nasze'go już nienależą.

6
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Zlewek Greckich w iadom ości o zacho­
dniej E u ro p ie  z R zym skiem i.

XV. Grecka starożytność domryslaia 
się wiele; Tracąn przystęp do zachodu, 
po Himilkona podróżach, mogła wiedzie o 
m iałczyznach, ciszy i niedostępności ocea­
n u , o wyspach cynowych i Alb jonie;-pe­
wna była źe północne brzegi Europy, pod­
myte były oceanem po którym  nocą na 
łożu spoczywające słońce, przenosiło się 
k u  dziennemu światłu: a nigdy się niepo- 
ważyła jakie szczeguły tych brzegów za- 
albjońskich wymieniać. Dopiero od cza­
su podróży Pytheasza: w wymienienie ta ­
mecznych narodów, wysep, rzek , i mo­
rza wdawano się; i spajano Pytheasza od­
krycia z urojeniami na wschodzie i dzi­
wami poezji. Ta zmiana w pismach Gre­
ckich, mocno zatym przemawia że przed 
Pytheąszem brzegi Europy za Brilanją nie 
były, ni zwiedzone, ni znané, a przynaj­
mniej nam się niegodzi zm yślać, gdy ża­
dnych na to podań historycznych niezosta- 
ło ,  aby Puno wie mieli w te zabritańskie 
okolice uczęszczać. Grekom wolno tylko 
było zwiedzić te okolice. Skutek tego 
zwiedzenia był, że łatwiej domysłem ca­
łość zamieszkałej ziemi tworzono, że usi­
łowano wskazać , między stronami świata:, 
między Keltją i Skythją między Europą i 
Asją przedział. Przedział ten powinien by ł
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pośrodku \vypadać, i W takim  przedziale 
Keltja wypádaía na Europę, Skythja na 
Asję: chociaż cząstka Europy nadeuxin-^ 
skiéj także też Skythja nazywała się. Lecz 
uczący Rzymian Grecy, od Rzymian dd 
Iberji, do Gallji i ku  oceanowi prowadze­
n i, przekonywali się wespół, ze swemi pa­
nami z Rżymiany, ze ich starodawne w' 
szczeguły wchodzące zachodu i Iberji i 
innych okolic opisy, były wcale różne od 
.rzeczywistego pod ów czas bytu, ze łatwiej 
dawały się wyrażenia poetów do niego sto­
sować, ponieważ były zbyt ogólne' i ba­
łamutne. Ztąd ze śzczegulnych, które czas 
zdziałał przypadków; potworzyły się ku. 
dawnym pismom szczegulrie uprzedzenia i 
zawziętości, które n iem ało  n a ich  zarzu-с
ce'nie a z czasem i na zagubę wpływały. 
W szystkie słowem poprzednie pisma, jedno' 
.w drugie, poczytano za baśnie. Hekateusz 
z.M iletu był prawie nieużywany. Bania­
stemu niechciane wierzyć'. Strabi I. p. 
A L  47, Xyl. 44 Theopomp Usprawiedliwiał 
się że Więcej prawdy pisze niż Hellanikus, 
Heródot, к tes ¡ as/,, albo różni o Indjach 
pisarze, Theop. Àp. Struh. L p. A l. 43- -XpL 
Ą.o. cf. Cicero, de le gib. I. i -  Wszakże і 
Theopompowi wytykano dziecinne nawet 
baśniarstwo; Apoliod de navib. II. ap. 
Strab. VU. p. A l. 299. Xyl. 339. Cicero l.
c. Dionys. Halier de vet. script, censura 
21 IL pi { o o p )  yo. de praecip. hist. р.

6'4
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( 238J  *5-2. Diod. Sic. І. Зу- ßt°  i nieświa­
domości błędną co do ujścia Istru i ciaśni- 
ny przecinającej międzymorze Hemskie. 
Strab. D li. p. A l. 5 17- Ayl. 36g. Ale ła ­
cniej było poetom, aniżeli Hellanikowi, 
Herodotowi , Ktesjasżowi i tym podobnym, 
wiarę dawać'. Sir ah. X I. p. A L  309. Xyl. 
586 . Pytbeasz najwiece'j ucierpiał, nawet 
obelg, a to dla tego ie  Massilscy, Narboń- 
scy i Korbiljańsćy, z trzech, najznamienit­
szych miast posłowie, w obozie Scipjona 
będący) nic o jego podróżach przed półto- 
rastem przeszło lat odbytych, niewiedzieli. 
W ięc Pytbeasz jest bajarzem. Polybi. ap. 
Strab. IX . p. A l. 190. Xyl. зоб. II. p. A l. 
io 4- Strabo I. p. A l. 64, Xyl. 5g. II. p. 
Al. 102. Xyl. 105. I ll .p . A l. 158- Xyl. 166. 
IX . p. A L  aor. Xyl. 221. Zkądinąd zno­
wu, D ikearch, Polyb. ap. Strab. IL p. A l. 
t o 5- Timeusz, chociaż z Sicilji, Polyb. I I  
16. XII. i. 2. Strab. IX . p. A L  183- Xyl. 
ano. Timosthenes i z niego wypisujący 
Eratosthenes: co do zachodu, lberji, Kel­
ti ki i Adrji, za zupełnie nieświadomych 
poczytani. Strab. I I  p. A L  92. Marc. Пе­
гасі. epit. A rtem idori. Słowem bieglejsi 
geografowie, wszystkichpoprzedników swoj- 
ich ze względu opisu zachodn (  w wielkiej 
części nie bez przyczyny), zan ie  uważali, 
Mnie'j zaś biegli, gdy się kompilatorstwo 
coraz ulubieńszym stawało, z chęcią prze­
stawali na ich powtórzeniu, maio co swé-
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go dokładając : Scymn. Dionys- Diod. albo- 
litéz będąc w stanie co -,yięcej swojego na­
pisać, obok zaraz mieścili i dziwy wieków 
przeszłych, mieszali je, przesadzali. Tym  
sposobem Elektridy, Eridan i morze Kro- 
nowe, których niedawno poeta po Adrji 
szukał, gdy u jednych z Kassitaritami nie- 
opuszczą Adrji Scymn. Зда .^о і. 'u  innych 
z Kassiteritami, trzymać się będą K eltiki, 
Dionys,perieg. agg. pójdą się wreszcie tu ­
łać w nieznane sąsiedztwo rzeczywistego 
bytu bursztynu с/. Dionys, perieg. З і 4. 
Będą powtarzane' Pytheaszowe kraje M ela  
ILL. 6. Pliň. I  P'. 27. Będzie jeszcze Euxin t, 
Adr j ą przesmyczył, Scy m ni C e Theopom- 
p o ) perieg. 37 1. Ister drugim ramieniem 
do Adrji wpadał, Scymn. \ 95- 772- Cornel. 
IS epos. àp. Plín. IH. (18) Pomp. M ela  
( e Corn. D epote) II. 3. nawet z'rzódta je­
go pozostają w Keltice. Scymn. 775.' Rho­
dan będzie jeszcze pięcia korytami ucho­
dził, Diod. Sic. - K. 25., a isardinja nie prze­
stanie byc największą-ßionji. perieg. 458? 
Adrja z Italją , będą się piąc ku północy 
Dionys. 92. 93. 102. i po zdobyciu nawet 
Hiszpanji przez Rzymian w lat 120, a 
nawet 200, ; będzie Tartessos dostarczad 
rzelcopłynna супе i miedz'. Scymn. І 64- 
¡166. (*). * •*

*() Jek dalece znajomośi? geografji nie był* u st*-- 
rožytnych upowszechniona, choć tylu geo»
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XVI. Kiedy zaborcze Rzymian pozna-» 
wánie krajów , mieszało się z opisami Grę', 
ck iem i, pod ów czas, podwójny język, sta­
wał się -powszechnie piśmiennym i we 
dwóch językach, miejsc znajomego świata 
nazwiska wyrażane były. Lecz tez same 
nazwiska w wymawianiu greckim i rzym ­
skim  różnie nakłonione bywały i różnie 
wypisywane. Stąd przed wieki od Gre­
ków znané i zapisane nazwisko, u łaciń­
skich pisarzy innym się stawało , a często 
do niepoznania różnym  wydało i zacho­
dziły niepewności czyli toż samo oznacza­
ją? Trzeba było poniekąd odgadywać ze 
Lenkami, Sannity, Sardo i Kyrnos, Tyr- 
rheni czyli Tyrseni, byli tymże samym, co. 
Lukami, Sąmnity, Sardinja i Korsika, Tü- 
ski czyli E truski. Ze isom bry, Egoni, 
Polyb. III.6 0 . І /.  17. Są Insubry, Linga­
mi. Ze sąsiedzi Massaij i , Gąlatowie, Al- 
lobrygi,. Edusji, ApuUud- ehron, IV , ap. 
Steph. By z.. (*) byli to , Massilji sąsiedzi,

graf ją pisało., przykłady różne widzié można 
w badaniach staroz. III. n 5. 

í") Przywiedziony Apoll odor był uczniem Dioge-. 
nesa stoika i Aristarcha Scymn. perieg. »9, 
s i .  pisał przytoczoną kronikę, którą przy­
pisał AttalowiFiladeliówiPerganiskiemu ( i6 a  
roku ) Menag. ad Laert. І , З7. oprócz wie­
lu innych dzieł opisał též iambami .ziemię. 
S ir  ab. X I V .  p, j l l .  661. Steph, in A b y  U. «iç, 
Tztizes Щ .  hist. 100.
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AĽobrogi, Eduii Cóž gdy dowie­
dziawszy się, že krajina starodawna Iberji 
Span ją zwała się A r t e m i d ,  g e o g r .  I I .  ap. 
S ie p h .  By z. S t r ü b .  I H .  p .  A l .  166. X y l .  
1,7,5, W tej Spanji czytano na starych po­
mnikach .Mastją: i Tarseję P o ly b . I I I .  zĄ . 
czytano na Annibalpwych napisach, o 
Tbersil.acb, Mastjanach, P o ly b .  I I I .  35- a 
Rzymianie tych nazwisk nieznali. Co Gre- 
czyn pisaí Altheą, Elm antiką, A rbukale, 
P o ly b .  111. 15. 14, co Illurgetam i, Rargu- 
sjami, Andosinami. P o l. I I I .  35- to Łacin- 
ni к wyraził przez Karteję, Herm andikę, 
Arhokalę Li/vius X X I,  5- Ilergetów, Bar- 
gusjów , Ausetanów L iv . X X I. 23. A sko­
ro tak  rozważamy nazwiska, znajdziemy 
i resztę vf krajinie, w której z Rzymiany 
poznawali Grecy Turdetanów i Turdulów 
P o ly b .  a p . S t r a b .  I I I .  p. A l -  i 39 ' Kanta- 

"brów u których Iber ma zŁzódła swoje Ca­
zo O r ig . V I L  a p . C a r is . Bastitanów czy­
li .Bastulów i Bastulipenów. Posady tych. 
nazwisk łacno są poznane z opisów nastę­
pnych geografów i z przystosowania ich 
do półwyspu Hiszpańskiego. A gdy od. 
nich obrócimy oko do starodawnych (*) 
któż niedostrzeże w Ilaraugetach i Illurge- 
tach, Ilergetów łacińskich; w Ej detach,

(*) Badania staroż: IV. 18. - aa. a6. krajobrazy
Nro 29. Зо. Зі. 34. Зд,
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Edetanów. Kto nieprzyzną źe Mass] a, Ma- 
sfja, i M astjeni, są łacińscy Bastjeni jtiż 
Bastitanami już Bastulipenami, to jest m ie­
szanina. Bastido w z Fenikami. Tez sameu
ich posady tak  koniecznie o tożsamości na­
zwiska zepewniają, w którym  jedynie zmia­
n a 'm ,  na b , zaszła. Turdetani ze wszy­
stkich Hiszpanów najłagodniejsi i nauki 
posiadający a pierwsi jeżyk łaciński przej­
mujący A r t e m i d ,  g e o g r .  I I .  a p . S te p h .  B y z i  
S t r a b i  I I I .  p . A L  15 í . XyL  160. są konie­
cznie starożytnemi Tartessitami. Zatym 
jednostajna posada przemawia, zatym mó­
wią sławne Tartassickie węgorze V a r r ò , 
s a t y r a  d e  c ib i s  p ę r e g r i n i s  f ip .  G e l l .  V U .  
a i.  kiedy w nie Turditanja okwitowała. 
S t r a b .  I l i ,  p .  A L  145. X y l  i 53- Turdita­
nja także nazywała się T ur tytan ją; a T u r­
detani T urtam i, Turtutanam i A r t e m i d ,  
a p ,  Steph, By z . Jak dawniej zarówno pi­
sano: Kynety i Kynesy, jak Karpetanow 
naród również Karpesjami zwany P o ly b ,  
Ul. 1,4, tak tymże sposobem T u rti, Tur- 
tu ti, Turtu tan i, są Tarsji, Tarsiti, czyli 
Tartesy, T artesani. Przy dowodach histo­
rycznych są to rzeczy niewątpliwą. Siad 
też jest nie mały że Cempsy, Kempsy, 
k«Kv»? czyli raczej Kempsze, Ketpsze,sąKan- 
tabrzy łaciziscy^. Tak oto dają się liczne 
zachodu nazwiska niewątpliwie porówny­
wać i powinny służyć za przykład dla in­
nych okolic jak rozpoznawać w róžne'j po-
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staci ukrytą tożsamość'. Lecz świeżsi G re­
cy odstąpili dawnego zwyczaju, pisali na­
zwiska Ttirtutandw, Kan labró w , Spano w, 
nazwiska w dawniejszych wiekach niezna­
ne, nazwiska łacińskie. Takie łacińskich 
nazwisk użycie tym  powszechniejsze się 
stawało, im wiecój wszystkie znajomości 
Grekom i Lacirmikom wspólnemi się sta­
wały. Trudno jednakże bywało Grekom 
nieskażenie te łacińskie nazwiska docho­
wać : stąd Rhetowie, rzeka T iber, wyspy 
Ebusa, Korsika, wypisywane były od Gre- 
czyna Gerrheami, Thymbris , Busą, Kor- 
sidą Dionys, perieg. 321. 352. 457. 459.

ХУІІ. Różny tedy los mógł hyc tylu 
nazwisk. Jedne zapominane, inné różnie 
wyszukiwane i odświeżane. A ze pomię­
dzy nimi było niem ało, nietylko mythi- 
czriyęh, ale bałamutnych których с z as o iva 
nieświadomość dla związania i ’ zapełnię* 
nia swojich wyobrażeń potrzebowała, za- 
tym i te bałamutne, trapiły pisarzy, na k ra ­
jobrazach i w opisach geografów miejsce 
znajdowały. Tak sobie przypominano że 
Spani czyli iberowie dawniej zwani byli 
Igletami ,///. p. Sil, 166. ( Gletąmi,
Tłetam i). Doczytano się odwiecznie zna­
nych Kynetów, których łacno z opisów na 
zachodzie rzeki Any znaleziono. Lecz to, 
narodu nazwisko, nie powróciło do dawne'- 
go znaczenia, tylko sie zmieniło w inne
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krajifty. Ciirieus w łacińskim , k lin : do 
tego zastosowana postać końca Spanji m ię­
dzy Aną i oceanem i cały tamten zakat 
(daw niej od Kunetów trzym apy, Klinem, 
to je s t,)  Kuneus przezwano Sfrab. Ш. p. 
A L  xS>7- Xyl. 146• Pomp. Mela III. i. Li- 
vius А  Х ІМ ІЇ, 'i Co jeśli tak nie jest, dziwny 
zaiste zbieg dowolnie nadanégo nazwiska 
krajiny, z nazwiskiem starodawnego naro­
du. Ale blisko wielkie Tartessos od poe­
tów opiewane było, a nazwiska jego za­
borca niewidział, czyli racze'j między - 
swemi rozeznać nieumiał. Stąd rozné po­
szukiwania. Szukano go jak miasta i kraj- 
iku  handlownćgo, juz koło Be lis Strab. Ш. 
p. A l. г48- Xyl- т.46• Pausan, r i ,  ig„ albo 
w Gadirze większej, to jest Gades Plin* 
IV . )  Зб. XII. lpp Sallust, hist II. ap. 
Prisp. V . et ap. Donat. Cicero de s e ner „ 
ctute  (69) 19 epist. ad A tt. Víl. 3. albo 
téz jeszcze w mieście Kartei. Strab. Ш. p^ 
At: 151. Xyl. i;59- M ela II. 6. Plin. 111. 
( л )  3. Pausan. Vo  ľ <3, — Czytano ze w 
stronie Świata Keltiką zwanéj siedzieli Kel- 
towie га słupami Herkulesa. Przy wzmian-, , 
ce tedy Igletów i Kunetów, przy biedzeniu 
się geografów co z Tartessami począc, szu­
kano w pobliżu, Keltów. Jakoż znikli Kyne- 
towié a blisko klina między Lusitanami i 
Turditanam i, uczeni zaborców towarzy­
sze , dość ciasne Keltom siedlisko wskazali. 
Strab. UL A L  139. A /ń  lip].'Pomp*
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№<‘la IH- і* Piin. IV . (p.o. 22.) 34. 35« 
T ak též w ogromnej części Hiszpan jí рек 
wsiało zjawisko Keltiberów, którzy od 
Ninnancji a i koło zrzódeł Any i Betis sie­
dzą. Polyb. III, 5, Polyb. ap. Słrab,- ІЦ, 
p, A l. 162. sq. of. Ptolem. geogr. II . Q). czyli 

- od Kantabrów až doBastuldw, od Karpe- 
sjów do Sardojskiégo morza. V/ojowali 
Spanję Karthadzy, i wszystkie jéj narody. 
Annibal, zapewniający sobie plecy aby beż 
przeszkody Sagunt zdobyci, w swych, zdo­
byczach, Celliberów, tak wielkiego narodu, 
nie napotkał. Pofybi. hist. Wszakże pe­
wno było ze dawna niewiadomośc Greków, 
między Tberami i K eltam i, między Kelta­
mi i Ligyami, między Keltami i Skytha- 
m i, potworzyła Keltiberów, Keltolygjów, 
Kelioskythów. Keltiberów imie, było pło­
dem niewiadomości Strab. i, p. A l. 34. Xyl, 
.3 '- i z tym Rzymianom wojować się po­
dobało: to imie nadać ludom, które im 
potężny odpór dawały: nim pokryć dawnej 
sławy Ołkadów i inne mniejsze imiona. 
Tak jest nadane i znalezione nazwisko Cel-, 
liberów , tak  a nieinàczéj. Mniej byli w 
téj mierze szczęśliwi Celtoligyi prędzej w 
zapomnienie podawani. A risi, mirab. au- 
scu/t. T, UL p. Strab. IV. p. A l. 203. 
W szakże nic pewniejszego było i£ w Hi- 
szpanji prócz Iberów osiadły inne ludy: Fe- 
щ кі, Beni ( Karthagowie ) ,  Persowie (A-
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frikanie) ( #) , i Celtowie V a r r ò  a p . P I  in .  
JH. ( i J  з.; nic pewnie'jsz,égo jak rzeczona 
mieszanina Celtów z Iberami D i o d .  S ic . V . 
S3- S i r  a b . HL p. A l. a 38- A p p ia n .  d e  b e l ­
l o  Hïsp. p. —• Jednakże lud Iberji zawsze 
tak  różny zostawał od Gallów Celtów, jak 
od tychże Akwitani. Cóżkolwiek badż nad 
Celtickiemi przylądkami Nerjum czyli Ar- 
tabrum , nad Celtiberami, wysilał się u- 
bnysł badawczy owych wieków, i ścigał tu  
Teucera, który przez środek Hiszpanji aż 
do Galecjów przedzierał się; gonił Djome- 
da, Menesthea i towarzysza Antenora k tó­
ry miasto Gpsicella założył; śledził kroków 
Odysseusa ( Ulissesa ) po którym  wiele zna­
ków jego tameczne'] u Turditanów bytno­
ści dostrzegali, i od niego miasto Odyssea 
blisko Mąlaki i Olisippo w Lusitanji swoje 
nazwisko wzięło. A r t e m i d ,  e t  A s c l e p i a d .  
M y r l e a n .  a p . S t r a b .  I I I .  p . t S o .  sc/. T r o g ,  
a p .  Just. X L IV .  3. S o l in .  X X IH. 6. Steph. 
B y  z . v -  O d y s s . S c h o l ,  i n  T h u c y d .  I . 12, B u ­
s t a / /1. a d  D io n y s -  p e r i e  g .  28 і * cf -  P h i lo ­
s t r a t .  a p . P h o t .  C C X L L  p .  35g- e d i t i  l a t .  
S c h o t t i  Aug. V i n d e l i .  1606. Tenże ba­
dawczy owego czasu umysł szukał greckich 
młodszych osad, i w Saguncie wypatrzył 
szczęśliwie Zakyntków osadę, L i v i u s  X X I .

{ * )  Co ci Persowie znaczyć mogą, wyjaśni się ni­
żej § *7., .



KaTLiiagów і GreHów. 9 З

*7.t Sl-rab. 111. p. 107. i i .  Appian. in Iber. 
Sili. Italie. /. 208* cf. Polyb. 111. vy. Bac­
chus ap. В Jin. X V I .  4. co żeby lepiej l i ­
da с , jeden grecki pisarz Sagunt nazywał 
Zkx^5-<¿, Z a к  a nih a A p  o ilo d. chroń. I II . ap. 
Steph. Byz. tak tedy Greckie twierdzenie 
do oczywistości przywiedzione' (*). À tym. 

’ sposobem i Rłtoda, Rhodijską stala się 
osadą H in. 111. (4) 5. Strab. IV .  272. Te­
go rodzaju tworów w postępie czasów âiie- 
unikły dalsze strony ’oceanu i północy. 
Lecz póz'niéj na nie kolej przyszła bo pó­
źniej pod Rzymskie dostały się jarzmo. 
W ięcej stu lat jedynie handel lądowy zwra­
cał uwagę ku  Namnitom, Połyk. ap. Strab» 
p. A l. 190. cf. Cees, de bello Gall. I I I .  8. 
IV .  20. a przez Lugdun aż ku  M orinom 
Polyb. ap. P l in .lV .  (2З) 37- Obijały się 
tu  i owdzie nazwiska ludów Gallji A r te -  
m idor ap. Steph. ale o Bretannice nic pe­
wnego nie było i podróże Pytheasza baje­
czne. Zamorinów i zarheńskie Celtiki 
okolice, już były bliższe okolic Euxinü i 
Tarn iki : badawcze owego wieku pisma 
zbliżyły je więcej do siebie, i przestrach 
dopomógł, do usłania gniazda Kimmerom 
czyli Cimbrom w pobliżu północnego осе-

(*) Wszystkie te piękne powieści, Raoul Ľ o eh eite 
w swojej hist, critique de. ľetablisseHjent des 

colonies Greques T. I. L. Y. 1. T. II. L, Ш. 
14, za^dobiuymonetf bierze.
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aiiü. 'P o t i d o n .  ap. Strab. VJI. p. A l  295» 
Ayl. 335. c f .  D i o d .  S ic . V. Sa. F i u t i  in M a­
rio Ъ. Nadszedł nareszcie czas w którym  
Cesar odwiedził Britannję i Rzymianie roz­
gościli się w Geřmanji i brzegi je'j až do 

- W isły odkrywali» W tedy czas był i Cim- 
niérów i podróży Ulissesa w tamtych te'ž 
stronach poszukiwać', o czym poprzedni­
cy nie myślili І myśłic' prawie nié mogli 5 
wtedy pomiędzy rozpoz ń a w ail ćm i naroda­
mi Germanji części dawnej Celtiki, mo­
żna było sprawdzać Pytheasza odkrycia, 
policzyć Istewonów, Teutonów i Gut to­
nów , ' i wyspę Abalkją, które'] położenia, 
bądz' że żle Pytheasza wyrozumiáno, bad¿ 
że on sam z niepewne'] powieści o niej p i­
sał uzńaczyd niepodobna było; naostatek 
czas było rozpoznawać północnego ujścia 
Tanais, którego też niepodobna odgadnąć. 
Lecz wszystko to nadto się od naszego u- 
Suwa przedsięwzięcia: nowe tam wyobra­
żenia, cale nowe nazwiska, w grę wcho­
dzą. Ile te mogą udowodrtiać rzeczywi­
stość Pytheasza podróży, to już się dotknę­
ło wyżej (*) ; ile zaś na Pytheasza i na opi­

(*) Wyżej § 9. io. Kto chce mieć urojoną do 
Thuli podróż, niech czyta dość szeroko wypi­
sany romans Äntohjüsza Djogenesa O dziwach 

’ t wyspy Thuli w księgach zŁ uPhotjüsza, 
BibL CLXVI. p. i 35- j'38 lat. per Schott.- 
Aug. Vind. i6c6. fob



sy z Pytheaszowéj podróży względu mie с 
należy, aby wyrozumieć D'ionysjusza pe-* 
rjfegetę, Strabona, M elę, Tacila, Plinju- 
sza, a nawet Ptolemeja, to świadomemu 
natury pismiennyclr prac tamtych wie­
ków., to pilnemu obserwatorowi, i kryty­
kowi czuc się daje. Wszędzie tu baczy o 
potrzeba na zlewek znajomości greekich 
z rzymskiemi, a tego przykład z pism naj­
bliższych czasów w których Grecy pod. 
jarzmo przeszli, w różnych przypadkach 
ściągających się do okolic zachodu, dopié^ 
rocośmy przytaczali,

BRZEGI AFRIK 1,

XVIII. Gdzie jest przedział dnia z no­
cą, gdzie próg do przestąpienia z ciemno­
ści do światła: tam za słupami H erakle­
sa przy oceaiłie, trzyma kolum ny niebios 
iapetonid Atlas: tam  sąsiedne podziemne­
go T artaru  Elysjon, tam pobyt Hësperi- 
dów i błogich mieszkańców których je­
szcze zclyros ożywia (*). N ikt tam za ży­
cia z Greków niepostał: od nikogo o tam ­
tych stronach żadnych innych wiadomości 
Grecy powziąśc niómogli. Znane im było 
za słupami Herkulesa na stronie dnia Fe-

(*) Badania starož: IV. 5. 7. 16. 53.
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liickiej osady miasto Ťbinge crvli Tlirînge 
(T an g er) H c c a t a e u s  a p . S l e p k .  B y  z . (*J, 
Wiedzieli z  pewnością ze ocean ziemię w 
koło opływa že zatym cała Libya ( Afri­
k a ) ,  ma swój od zachodu i południa ko­
niec. Skreślony bieg oceanu aż do Arab­
skiej odnogi, wyobrażał możność opły- 
nienia Libyi, a tyle rzeczy Greków uczą­
cy Egypt, zapewniał ze król Nekos, z A- 
rabskiej odnogi wyprawił fenickie okręty, 
które dokonały opłynienia i w trzecim 
roku pomiędzy słupami Heraklesa przez 
morze wewnętrzne do Egyptu powrócili 
H e r o d o t .  I V .  4 2 . Od Egyptjan także do­
wiedziano sie , że bieg Nilu wskrós ziemi 
od oceanu aż do morZa wewnętrznego, spra­
wiał to, że Libya była wyspą (**). Tędy 
mieli Argonauto wie z oceanu do domu po­
wracać , alboliteż opływali częśc południo­
wą Libyi ażeby z oceanu na rzekę Triton 
okręty swe przenieść. H e c a t ,  ap. S c h o l .  
A p o l l .  R h o d .  IV .  aS g . 2 8 З . H e r o d .  IV .  
l ý g . L / .  ,145 . P i n d .  P y t / i .  IV .  S 7 7 . )§!>
’sq. A f t t im .a c h .  a p .  S c h o l .  A p o l l .  RI-.. IV .  
269. :a83*-cf.-M i m n e r m .  i n  P u m il¿ o n ib .„ a p .  
A t h e n .  X I. ( 5)  3g. p . Ą r jo . e t  a p . "S tra h . /„  
p. A l ,  4 2 . X y L  4 3 . Opłynienie Libyi cho­
ciaż za Nekosá dopełnioneYjednakże nie po- 
______ nawiane

(*) Badania Starożytności IV. Зо.
("*) jak się okazało wyżej § 8»
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nawiane byío prawie niepodobne. Prze- 
świadczała o tym świeższa i niedawna po-= 
dróż Sataspesa syna Teaspesa.

Sataspes roku Ąjo,

Za zgwałcenie córki Zopyra Megaby- 
zowógo, skazany od Xerxesa na śmierć, 
jedynie opłynieniem Libyi mógł się ocalic. 
Tę łaskę u Porty achemeńskiej wyjednała 
m u matka. Udał się Sataspes do Egyplu, 
siadł na okręt (  fenicki )  \i pośpieszył ku  
słupom Heraklesa. Przeminąwszy je, gdy 
opłynął i przylądek libyjski Soloes, pły­
ną ł w stronę południową i po wielu mie­
siącach znaczną przebył drogę. Ponieważ 
jednak jeszcze większą m iał przed sobą, 
powrócił do ,Egyptu. Stanąwszy przed 
królem  oświadczył że się pom knął jak ty l­
ko mógł daleko, że nalazł małych ludzi 
(jPygm ejów) którzy fenicką odzież nosili 
(*), a którzy za jego zbliżeniem się opu­
ścili swe miasta i w góry uciekli. Tam 
nieobrażając nikogo, zasilił się żywnością, 
ale opłynąć Libyi całe'j nie mógł, ponieważ 
dale') już okręt iśc' nie był w stanie i p u ­
stynie przerażały. W ysłuchał powieści 
Xerxes i przestępcę śmiercią ukarał. He- 
rodot. 1V„ 43, T ak tedy Sataspes, ŕacze'j

p ) O Pygmejach w Ethjopji wspomniało się w 
Badaniach stardż: IV. 6. 5p,

' 7
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śmierć ponioSÎ aniżeli zdołał tę cżęśc świa­
ta opłynąc. Wszakże vr okolicy Gadiri i 
Tartessu, handlujący Feniko wic i kari ha-* 
dzy, łacno zwracac się ku  stronie światłej 
mogli. Od strony oceanu (  za przyląd­
kiem  Solois) otworzyli sobie - z pobrzeżne- 
tìiì krajowcami handel. Wiedzieli też z 
pewnością Grecy, z Karthaskich powieści 
ze tam z mieszkańcami pobrzeży kari ba­
go wie milczkiem handlowali: Kładli na
brzegu towary na przedaż: późni éj przy­
szedłszy, znajdują zapłatę, którą zabiera­
ją jeśli za dostateczną uznali. Herod. IV". 
196. Niepewni o wymiar biegu Niki Gre­
cy, nic o wymiarze Libyi, te'j najmniejszej 
cząstki M ieszkanéj, te'j półwyspy ogro­
mnej Asji, Stanowic nieśmieli. Dawał jéj 
jednak szczupły wymiar i pewną już po­
stać, ocean. Cała owa opłyniona Libya, 
leżała w północy równika: od słupów H e­
raklesa i przylądku Solois, nie'mogłobyc 
tak  daleko do odnogi A rabskiej, albowiem 
brzegi zaraz się skręcają ku  południowi 
wschodniemu, a ówe za Nekosa opłynie- 
nié, dlatego lat trzy trw ało, że opływający 
czesé roku spoczywali, sieli i zbierali 
гіагпо dla opatrzenia się w żywność. Ta­
k ą  była owa opłyniona Libya (*)» -której 
opłynąc Sataspes nie mógł, w której Kar-

(*) Bad: star: III. i 5. 56. krajobrazy Nro. 2. 4. fr. 
1 0 .  i 4. 2 7 .  2 8 .  02. 45.



KarlJiagóiv i  Greków- 99

tbädzy m i e l i miasío Thinge, i w nie'j ro ­
zwijali się z handlem. T e n , mogli przed­
siębrać' sobie zapewnie, i dale'j brzegi L i­
byi rozpoznać. Grecy nie przystąpili do 
nich, gdy za słup v Herkulesa w swojim 
czasie wybiegali ; a gdy wzbroniony im zo­
stał polityką Karthagi do zachodu przy­
stęp, jedynie z Karthaskich powieści i p- 
pisów coś pewniejszego o brzegach zacho­
dnich Libyi nad wodami Atlanckiemi roz­
tworzonych, dowiadywać się mogli. Te 
Karthaskie wiadomości , u Greków konie­
cznie były przyłożone' do brzegów, które 
od zachodu prosto ku Arabskiej odnodze 
zmierzały; w tych wiadomościach, konie­
cznie musieli Grecy szukać' po oceanie bło­
gich mieszkań, to jest wysep, i ujścia Ni­
lu i zwiąsku z odnogą Arabską; w tych 
także koniecznie, powinni byli znalćśc, 
owego starego Atlasu, to4 jest góry, k tó ra , 
jak słup cienka zdaje się niebiosa podpiera, 
przy której są Atlanty, która oceanowi 
imie nadała, a która od oceanu aż pod Kar- 
thagę rostoczona b y ła , Heredar. I jĄ  184. 
ponieważ Karthago niedaleko od słupów 
Herkulesa i oceanu leżała.. Tak nieod­
zownie każdą powieść Karthaską powta­
rzający i każde opisanie wykładający Gre­
cy, w swoje je barwę przebierali i pe­
wnym rodzajem przeistoczenia i skażenia 
dotykali. Czyli bowiem te skręcone i 
rnylhiczm' wyobrażenia Grekom.właściwe,
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były również i u Karthago w takiem i? o 
tym najmniejszego śladu powziąć nie' m o­
żna. To jedynie wiadomo ze Karthadzy 
zwiedzali zachodnie Libyi brzegi i rozpo­
znawali je przez się, ze je opisywali, a te 
opisy znané są jedynie z przekładu, skró­
ceń, wyrozumienia i dorywczego wykła­
du Greków lub Rzymian, a ten  wykład 
różnie powypadał, w różnych czasach, u 
różnych pisarzy, 1 różnie więcej na karb 
G recki wykrzesany. Tego raczej1 ścigac 
będziemy w ninie'jszych uwagach naszych, 
aniżeli wykładu jak dalece rościągłą była 
rzeczywista zachodnich brzegów Alriki zna­
jomość, tak  Karthagów jako też i Greków 
{R zym ian), która od innych już szczęśli­
wie wyjaśnioną została ( ’) ,  a którą wszcze-

.(*) jakozkolwiek w wykładzie i użyciu stadjów 
przyszło nam od Gjssellina odróżnić się w 
powszechności jednak jego wykład brzegów 
Afrifci nietknięty zostaje. Wyjaśnienia Gos xi­
lina w oznaczeniu rzeczywistych kresów staro­
żytnych znajomości tyle są trafne że nieraz 
wyjaśniając prawdę, rozwięzują dotąd trwające 
niepewności, a przeto odejmują możność po­
strzeżenia czego nowe'gò. Co do wyjaśnie­
nia znajomości brzegów zachodnich Afri ki 
do niego się odwołujemy ż obszerniejszym i 
dokładniejszym wykładem (  Gossell. rech. 
sur la ge'ogr. T. I. p. 61. sq. ) Co do osta­
tniego zakresu znajomości starożytnych, przy­
szło nam dale'j pomknąć, tak jak uczynił po­
wtarzający GosseiUna Malte Brun, w swojim
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guícm ym porównaniu z tablicy i załączo­
nych krajobrazów razem objąć można.

H a n n o  rohu 45o.

XIX. Nadszedł czas w którym  Kar-» 
thago podzieliła się morzami Sardojskie- 
mi i Tyrrheńskiem i z Massilją i na tych 
morzach zazdrośnie okręty zatapiała {Strait, 
X V II . p. Al. 802. XyL  ряд w którym  
stała się panią rozległych Libyi brzegów 
od słupów Herkulesa aż ku’’ Cyrenie Scyh 
peripl. 111. 3- 5‘ Irog. ap. Just, X IX .  a. 
w którym  rozgraniczyła się na lądzie z Cy­
reną Styl. I I I . 3. Sallust. Jug. 79. M e la i,  
■y. Valer. M ax, V. 6, extern. 4- w któ­
rym  nietylko Gadira i różne w Iberji em ­
por ja podlegały jéj Scyl. 1. 1. i handel ta ­
meczny od niej zależał, ale w którym  i 
na Alianckich brzegach Libyí Herodot. 
IV .  196. poduczyli się tamecznych ludzi 
języka \ Hannonis peripl. nadszedł wreszcie

•  ' >’ ì l i  edziele bogatym w najtrafniejsze postrzeżenia 
Précis de la geogr. T. L p. 7L 76. chociaż 
nas inné do tego powody skłaniają. Albo­
wiem wyznać musimy że wykład wyrazu 
Ks jes przez ujście riéki (  Hug. progr. in pe­
ripl. Hann. p. Зо. sq. Friburg 1808) jest nam 
nieznany i sami przez się tak odgadnąć g» 
nie możemy.
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ćzaś ktorý by ï czasem świetności К art ha- 
gi, a w tym*czasie ( Carthagims potentia 
íío ren te ), wysłani byli nazwiedzłanie b rze­
gów Atlanckich Himilko w streme E nro-' : . . .. с
py, Hanno koło Libyi { P l i t í .  I V .  by )■ H an­
no odkrywcze wyprawy swoje opisał- С J u ­
b a  a p . A t h e n .  Ù L  (25) 7. M a r c .  H e r  а с і .  
e p i t .  A rtem id, p .  96. ). Wcześnie'] podró­
ży Hann ona kłaść nié można, ponieważ 
przed zwycięstwami w Líbyi nie moznaby 
o kwitnącej Kairtbagi potędze mówić. Je, 
żeli logograf Hekateusz ( roku oj o ) mia­
sto Libyjskie Melisse wspominał H e  c a t .  
a p .  S te p f i .  B y z .  h . u . tego niem ożna m ię, 
szac z Meliti:áí przez Hannona założona 
osada H a n n o n i s  p e r i p l .  — Ani téz podo- 
bna od tych czasów pierwszej świetności 
potęgi Kartaskićj, Hannona póz'nie'jszym 
czynie, albowiem, wkrótce potym , pie'ŕ, 
wsze Hannona słowa powtarza ( ro k u  З90) 
Scy lax z Kàryandy p e r ip l .  l i i .  5 ; osady 
przez niego założone Wspomina ( r. 3Go. ) 
Elbrus z Kum а р . М е р і ї .  B y z .  y . C a r ic o n ,  
t e i c h o s ; a wymienia go i przytacza po im ie, 
niu ( ro k u  ЪЬ^. )  Aristoteles ze Stagiry, 
p o l í t .  I I .  5. ср. m i r  A b . a u s c iiU . T. 111. p .  
535- (*) By с może iż znane Grekom przez

(*) To Aristoteliczne Hannona przytoczenie po» 
ciągnęło podobnież Mannerta zdanie, ( Geogr,
d. Griechen u. Römer Т. 1. p. 5x, ) Ale jak 
zobaczemy wszystkie pozostałe od czasów
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Hamiońa podróży opisanie, było obszerne: 
to atoli, które' w języku greckim dotąd ma 
swój by t, czyli ze jest skróceniem, czy 
wyciągiem, jest cale krótkie. Sądzie' na­
leży że zostało dopełnione prosto z wzoru 
i chociaż w wyrazy greckie przełożone, 
chociaż nazwiska mogą byc niedośc wier­
nie wymienione, jednakże tyle są jeszcze 
różne od przypuszczeń i mak recen Grec­
kich, tyle wolne od wykładów jakim  na­
stępnie w grekorzymskich przywodzeniaęh 
ulegały, że niepodobna jest przeczy с aby 
w tym krótkim  opisaniu istota rzeczy czy­
stą pozostać' nie' miała. W szystko to wy­
jaśnią następujące porównania. Zaczyna 
tedy pisarz nadbrzeżnika H annona oświad- 
ćzeniem, że opisanie to przez niego prze­
łożone, było przez Han nona w świątyni 
Krona złożone ( albowiem podług greko­
rzymskich wiadomości, Karthadzy czcili 
Krona czyli Saturna ) . W ypłynął Hanno 
w sześćdziesiąt, pięcdziesięciowiosłowych 
okrętów, we Зо,ooo ludzi, z zapasem ży­
wności, aby p łynął za słupy Herkulesa i 
tam zakładał osady. ( A zatym ta ciężka 
wyprawa była do miejsc znajomych. ) Po 
dwudniowej podróży za

słupami Herkulesa ( tak Grecki pi«

Herodota Greckie o tamtych stronach ułam» 
k i/ przekonywają, że Hannona odkrycia by­
ły iip znané.
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sarz Abylę przełożył )  założyliśmy mówi 
■ Hanno

Thym iaterion miasto. Zkąd płynąc 
zawsze na zachód, przybyliśmy do Libyj- 
skiógo przylądku

Soloentu fV< rexitvTK, lasem pokrytego 
i na nim wystawiliśmy ołtarz Posidonowi 
(  tak  pisarz grecki inne bóstwo punickie 
przełożył ). Od niego po póldniowe'j dro­
dze na wschód, przybyliśmy do pobliskie­
go morzu jeziora, pełnego trzciny, a na 
jego brzegach mnóstwo słoni i innej dzi­
czy. (  Tak tedy powoli dublował Solois). 
Od tego jeziora pomykając się jakby dzień 
płynienia, zakładaliśmy miasta przy mo­
rzu , nazwane:

Karićki gród, Gyttę, A krę, Melitte 
i Arambis (*) a posuwając się dale'j, przy­
byliśmy do

C )  t * ' '  t i  X¡f¿4n я-л^«Асе|«»т»ї óre* ¡¡ptśętif TrÁetjV) х л -  

t u x Ì  іга/лф vrc Aiitì я-geç ri) В-яХятту x a X tv f í í tK í  

KagiKci ті теТх»; t **і Гуттчі, xa) "Ax^av, xai 
МіЛігти», xaí yAç<iK/â!/»o Giyłi tO są ІТІєГПІЄ 
zachowane Karthaskie termina, czyli prze­
istoczone na Greckie? podobno że próżno- 
by było dochodzić. Samuel Bochart (geogr, 
sacr. P. II. Lib. i .  cap. З7 . p. 64o. sq. ) nie 
zaniechał z Arabskiego i Hebrajskiego zna­
czenia nazwisk, zacząwszy od Thymiaterii i 
Solois powynajdywaó taks Płaska ziemia,  
sk a ła ,  mur słoneczny? trzoda (  z syrijskie- 
g o ) ,  miasto , wapno, winna góra.
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Lixos rzeki, wielkiej, z Libyi płyną­
cej, Tu jakiś ezas bawiąc^ obeznaliśmy 
sie z Lixitami i dowiedzieli sie od nich že 
głębiej mieszkają Ethjopowie, (  tak  tych 
głębszych krajowców Greeki pisarz prze­
ło ż y ł) ,  dzicy, w kraju pełnym  zwierza i  
gór u których Lixus ma swe żrzódła, že 
w tych górach mieszkają chyżej od koni 
biegający Troglodyci.' (  Nowy przekład 
Greckiego pisarza, który pewnie wiedział 
O: Troglodytach sąsiadach Garamantów i 
Elhjopów: bo tak  się bliscy Troglodyci 
wydali Grekom ! )  Od Lixitów wzięliśmy 
tłomaczów, ( co okazuje że Kartłiagom 
lixicki język był znany i naród ten przed 
podróżą H,annona świadomy ) ,  zaczym, 
(  już lżej, bez tak wielkiego ładunku z ja­
kim  Hanno w yruszy ł,) w dalsze) drodze, 
mieliśmy w przeciągu dni dwóch ku  połu­
dniowi skierowaną pustynię. Poczym 
zwracając się ku wschodowi, (  czas bowiem 
pisarzowi Greckiemu aby pomniał na ten 
urojony k ierunek brzegów Ldbyi,) po 
dniu drogi, przy byliśmy do małe) wyspy, 
jakby w odnodze jakie) położonej, piec 
Stadjów obwodu mające) i na nie) założy­
liśmy osadę, nazywając ją

Kerne. I porównywaliśmy odbytą od 
naszego wyruszenia drogę, i wnieśliśmy 
ją ( Kernę ) z przepłynienia, na równi le- 
życ z Karthagą, równe bowiem płynie nie 
od Karthagi do słupów', jak to do Ker-
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ny (*). Od Kerne, minąwszy ujście луіеі- 
kiéj rzéki

d ire te s , przybyliśmy do 
jeziora, na którym  lezą trzy wyspy, 

większe od Kerny. Ledwie po dniu drogi 
dosięgliśmy jego najgłębszej zatoki, gdzie 
wysokie góry, dzikiem! zamieszkałe ludz'- 
m i, którzy zwierzęcemi pokryci skurami, 
rzucaniem kamieni, przymusili nas do od­
wrotu. Weszliśmy więc potym do innej, 
jeszcze

rzeki, krokodylami i końmi wodne« 
mi napełnionej, a od te j , powróciliśmy 
do (w y sp y )

Kerny. Hannonis periplus, (  To jest 
pierwsza Hannona podróż, czyli pierwszy 
zwiedzań jego oddział. )

XX. Tyle prawie czasu strawił H an­
no w swe) drodze od Kartbagi do słupów:

i T i H f i u i ę ó f t s B - a  u i i r y v  i x .  t * v  ~ ї  Ę ‘V / ,  e  v  к а т  t v S - v  

xí~<r$ai K i ig z a H ó p eę .  s a x í i  y a ę  o т'лоис %к ті K « ç -  

X v i ï ô v o ç  I t t i  t t Í á x s  , х я х і Т & є у  è i r i  Kegi/^ľ.. Т о  , І  
wyżej przytoczone miéjstíe jak dziwne u sta­
rożytnych położenie Kerny wskazało 1 Co do 
nas nierozbierając przekłada Gossellina: évalu­
ant en ligne droite, áľoppo.site de Carthage, 
sądzimy z Mannertem że odnoszone' do. 
sMXfí najprzyzwoiciéj da się rozumieć przez 
równo , ^zamiast właściwego znaczenia prosto- 
(Mariri. Geogr. d. Griechen u. Römer T. L 
P- ö ? .)
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Herkulesa, co od nich do Eerne. Jeżeli 
zatym wiedzieli Grecy, że między Kartha- 
ga i slupami było drogi dni i nocy siedm 
óc.yl. peripl. I I I .  ó- p- tąp, Dicearch. Era- 
! oxth. etc: tyleż było do Kerne. Lecz nie 
idzie zatym żeby rzeczywiście z równym- 
że wymiarem na brzegach Atlanckich roz­
wijać się. Te dni drogi nie były tu cią- 
glego pîynie'nia, były «V«, jakby, dni ca­
łe. Brzegi mniej świadome, zatrzymywa­
nia się na tylu miejscach, stopniowane od,- 
dziełanie się licznej floty, nareszcie pomy­
kanie się do nieznanej K erne, powinno 
było sprawie niezmiernie powolną żeglu­
gę. Blisko trzy dni strawionych nim do 
Sołoesu dopłynął, mocno to powolne po­
m ykanie sie dowodzą. P łynął na niewiel-J С . o / V Є
kich statkach bo nierzędowych, i to ko­
niecznie powolniejszy i ostróznie'jszy bieg 
za sobą ciągnęło. Jego wyruszenie i po­
w rót do Kerne do klórtij od Lixus nigdzie 
się niezatrzymując przybył był, skiero­
wały go wstecz na rozpoznanie okolicznych 
brzegów. M ałemi statkami swemi, mógł 
on w ów czas odwiedzać'jeziora, które bli­
żej rze'ki Subu dotąd leżą, ale dziś jeziora 
te od morza sa odciete. Te zmianę wy-

, , с _ с 0 T  ■ c .

jasnia codzienne doświadczenie osuwają­
cych się tamtostronnych brzegów (*)• Po

XG Lamprière, voyage dans l’empire de Maroc.
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takim wybiegnieniu rozpoczyna się inna 
czyli dalsza Hanńona podróż. Mówi on : 

powróciwszy do Kerne, od nie'j p ły­
nęliśm y na południe przez dni dwanaście 
ciągle, koło trwożliwych Ethiopów przed 
nam i uciekających, ( czego wprzód Satas- 
pes doznaw ał,) a mówiących niezrozu­
m iałym  dla Lixitów językiem. Dnia dwu­
nastego, przybyliśmy do gór pokrytych 
woniejącemi i różnobarwnemi lasami. 0 -  
krążenie ich przylądka zajęło dwa dni cza­
su, poczym otworzyła się rozległa odno­
ga, w której zatoce była równina. W  no­
cy tu  łyskot straszny różnej wielkości 
ognia. Odmieniwszy wodę, odnogę tę 
przez dni piec opływaliśmy, a po dalszej 
drodze za przylądkiem nazwanym Ihne»

rogiem zachodnim, była inna odnoga: 
w niej wielka

wyspa z jeziorem słonym na którym  
wyspa. Tu wylądowawszy znaleźliśmy la­
sy : lecz w nocy, znowu się mnóstwo ognia 
m igało: świst piszczałek i brzęk cymba­
łów i bębnów z przeraźliwemi krajowców 
krzykam i pomieszany. Przestraszeni tym , 
ZSL radą wieszczków, opuściliśmy tę wy­
spę i płynęli przy brzegach woniejących 
1 gorejących. Potoki ognia aż na morze 
wpadały, a ziemia tak  dalece rozpaloną 
b y ła , że noga na niej niewytrzymała. 0 -  
puśeiwszy wiec i to mie'jsce, po cztero?
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dniowej drodze, ląd w czasie nocy wyda­
wał się bye' płomieniem okrytý, 2  po­
śród niego, w czasie nocy, wznosił się ogień, 
zdający się gwiazd sięgad, kiedy w dzień, 
widać tylko było górę

wozem bogów bíZv ¿wp* zwaną. M i­
nąwszy i te wylewy ognia po trzech dniach 
stanęliśmy u  przylądka U á r o v  Xtçcti

rogiem południowym zwanego, za k tó­
rym  była odnoga. W  niej znowu wyspa, 
podobna do poprzedzającej,- mająca jezio­
ro z wyspą. Liczniejsze na niej niewiasty 
n iż  męszczyzni, tłómacze Lixici zwali je 

Goriłlami. Uciekały i łapać się nie- 
dały, a trzy z tych niewiast pochwycone, 
wszystkie więzy zrywały, tak  iż byliśm y 
przymuszeni zabid je , i z nich skury ty l­
ko do Karthagi przywieść. T u  niedosta­
tek  żywności dalszej drogi nam  zabronił 
Hannonis peripli (*) Hanno ap. Pomp. 
Mel. JIT. ( io) 9. ap. Plia. I I .  ( 106) n o .  
V I. ГЗо. З О  35. 36. ар. Solin. (37. 70) 
X X IV .  15. L V I  12. ар. M ari. C apali V I  
9. р. 1З2. Podróż ta, trwad miała dni 35. 
{A rria n , de reb. Ind . 43» f  - *98-) Z nad- 
krzeżnika zaś samego 12. dni od Kerne 
dziś Fedal, koło pustyń aż do gór prowa­
dzą badacza do przylądku Ger. Dalej od»

( ‘) |D o  tej drugiij części podróży Hfinnona, zu* 
pełnie nam textu greckiego niedostawało.
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noga jest odnogą Świętokrzyską. W  niej 
wyspy, a trudna w niej przeprawa ymio 
dniowa, kończy się na rogu zachodnim, 
przylądku Nun; za którym , znowu odnoga 
i po dniach czterech góra wóz bogów, za­
prowadza na górę Czarną; kiedy po trzech 
dniach dostrzeżony róg południowy zatrzy­
muje ciekawość koło Bohjador. W  cało­
ści od Kerne clo południowego rogu dni 
26. z siedmią dni od Kerne do słupów wy­
niosą 33 dni, a chodby i naliczone ła­
two 35. nä któré pié więcej jak po ( 5oo? 
p o )  З00. i po mniej stadjów zwyczajem 
sainßj ówczesnej starożytności liczyc nále­
zy: ponieważ te dni, rosły nawet z poł- 
dniowych wypoczynków i podróży, k tó­
re  po /¡o- stadij na pół dnia liczyły. ( cf. 
Scyl. peripli pass. N ear eh. ap. A rrian , ) 
Tym  sposobem z liczbą 9,000. stadij nie 
posuniemy się dalej jak do Bohjador. W  
tym  tedy przeciągu, i w tej podróży, trze­
ba Grekom znaleśc Atlas, błogie wyspy, 
ujście N ilu, bliskie z odnogą Arabską są­
siedztwo i inne ich dodatki. Do tego wszy­
stkiego, różnemi stopniami, z czasem do­
piero, przychodziło.

O pisy  Harmona przez Greków  
powtarzane'.

XXL Zrázu zby t zacieśnione były grè-i 
y k ie  wiadomości żeby mogli się dosyć
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śmiało % domysłami rozwinąć. Jeśli 2 
Hannona o znacznej części zachodnich 
brzegów jakie takie wyobrażenia; o Arab­
skiej odnodze jeszcze żadnych. Zrazu te­
dy wierniej Hannona powieści powtarzali, 
z czasem, łatwiej się dopuszczali miesza­
n in : a od nieświadomych przepisywaczy 
hiedszły podobnego skażenia różne da­
wniejsze piśmienne pom niki, które im 
przepisywać się podobało. ' Szczegulnie'j 
losowi temu uległ periplus Skylaxa.

'Го naruszenie textu Skylaxa- w ró ­
żnych miéjscaçh peripln, nié mogło zagła­
dzie znamion czasu w którym  go Skylax 
pisał, ale rozsiało przydatki i mieszaninę 
które przez niezgrabnośc dopisywacza naj­
częściej , njcLylko porządek szyku nad- 
brzeżniha, ale i prosty sens przewracają, 
Z tym wszystkim zostaje nieraz ten przy­
k ry  dla badacza obowiązek, ze w biegu 
rozwag swojieh, zniewolony bywa zatrzy­
mywać się nad ubocznie przyplątanemi 
okolicznościami, i w przód oczyszczac 
zrzódłb , z którego by milej było od razu 
czystą wodę czerpać (*). Rzadki nawet

qeu m ia -x ..     u ! Ц і

(*) Nadbrz/eżnik Skylaxa podobny miał los co i 
podróż Hannona że ich czasu oznaczyć nieu« 
miano. Dziś dojrzalsze kroki krytyki zgo- 
dniejszemi.badaczy czynią. M annert, Geogr. 
d. Griechen u. Römer T. I. p. 70. Niebuhr 
Abhandl: der historisch philolog. Klasse der.
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odmęt jak w tej części nadbrzežnika Sky* 
laxa w której brzegi Libyi za stupami bę­
dące opisuje.

S k y la x  roku  З90.

Biežy opisanie brzegów Libyi, i od 
Karthagi wymienia miejsca az do słupów. 
Poczym :

Słup Herkulesa libyjski przylądek,
Apanileje miaslo, a. naprzeciw niego  

щ  wyspy Gadiri. Od Karthagi az do nich 
(  do wysp G adirów?) do słupów H erkule­
sa jest pomyślnym płynieniem dni i nocy 
siédm. G adira je s t na tych wyspach przy  
Europie ¡¿Ĺ nich druga m a miasto. N a  
nich Herkula s upy, ten { słup ) który w 
Libyi, niski; w Europie, wysoki. Te 
przylądki są naprzeciw nawzajem i odle­
głe na dzień żeglugi. Przepłynie koło L i­
byi od ujścia Kan ob u egyptskiógo do H er­
kulesa słupów, jeśli liczysz jak się opisa­
ło pod Europą i Asją, opływając odnogi, 
dni ySJ. Wszystkie zaś wymienione mia­
sta Libyi i empor ja od Syrtidy przy he-

speridzkiéj

К . Preuss. Akad. der Wissensch. v. d. Jahr 
1804. - 1 8 1 1. p .  85. ,  t/cźteri G e o g r .  d. Gr. u. 
Römer. Th. I. Abth. I. p. 286. - 297. i inni 
wyjaśnili czas okuło З90. roku. Taki nam 
ezas i z naszych śledzeń wyniknął.
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speridzkioj, až do síupów Herkulesa, wszy­
stkie są Kartliagow Scyl. përipl. 111. 5. 
Kldż w tym początku niedóstrzeze jak o 
podwójnycli slupach nadbrzežnik prawi : i 
o tych, których w ciaśninie samej w Каї­
ре i Aby l e , i o tych których w Gadirze 
szukano? Kto nieczuje caíe'j ni ezgr ab no­
sci przyłatanych cvyrazów o Gadirach i 
na nich znajdować się mających słupa cli? 
Bo gdyby sam Skylax, sam pisarz nadbrze- 
żnika, podwójne zdanie o położeniu słu­
pów przyjmował, byłby je • przyzwoicie 
uszykował i pisał z sensem: lecz przepi­
sy w acz pobocznie notowane pcchwylując 
wyrazy i wciskając je w osnowę textu na 
sens względu nié miewa. Dalej czytamy , 
w nadbrzezniku:

mając po lewej Libyą za słupami jest 
wielka odnoga az do przylądków Hèrmej- 
skieh. Paśiód odnogi je s t Pont jon- oko­
lica i m iasto, przy którym  lezy wielkie 
jezioro, z wyspami. Kolo niego rodzi się 
trzcina , cypris, flo jo n  (*), ery on ('*) j a ­
ko téz  p ta k i lim elelifidy  (***) , tórych wię~ 
cêj nigdzie. Jezioro zowie się K efesias, 
х т і ф ц п с к ; , a odnoga K otes. К а т т  i je s t p o ­
środku słupów Herkula a przylądku Her-

,(*) exy nie ąr.ou trzcina,
(**) c*y nie Ipjj» ryż,
( * * * )  A i j t t tZ s A if / i i i j

■ s
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méjshiégo.—■ p eri p i IJI. 5- p- l22> IS3- 
"Za przylądkiem  Hermetun-, rościągało się 
až do przylądku świętego w Europie, le­
gowisko kamieni %‘а*гй których woda n i­
gdy nieodsiania. Za przylądkiem Herme- 
um uchodzi

Anidos rzeka i rozlewa się w wielkie 
jezioro. Po Anidzie ànllivr* jest

Lixos inna rzeka wielka i Fenickie 
miasto Lixos; inné jeszcze za rzeką miasto 
a portem , a po Lixie

Krabis rzeka z portem i 
Thym jaterja miasto Fenickie. ScyL 

peripl. I I I .  5. p. 123- I 24‘ W téj powie­
ści nadbrzežnik nim przystąpił do Kartha- 
skich powieści, rospisałsię przodem o je­
ziorku i ptaszkach, które są bardzo śwież- 
■szą od Skylaxa czasów powieścią. O jezio­
rze w którym  są ptaki zwane meleagrida- 
m i'czy li penelopami, a z którego rzeka 
Erathis do oceanu w okolicy Sicyon ucho­
dzi; praw ił Mnaseas ( z Patras roku i/f o. )  
Alf/as. ap. Plin. X X X V I I .  ( 2 ): n .  Ö nie­
zmiernej zaś wielkości ptaków xr bagnach 
i  jeziorach za słupami Herkulesa, rospo-- 
wiadał jako je sam naocznie widział Eudo­
xus ( z Cyziku roku io 5. )  E udox. ар. Л с-  
lian. de anim al X V I I  iĺx. O jeziorze Се- 
fesias, dokładniejszą wiadomość jeszcze 
później rozgłoszoną znajdujemy. Żył je­
szcze za Plinjuszà czasów Asarubas k tóry  
twierdził iż przy Atlanckim morzu jest
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jezioro Cefisias/, k tóre Maurowie zowią bur­
sztynowym, z powodu wysączającego się 
za przygrzamem słońca z m ułu bursztynu 

ar ubas ap. PU п., X X X V I I .  (2) ii.. Sa 
tedy''te powieści o ptasznych jeziorach bę­
dących między rzykami Lukos i Sabok (  ). 
A že w tym jeziorze prawiono o bursztynie, 
więc ptaki niczym innym nie są, tylko me­
leagridarni które bursztynowymi łzami pła­
kały (**). • Naostatek nazwisko Kotes (n ie ­
zgrabnie odnodze nadane) jest także śwież­
sze, jest nowszym nazwiskiem przylądku 
Soloe Strab. X V I I .  p. A l. 824* Ptolem,

. IV .  6. 1 tak, jezioro Ceiesjas, Kotes, melea- 
gridy , są powieścią Eudoxa, Asarubasa, 
czasów Rzymskich, należą do okolic za 
rzeką Lixus i mogły byc użyte przez prze- 
pisywacza który nimi skaził i zepsuł text 
Sky laxa. Daléj o Hermeum i podwo­
dnym legowisku kamieni mógł wiedzie 
Skylax z Euktemonem. ż ksiąg Punie kich: 
tylko to racze'j do Europy należy Eucte- 
tnon. cf. Avien, ora m ařit 521. sq. О 
Thym jalerja, Lixos, Anydos, Krabis ró ­
wnież z ksiąg Punickich Hannona zacią-
—  ■ i i -, .-ó

(*) Lamprière voyage dans l’emp. de Maroc.
E*) Tak sądził Sauniaise ze limelifuly jest nazwi­

skiem meleagridów źle wyczytanym Лімеле- 
ліфіЛех MÄAEAŕríAES. Dodajmy ie został 
źle wyczytany z poboczne) notki. O melea- 
gridacb wspomniało *ię wyžéj § 3. w nocie.

8 *
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gniona •wiadomość , ale z powodu jeziora 
przy Anidos, wplątai niezgrabny przepisy- 
wacz wiadomości Mnaseasza, Eudoxa, Asa- 
rubąsa, a przy tym pomięszai, nadto oczy­
wiście, szyk i porządek, tak , iż nadbrze- 
znik zmienił się na dorywcze wymienienie 
miejsc, których szyk jedynie przez poró­
wnanie z nadbrzeżnikiem Hannona wska­
zać można.

XXII. Tymże tylko sposobem i re ­
szta opisu tych. brzegów Afriki wyjaśnioną 
byc może. Mówi tedy nadbrzeżnik Sky- 
laxa, dla wskazania wymiaru tak : i

Thymiaterja Fenickie miasto, za któ­
rym przybywamy do

Soloesu przylądku, e<5 г«л«/<г*к 
bardzo na morze wystającego. Okolica ta 
Libyi, cała jest wielce uświęcona: na gó­
rze przylądku, jest wielki ołtarz Peny i 
Posi dona, na nim wyciśnięte postaci lwów, 
delfinów. Od Soloentu, «Ve' lì <гоЛеї»т«?, 
jest

Xjon rzeka a koło niej święci
Ethjopowie, koło niej jest

Kerne wyspa. Przepłynienió 
od słupów H erkula do Hermeu dni 2. 
od H erm eu do Soloentu dni . . 3.
od Soloentu do Kerne dni . . . 7*
czyli całkiem od słupów do K erne,

d n i  it • . a * • . i  . . . ІЗ®
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Co byïo za Kerne, to dla miaïczyzny 
i zawad morskich przepływanym hyc nié 
mogło. Handlarze Fenikowie chaty sobie 
na Kerne postawiali, i z niej dopiero ma- 
łemi statkami do ładu dopływają, kupu­
jąc od Ethjopów, skury jelenie', lwie, sło­
nie, kość słoniową, a za to dają naczynia 
rozmaite, węgorze, kamienie Egyptskie, 
wieprze. El.hjopowie są wzrostu wielkie*, 
go na 4 lub Б pechjów. Największy je s t  
u nich królem, najpiękniejsi brodaci, za­
rośli, jedzą mięso,, piją m léko, i wino, 
ozdabiają się róznemi naczyniami i sło­
niową kością, niewiasty noszą ze słonio­
wej kości bransoletki, kością nawet przy­
ozdabiają konie na których dzielnie jeżdżą, 
używając doskonale luków i  strzał i o- 
gnistych pocisków. Jest u nich miasto 
wielkie, z którym  także Fenikowie han­
del prowadzą. Niektórzy rozumieją że 
oni ciągiem siedzą aż do Egyptu i że przy 
nich jest nieprzerwane morze. A wszy­
stkie te wiadomości są z powieści Feników 
czeypané. ¿>cyl periph 111. 5- p- 124-129. 
ed Gron. T ak  jest a nieináczéj, że z po­
dróży Hannona i Fenickich powieści czer­
pane: gdy atoli miejsce to w Skylaxa nad- 
b rzeżniku , tyle uszkodzonym, tyle prze­
wróconym zostało, powieść o Ethjopach, 
którzy największego wzrostem za króla 
obie'rająr którzy tak  biegle łu k  naciągają, 
jest raczej nowym wciśnionym przydaj*
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kiem który początek swój i pra\vdziwó sie­
dlisko ma w Ethjopji pod Egyptem (*), 
łatwo' do tego dało przepisywaczowi powód, 
zdanie Skyłaxa pod koniec wymienione ze 
cała Libya czyli Eth jopja od południa mo­
rzem jest oblana. Lecz niegodzi się Wat- 
pie aby Thym iateria, aby Soloe, aby po­
wyższe miejsc nazwiska, Lixos, Krabis 
(  C bre tes), Kerne, aby nié miały wyni­
kać z Hannona podróży. Na początku 
dzieła swojego, Skylax oświadczył że przed­
siębierze opisanie brzegów jedynie morza 
wewnętrznego. Przedsięwzięcia tego oczy­
wiście öd początku ściśle się trzym ał gdy, 
jakośmy wyżej ( § 7. ) widzieli, nic po 
szczególe na brzegach Alianckich Europy 
nie wymienia. Tegoż oczekiwacby nale­
żało i tu pod koniec, i całe to miejsce 
Alianckich Afriki brzegów, w podejrzenie 
podać. Lecz uchybienie takie pod koniec, 
w zapędzie w koło brzegów morza wewnę­
trznego rozbujałćgo pióra, jest bardzo na­
turalne. Przymknąwszy się do krańców 
świata, szukało i oparło się o kres znajo­
mości swoczesnéj. Jeżeli zaś zastanowimy 
się nad odmętem w jakim  najdalsze te zna­
jomości są wyłożone. Ten sam odmęt, 
jako z nadwerężenia owowiecznych znajo­
mości wielu nowszych przydatków wyni-

(*) Herodot. III. 21.
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jfeający, rzucane na caiośc podejrzenie, zda­
je mi się, rozpędza, bo nieładu w jaium  
są wymienione prosto na jednego pisarza 
stracie nié można. Jeżeli tedy jeden pi­
sał, drngi mięszał: pierwotnym tej części 
pisarzem był Skylax, od niego zależało 
wyrozumienienie opisów Hannona. W y ­
rozumiał on tedy, że od Soloe do Kerne- 
jest dni siédm, że zatym od Soloe do Li- 
X O S  drogę na dni cztery policzy с należy. 
W  dzisiejszym nadbrzeżnikuHannona wca­
le tego niewidac owszem ze wskazanej 
ogólnej odległości od Kerne do słupów, da­
leko mniejsza jest odległość. Z tym wszy­
stkim ten nadbrzeżnik, z Hannona jest 
wyciągiem: Skylax czytał obszerniejszy z 
którego dokładniej tę odległość odliczył, 
W którym  znajdował i nazwiska rzek, Any- 
dos i Xión.

E foru s  токи 36o.

Że Eforus z Kum czerpał też z wia­
domości Karthaskich : dowodzą tego przez 
niego wspominane, Karicki gród, Eph. K. 
ap. Steph. 'v. K ankon. i prócz wielu wysp, 
wyspa Kerne Eudox. et Eph. ap. Plin. V I. 
(З і ) 36. lecz razem zajmowało go Grecki* 
imie Ethjopów i postać Libyi. Ethjopja, 
było imieniem całej strony świata. Ephi 
I V .  ap. Cosm, indicopl. et ap. Strab. I. p*
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,ÂÏ. Z5' cf- Scymii. perieg, 167- і8з. Dio­
nys. perieg. 798* Z morza czarnego do 
Kerny niepodobna było dopływać', z po­
wodu spieku za pewne mi małemi wysep­
kam i, które zwane były Słupy Eph. ap. 
Plin. L  1. Wszakże dawna powieść T ar­
tassò w zapewniała, że Ethjopowie przy 
brzegach Libyi przebyli na zachód i na za­
chodzie osiedli, i w tym zdarzeniu upatru­
je Elbrus powód dla czego Homer nà 
wschodnich i zachodnich Ethjopów po­
dzielał. Eph. ap. S ir ab. I. p . A l. 34- c f  
Dionys. perieg. 558- Sb1* Słowem, po­
wtarzali Grecy Karthaskie wiadomości i 
nadawali im swoje wykończenie.

Aristoteles roku Ы г.

Ze Aristoteles Punickie księgi czytał 
sam o tym powiada. Przywodzi Faleasa 
polityczne dzieła, A r  ist. polit. I I .  5. a bez- 
wątpienia i Hannona mirab. auscult. T. 
I I I .  p .  535. •u. 20- ponieważ na brzegach 
zachodnich Libya od niego poznane miej­
sca wspomina rfifiteor. I. 13. Powiada Ari­
stoteles, że z,gór Ethjopskich płynęły rze­
k i następujące :

Ego (  czy tac należy Ezo, dziś Zelis, 
Azzilis), i

Onyses; lecz za najznamienitszą jest 
miana
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Chremetès która do oceanu wpada оте-. 
teor. í. í3- с /  Basilii hexaem eron homi/, 
lil- p. ig. W  tych też stronach zachodu, 
sa pasma ustawnym ogniem, inne tylko 
nocną porą, pałające, m/rab. auscult. T. 
111 p. 535. e. 19.; w tamtych też stronach 
odkryte były różne wyspy mirab. ausculc, 
p- 535- S+a. ( ł). 'Tegoż czasu powieści, 
ponawiały o zachodnich Ethjopskich osa­
dach różne wiadomości. Osiadali Ethjo- 
powie wyspę Kyrene ( Kernę )  za słupami 
Herkulesa leżącą i uprawiali Libyę przy 
rzéce w złoto bogatej Armonie przy Kar- 
thadze (ponieważ blisko słupów ). Tam  
Porkys nad trzema wyspami panował i sta­
wiał posągi Palladzie, a Pallas od¿ Kyre- 
nów .( Kernów ), Gorgoną zwana. Palae- 
phaL. 32. Tak i z tego jeszcze widad zna-

(*) O pismach Aristotelesa lub jenm przyznawa­
nych wicie już jest pisano i wyjaśniono. Lecz 
z pom iędzy tych które' w' geografii v\ięce'j 
przytaczać przychodzi, o metheorach nie u- 
legają podejrzeniom , jak księga de mundo »
i admirabiles auscultatior.es. Mannertowi po ­
dobało się księgę de m tm do, ohne, Zweifel 
von einem späte™  Schriftsteller, w imieniu 
Aristotelesa użyć ( Geogr. d. Gr. u. ft. T . L 
p. 88. sq. ) Dla nas ta księga jest prawi® 
nieużyta. K ilka wyrazów i mie'jsc z bard o 
starożytnych pism wyjętych są w niej dołą­
czone' do znajomości i wyrażeń stosownych 
wiekowi Augusta i Strabona.
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zwisk Chremely i Kyreny wyspy i owycb 
gór ognistych że periplus, właśnie Hanno- 
na, był od Greków czytany, ale obszerniej­
szy niž ten który dziś posiadamy, albo­
wiem w nim  wyczytali Ego, i Onyses czy­
li Annone. Każdy pisarz czytał w Puni- 
ckim  języku, lub w różnym przekładzie, 
lub wyciągu, koniecznie tedy w wymie­
nieniu nazwisk bądź ich przekładzie, ro­
zmaitości wydarzyć się powinny. Te cho- - 
ciaż tylko w ułamkowych resztkach prze­
chowane posiadamy, widoczną atoli jedno- 
stajnośc' okazują, nad którą tak  oczywistą, 
w dłuższe niewdając się rozprawianie, w 
następującym szyku oko czytelnika zatrzy­
mujemy.
H erodot H anno  , S ly ia .T  E /orus Aristoteles P a le fa t

T. 4S0. r. 45o. г. З90. г. З60. r, 34o. г. З30.
stupy . slupy . stupy . . stupy . slupy. . . .

Thymiate Thymiater ¿ .
Solois . Soloe . Solbesos..................... .....

Karicki gród . . Karicki gród . . . . .
Gytte  ...........................................   , ■
Ą k r a ..............................» . . . . . .  .
Melitta . . . . . . . . . . .  . . .
Arambys . .  . . .  . . . . . . . .

. . . . . . • . . E g o ...........................
wilezący Líxos . Lixos . (. , . . . . . . .

rz.krokodyl Anydos. . . Onyses . Aunona
jezioro . j e z i o r o .  trzy wyspy
Chretes . Kraois . . . Chremetes . .

. . . X ión   ........................................
Kerne . Kerne. K e r n e ................................Kyrene
góry ogniste . . . . .  góry ogniste • .

W  tym  tedy wszystkim powtarzaniu, 
ani łatwej do odnogi Arabskiej przeprawy?
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ani ujścia Nilu, ani Atlasu ani dość bło­
gich vry sep, Grecy jeszcze ustanowić nié 
śmieli.

Euthym enes roku  34o.

XXIII. Należało się Grekom spodzie­
wać źe Libya gdzieś swój koniec będzie 
m iała, że ją otacza ocean, że tedy ten 
ocean obmywa stronę świata Ethjopję. 
Sze'rokie w tej mierze do domysłów było 
pole. Zajęta w to Libya i Asja, ponieważ 
Nil był ich przedziałem. O Nilu chętnie 
Grecy pisali, chociaż to wszystko z istnej 
niewiadomości pochodziło. Eph. e t Theop» 
ap. 'Diod. Sicul. J. 37. Eudox. e t Eph. ap. 
pseudo Elut, de placitis philos. IK .  і . Cal- 
l  sehen ap. A th en  Id. 89. Aristo t. hist, 
animal. К ІН . 12. meteor. І. іЗ- / / .  a* cho­
ciaż twierdzili že Psammetich czynił nie 
małe starania około odkrycia żrzódel Nilu 
i poznania pustyń piaszczystych. С le arch, 
de arenosi s ap. A th en  К ІН . Cr/') 35> P~ 
345- Niepewności te nieustawały, kiedy 
na dwóch końcach świata zwiedzacze jego 
usiłowali trudności załatwić:. Jak niegdyś 
Hanno, tak  póz'niej zMassilji był wysłany 
na rozpoznanie uczęszczanych przez Kar- 
thagów brzegów zachodnich Libyi, Euthy­
menes. Jak Pytheasz chciał się pochwal id 
że całą Keltikę aż do krańców wyspy Eu-
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ropy opíynař, podobnie/, і ziomkowi jego 
Euthymenesowi podobało się zapewniać, 
že Eth]opję až do końców Libyi okrążył 
(*). Co bądz, EuthymeneS z Massilji p ły­
nął na Alianckie morze i twierdził že wi- 
dział początek 3Nilu. W yjaśniał že wody 
zewnętrznego oceanu, pędzone etliesijskie- 
ini wiatrami, »sprawiały wzdęcie wód nilo- 

I w у cli : z tąd wynikał wyle'w w Egyptcie,
który ustaje, skoro wiatry przestają wody 
poruszać. Oceanu tamecznego wody, są 
słodkie (b o  jest rzeką?) i zwierza są p o ­
dobne do krokodylów i koni m orskich w 
Nilu będących. Euthym enes apucl Senec* 
natur, cjucesc IJE. 2. ap. Arisbid. orat. Ae~ 
gyptiac. edit. i 6o4- T. III . p. 596. 602. ap. 
A then . II . go. E  I. p. 282- edit. Schweigh. 
ap. pseudo Pint, de p laciti philos. IV .  r. 
p. 97. ed. Corsini, et ap. Marcimi. Herach  
еріt. Artemid., р. ф .  W  innéj stronie 
świata wielki jego zaborca Alexander M a­
cedoński dostrzegłszy w Indji w rze'ce Ну» 
daspes do Indu uchodzącej krokodyle, a 
w innej Akesinie rodzące się kyaraos (**) 

, takže się ucieszył, že odkrył Nilu taje­
mnice i skwapliwie donosił matce o zna­
lezionym początku tej niezbadanej rzeki. 
{ Arri, de A lex . V I, i. Strab. A V . p. A yh

(*) O wyspach tych było wyżej § 8.
(**) Nelumbium speciosum.
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802. 803. ) Ani domysï taki zadziwiać mo­
że , ponieważ nauczony był Alexander jak 
dalece niepewnym , jest podobieństwem że 
morze Czerwone cokolwiek z oceanem sie 
łączyło: Ar\st. meteor. I I .  1. nié mdgł zaś 
wątpić aby Indji i Ethjopji, i Asji całej, 
ładu wschodniego, nie miał ocean otaczac 
i zamykać. Lecz wkrótce jedno i drugie 
domniemanie upadło. Sam Alexander 
przekonał się że Indus ma swój koniec, 
zapewnił o czerwonego morza rozległości. 
Zabiegi królów Greckóegyptskich śledziły 
pewniejszych o Nilu wiadomości i  końca 
Arabskiej odnogi, w czym trudności wiel­
kich doznawano. Tymczasem zajmowało 
Greków mocno zapewnienie się o końcach 
południowych Mieszkań c j i o ustanowie­
niu ich kształtu. Heraklides z Pontu do­
wiedział się że jeszcze przed 200 laty jakiś 
mag ( PerSki )  szczycił sic przed Gelonem 
Syrakusańskim z opłynicnia całej Libyi.

' Herach cip. Posici, u t Stirili. I I . р. Л 1. gg. 
Xyl. gg. A gdy Alexander wielki zape­
wnił się o brzegach morza czerwonego od 
ujścia Indu do r;jścia Euiratesu, życzenia 
jego napróżno zwracały się dalej ku  Ara - 
bji i Libyi. Zlecił Androsthenesowi, aby 
obie te krajiny opłynął, aż do słupów H er­
kulesa С Plul:, iti A le x . p. 211.) Ale ani 
Ändrosthenes ani dalej od niego pobrzeža 
Arabji zwie'dzajacy H erny nawet do ujścia 
Arabskiej odnogi niedopłynęłi. ( Arrian,



1 зб O d k r y c i a

de A lex . V II . x o. ) Pomimo tylu trú  » 
dności nieustawaía pewność , že Libya jeat 
oceanem otoczona, žé niedocłiodzi do ró ­
wnika i niedaleko zwrotnika najpołudnio- 
wszych jéj końców szukać należy. T ak , 
po Aristotelesie mebęorr II. 5* zapewniał 
Krates op. Gemin. elem enta ash on. i j .  
in uranolog. p. 3 x. et ap. Strab. I. p. A l. 
З і. Т ак pewnie sądzili i poeci, którzy 
wznawiali starodawną mythiczną o Argo­
nautach powieść , ze oni przez Àsbystskie 
Tritonu Avody z oceanu na morze wewnę­
trzne dostali się. Callim, ap. Steph. v¡ ce 
Asbysv Lycophr. Cass. 848* 877. sq. Т ак 
о Libyi wiedział і Eratosthenes ap. Strab. 
I. 4. p. A l. 68- Aj/. 5g. etc. (*). T aką 
stale była wiadomość u Greków o opły- 
nieniu Libyi za Ne к  os a i Gelona; taką 
obok bezskutecznych usilnośoi 8ataspesa, 
Euthym enesa, i rozkazy Alexandra wiel­
kiego dopełniającego Androslhenesa. H an­
no był rostropniejszy a raczej rzeczy wia- 
domszy, bo nieprzedsiębrał części świata 
opłynąc, tylko zachodnia jéj brzegi zwie-

(*) Badania starcz: III. 2 8 . 8 6 . 48. sq. krajobra­
zy Nro 5. 6 . 7 . 8 . i3 . i 4 . — Lecz Ariste le* 
lesowe wyobrażenie 'co do Arabskiej odn< gi 
nieco sprostować należy, jak do niniejszego 
pisma załączony krajobraz okazuje. Bo przy 
takim wyobrażeniu mógł Alexander wielki 
domyllać się źrzódeł Nilu w łn lji.
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dzic. My to jeszcze uważajmy, ie  Grecy, 
świadomi Karthaskich opisów rospozna- 
nych Alianckich Libyi brzegów, lubo je 
k ierunkiem  biegu oceanu swego nacisnęli 
k u  wschodowi, że jednak musieli niekie­
dy lepiej wyrazy Punickie rozumieć', k ie­
dy Rrates, ap. Agathem er. 1 . 1. a później 
Hipparch ap, Agathem er. I. 1. nadawali 
im przyzwoitsze ku  zachodniemu połu­
dniowi nagięcie (*). Uważajmy i to je­
szcze , że wskazując Grecy siedlisko Ethjo- 
pom zachodnim Timosth. ag, A  gachem. /: 
i. (**) u których zrana są mgły i ciemność, 
inaczej powietrze suche i pogodne, E ta -  
tosth. ap. Slrab- A K II . p. A L  Sag- Xyl. 
959- że powtarzali Karthaskie nazwiska: 
miasto (  Linge czyli Tinge, zowiąc )  Li~ 
so s , liczne bardzo od Feników pozakłada­
ne osady, id. Ib. p. Xyl. 959. б'5з- wiele 
wysep i wyspę Kernę id . ib. I. p. X yl. 44.

(*) Badania starożytności III- 56. 64. krajobraz: 
Nr o 5.’ 8. 14.

(“ ) Załączone u Agathemera wyrażenie, żeEthjo- 
powie zaclu'dni p od  M auram i le zą , jest wy* 
jaśnieniem przywodzącego Agathemera, a 
nie Timostiif-neąa wyrażeniem. Przypuści* 
wszy nawet że Grecy wiedzieli .0 bycie Mau-> 
rów w Metagonji, (n a  co jednak najmniej­
szych śladów nie m á, ) niepodobna jest aby 
Timosthenes, naród później po Grecku Mau- 
rusjami zwany, aby mógł Rzymskim termi* 
nem Mauranu nazywać.
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wymieniali również i rzekę Krathis ( Chrc 
tes, Krabis, ) do oceanu uchodzącą przy 
której dochodząc skąd bursztyn Kariba- 
dzy brali i' twierdzili że były jeziora ( do 
rzeki Anydos, Subu, racze'j należące) i 
sławione łzy meleagridów Mnas. ap PI in. 
X X X V I I .  i. W  odmęcie wyobrażeń, 
wiedzieli że to wszystko było na atlanckich 
wbdach. Chcieli już szukać Nilu i bli* 1 
skich z czerwonym morzem zwiąsków, za­
wsze jednak wierniej punickich trzymali 
się opisów, i dolad jeszcze mythiczny At­
las posady wskazanej nié miał* To roz- 
poznajemy z ułam ków , ale te ułam ki dość 
są liczne, tyle jednozgodné, tyle jednostaj­
ny charakter noszące, że żadnego niedo­
statku, żadnym domniemaniem lub pod- 
komponowywaniemnadstarczać nam niego- 
dzi się. Tym zaś . mniej możemy narze­
k ać  na jaki niedostatek dowodów, na brak 
dotąd wytkniętej oczywistości, im ostrzej' 
zmienione znajdujemy znamiona w opi­
sach atlanckich brzegów Libyi od tego cza­
su, w którym , już nie K arthaskie, ale in­
ne, to jest greckorzymskie okręty wolny 
przystęp miały, Jak zaś -dalece dawne 
Hannona czyli Karthaskie tyle czasów (  od 
to k u  45o, do i 5o )  powtarzane wiadomo­
ści przyswajane i wmieszane bywały do 
tego innego rodzaju znajomości brzegów 
atlanckich A ir i k i, następne uwagi wyja­
śnia.

F o ly b i  .
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P o lv b i  roku i 44.w' • -

XXIV. Obalając Rzymianie potężną 
Karthagę otworzyli, sobie i G rekom , do 
Libyi wolny przystęp i podobało się zwy- 
cięscom odrazu wszystkie jej brzegi rozpo ­
znać. Bądź' ciekawość, bądz obawa aby 
kiedy ze sławionych na brzegach atlanckich 
osad punickich niepowstał nowy niebe­
zpieczny nieprzyjaciel : skłoniły, że zale­
dwie wielkie miasto z ziemia zrównano,с 7
sprawujący rzacdy w Africe Scipjo Em il jan, 
рогцсгу!" Polybjuszowi flotte, z którą m iał 
przejrzeć brzegi zachodnie Libyi ( P/ïn. V'. 
i.) . Krótką tej podróży treść; we,dwie­
ście lat poty m , wypisał Plinjusz. Mówiąc 
on o bajecznej górze Atlas, powiada że Pp- 
lybi ku  zachodowi, gdzie gaje pełne' zwie'- 
rza, liczy

od. Atlasu do rzeki Anatis mil 4^5. 
od Anatis do Lixu . . . . з о б / 
od Lixu do Gaditańskiój ciaśniny 112. 

Polyb. ap. Plin. /А i. (  z tego później wy­
pisujący Solinus czytał od' Atlasu do Ana­
tis mil 4.96. Polyb ap. Solin. X X IV \ 12..) 
Tym  sposobem całkowity, aż do bajeczne­
go Atlasu rozm iar, mil Rzymskich 82З. 
prowadzi aż do przylądka Nun. Czyli/, 
aż dopóty i dalej płynący Polybjusz, nie- 
wyszedł jeszcze z uprzedzenia że brzegi te 
nie kti wschodowi są nagięte? o takim je­
dnakże kierunku ч  imieniu Polybjusza

• 9
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mówi Plinjusz, a zwykłym sobie idąc to­
rem , gdy szczeguły inne tych wymierzo­
nych brzegów z Polybjusza ma wymieniać', 
zwraca się dò ciaśniny Gaditańskiej, zfcąd 
do Atlasu- ma powracac. Inde sinumqui 

Saguti odnoga,
Mulelacha miasto i przylądek, 
(Kotes czyli Ampelusja, tak główny 

przylądek! zamilczany, )
( Lixos rzeka nie лгутіепіопа, że była 

wyżej ) '
Subur ( Subnbum )  rzeka,
Sala (S a ła t)  rzeka,
(  Anatis, że była wyżej, a zatym prze­

m ilczana,)
Rutubis port od Lixu na 21З. ( 22З. 

3 i 3 )  mil.
Słońca przylądek,
Risardir po rt, Getuli Autololi,
Kosen rzéka, Scelatitów i Masatów 

ludy,
Masatat rzéka,
( Atlas bajeczny przemilczany, ponie­

waż był wyżej wymieniony )
Darat rzéka, w któréj krokodyle Po­

łyki, ap. P l i n .V . i .  Tak daleko zapędzi­
wszy się Plinjusz zdaje się znowu nieco 
wstecz odwracać'. D einde. Baléj odnogę

zamyka 
Barce góra i
Surrentium przylądek na zachód wy« 

stajaecy, i

606 (6 1 6 )  mil rościagła
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Falsimi rzéka. Polyb. ibid.
W każdym razie rościąg 606 mil jest nie­
słychany, że zaś tego wszystkiego wyżej 
jak Atlasu bajeczne'go szukać' potrzeba^ do 
tego zniewala że ultra , od rzeki Pajsum
sa :&

Perorsi Ethjopowie, którym  z tyłu 
Farusji, tym zaś sąsiadują śródzie­

mni 5
Getulowie Daras , a przy brzegacli 
Ethjopowie Baratiti. Polyb'. ibid. Pó­

źniejsze opisy wskazują siedlisko Perorsów 
i Farusjów ; Daraty zaś' zwróciły nas do 
rzeki Darat. Dla tego a t in orą dale'j, na 
brzegach, Ethjopowie B aratiti,

Bambotus rzeka pełna krokodylów i 
koni wodnych, a z tąd ab eo góry ciągłe 
aż do góry

Wozem bogów zwanej Polyb. ibid. 
Tak u ostatnie'go kresu stanąwszy Plinjusz 
ponawia zwyczaj wstecznego kroku. Z tąd 
inde  od góry wóz bogów do

Zachodniego przylądku ( rogu ) żeglu­
gi dni i nocy 10 (*) a w pośród tego prze­
stworu m edio eo spatio  Połybjusz mie­
ścił

(*) To dierum ftc nocłińrn dcceni, trzeba rozumie'é 
pięć dni a pięć noey. Potwierdza to sam 
Plinjusz gdy tęż przestrzeli do 4. dni tylko 
podnosi, navigatili auadridui Plin. VI. (5o) 
55,
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Atlas (ów  bajeczny), którego wszy­
scy inni (póznie'jsi) zaraz w końcu Mau- 
ritanji szukali Polyb. ap. Plin. V. i. A 
ponieważ o tym  późniejszym mieszczeniu 
Atlasu tak  dobrze Plinjusz wiedział, a za- 
tym zapewnia że Polybi naprzeciw Atlasu 
g ó ry , na ośm stadij od lądu mieścił

Cerne wyspę Polyb. ap. P linium  VI.
( 3 U 38 - C . ,  * /

Z tego atoli nié należy sądzie' aby o 
drugim Atlasie Polybi istotnie, miał pisać'. 
W ym ienił Cenię wyspę, a Plinjusz obja­
śnił że przy Atlasie. Z tego tedy pier­
wszego w te strony grzeckorzymskićgo k ro ­
ku , widać', że prócz Lixos i Cerne ni eu - 
trzym ały się dawne Karthaskie nazwiska 
dopiero od przylądka zachodniego, od ro ­
gu zachodniego, przyjęte wozu bogów na­
zwisko, gdzie może i Polybi już nie był. 
Tak też daleko zwyczajni podróżnicy nie- 
zapędzali się. Pływano wprawdzie z Hi- 
szpanji do M auritanji i a ż , do Ethjopji Cu?« 
lias A ntipater ap. Plin. II. 67. ale te k u ­
pieckie wyprawy były do Ethjopów przy 
Cernie ( cf. Scyl. peripl. I II .  5. ) a pospoli­
cie uczèszczali tylko do Lixu cf. Posidoui. 
ap. Strąb. II. p. A L  98. Xyh  100. Pode'jT 
mowane zaś były te podróże aby sprowa­
dzać do zatopionego w zbytku Rzymu nie­
znane ptastwo i zwierza i inné przedmio­
ty hist. II. ap, Macrob. I II .  i 3*
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E u d o xo s  roku  i o 5.

XXV. W krótce Eudoxos z Çyzilm od- 
bywszy raz pierwszy za Ewergeta II. Fy- 
skon, podróż do Indji, powtórnie tamże 
puścił się był (ro k u  n 5 ) za Kleopatry 
wdowy’. W racając, wiatry go uniosły na 
brzegi Etbjopji. Tapi przybił do lądu, 
z krajowcami milę się obszedł, dając im 
wina, figi, rzeczy wcale im nieznane, za 
co u nich. wszelką pomoc znalazł. W y­
pisał sobie niektóre ich wyrazy , a znalazł­
szy kawał drzewa który mu się wydawał 
by с przodem okrętu, wziął go z sobą i za- 
przewodnictwem krajowców powróciwszy 
do Egyptu, (gdzie juz panował syn Kleo­
patry Latyrus, od którego jak od poprze­
dnika ze wszystkiego odartym został,) ów 
przód okrętu, wystawił na widok powsze­
chny. Ethjopowie u których go znalazł 
zapewniali iż był częścią okrętu który od 
zachodu do nich przybył, a cała Alexan­
dria widziała na nim postać konia, co do­
wodziło ze był Karthaskim: był jednym 
z tych które były wyprawione z Gadiry 
na brzegi Libyi za Lixos, a które więcej 
nie powróciły. Osądził tedy Eudoxus ze 
można Libye opłynąó. Kwestuje więc w 
D ikearchji, Massilji, na  swą podróż i co 
m iał jeszcze, łoży na wyekwipowanie okrę­
tu  i dwu mniejszych. Z Gades czyli Ga­
diry ruszył w towarzystwie zaciągnionych.
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niewolnikcny, muzyków, lekarzy i rze­
mieślników: koło brzegów Libyi popycha­
ny zachodnim w iatrem , wyglądał Indji. 
Lacz niedotrwali towarzysze zniewolili Eu- 
doxa do wystąpienia na ląd, cze'go unikał 
Eudoxus, bo się przybywania i opadania 
morza obawiał. Jakož okręt jego osiadł. 
■Wyratowano towary i drzewo, z którego 
trzeci mniejszym okręcik wystawiono. Da­
le) tedy p łynął, až przybył do Ethjopów, 
u  których znalazł w używaniu też same 
wy razy , które sobie płynąc z Indji na brze­
gach Ethjopji zapisał. W niósł zatym, że 
dopłynął do miejsca dawniej odwiedzone­
go. Ci zaś Ethjopowie bywali na dworze 
Boga w ów czas w Mauritanji panującego 
króla. W rócił przeto Eudoxus, a sprze­
dawszy w Mauritanji statki, radził Bogo- , 
avi, ażeby wysłał przez drogę już odkrytą, 
flotte do Indji (  i handel Ptolemeuszom 
uszczerbił. )  Lecz rada dworska była te­
m u przeciwna, żeby nieukazac drogi do 
napaści na kraj wschodnich stron mie­
szkańcom. Sam zaś Eudoxus, mniemając 
że na niego potajemnie nastawano aby z 
życiem to wielkie odkrycie jego zagładzie, 
uszedł w kraje Rzymskie do Iberji, gdzie 
znowu przyrządził statki, jeden okrągły, 
drugi podłużny w zamiarze dopiynie'nia 
nakoniec do Indji, chodby to i długo trwać' 
miało, chodby przyszło zimować na wy­
śpię pustej którą koło brzegów w piór-
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-wszćj podróży postrzegł, dla tego, wziął rol­
nicze narzędzia, аізу siew na niej odbyć. 
Posi Лопі ap. Sir ab. p. ЛІ. p p .  -Xyl. i o o .  

i o i - Ale współcześni riiewiedzieli jaki był 
koniec tego przedsięwzięcia, spodziewali 
się tylko że Gadanie o jéj szczegułach m u­
szą wiedzie Posid. ibid:. Młodsi pisarze 
coś więcej owoców z tej podróży zbie'rae 
umieli. W spomniał o niej KorneljuszNe- 
poś ale zupełnie przewrotnie, bo podług 
niego Eudoxus unikając przed Lathy rem 
przez odnogę Arabską w koło Afriki do 
Gades przybył. Corn. Nevos ap. Pomps 
Mel. III .  9. ap. Plin. II. 67. et ap. M art. 
CapelL VL  9. p. 132. Wiedziano powsze­
chnie że południe Afriki było ogromną 
pustynią. Między tą pustynią i ciaśniną 
Herkulesa ku północy przy brzegach po­
stępując, są podług Eudoxa

milczący ludzie: na migi się tylko 
rozmawiają, bo choó język mają, prze­
cież niegadają; inni bez języka; u innych 
wargi zrosłe, pod nosem mały tylko otwór 
do napoju i wpuszczania pożywnych zia- 
rek. s Inni do Eudoxa przybycia wcale 0- 
gnia nieznali, i z podziwienia, ściąkając 
płomienie, żar pod łono k ry li, zadając 
sobie straszliwe bóle. Koło nich wielkie 
brzegów zagięcie osłania wyspę

(  z Gorillami o których Hanno mó­
wił )  a za nią góra

wóz bogów. Eudox. ap. Melam* UL
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g. Lecz ponieważ Poniponi Mela przyta­
czający to (pew nie z łatwowiernego i ba- 
éniarskiégo Kórnęljusza Neposa ) oświad­
cza się, że co mówi o tych ostatnich na 
zachodzie stronach, że to ą Hannona i Eu- 
doxa wypisuje, a zatyni, omijając co jest 
Hannonowe, reszta zostaje Eudoxowa. — 
Owóż za górą wóz bogów i za wzgórkami 
zieleniejącemi się, a gędżby pełnem i, są 
Ethjopowie mniejsi od tych co pod Egy­
ptem : zwani

Zachodni. Na ich granicach jest źrzó- 
dło Nilu

Nuchul zwane ;
Katoblepy nie wielkie zwierza ale nie­

zmierną i ciężką głowę z trudnością dźwi­
gające, a przeto ku ziemi ją chylą. U nich 
rodzi się inné, lubo nie kąsające, ani po- 
pądliwe, ale ze wzrokiem zabójczym. Pomp, 
M ela Ili. g. cf. Plui. VIH. (a i ) 32. et A e-  
lian. de animaiib. PdL 5- cf  A lexander  
M ynd. histor. pecudum  IL ap. A then. V . 
(20) 64. p. Л2і. ed,. Casaub. Na przeci# 
nich sa

С

Gprgady wyspy, mieszkanię jak po­
wiadają Gorgonów, a przylądek nosi na­
zwisko

Zachodniego- rogu M ela 1П. g. Nie­
znane są dalsze szczeguły, ale pewno było 
że Eudoxus w pewnych tam jeziorach wi­
dział ptaki od byków większe Eud,ox. ap. 
A elian. de animal. Xpdl. 14. to jest w je-
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aierze Cçfcsjas Takie są Euâoxa po,
луіезеі, czyli przez niego opisane, czyli na 
jego imie potworzone i rozpowiadane. W  
nich przebija się to odwieczne' uprzedze­
nie že Libye prosto ze wschodu na zachód, 
lub z zachodu na wschód opłynąc' m ożna, 
żó brzegi zachodnie Afriki są ku wschodo­
wi skierowane. To przewrotne mniema­
nie zarówno Polybjuszowi i Eudoxowi przy ­
znane. Widać' z tego, że wzmagała się 
ochota, powtarzania tego z powieści, z Нац­
иста, co dziwniejszym było, a tworzenia 
dzikich nawet dziwów. W krótce, od Po- 
lybjusza za bajeczną poczytywana góra A- 
tlas, wskazane miała swojo posady: tym 
bowiem imieniem chciano przezywać gó  ̂
rę , Dyris i Barce, tym imieniem wszy­
stkie pasma w głębi Mauritanji nazywano,.

Zlewek Greckich wiadom ości o 
lanckich A frik i brzegach^ z Rzym -  
skiemi.

XXYI. Ponieważ przez przemože'ni^ 
Karthagi, Libya czyli Afrika zachodnia 
dopie'ro odkrytą została, a zatym podobnyž 
los dawnych pisarzy spotkał jak winnych 
razach, to jest poczytani są za nieświado«

;(*) Wypadło, o tym mówić wylej § su.
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mych i baśniarzy. Zarzucana taka nie­
świadomość Libyi Dikearchowi Polyh. ap. 
Strąk. II. p. A l. 104. X y l .  106. Timeuszo- 
wi Polyb. XII. 2. Timpsthenesowi, cho­
ciaż jéj brzegi zwiedzać usiłował, ( M ur­
cian. Heracl. epit. Artemid, p. gy. ) po- 
dobnąż i Ęratosthenesowi , že nie wątpił 
o bycie osad Karthaskich przy Atlanckieh 
wodach, że wymieniałMeiagonją A rtem id , 
ap. Strab. XV II. p. A l. 8 cg. Xyl. gSg. Po­
dane tedy w podejrzenie i Hann o na pismo, 
które o założeniu tych osad mówiło. Po­
mimo tego jednak, že Polybi rzeczywiście 
tych osad nie znalazł, byli, co zapewniali 
že stoji bardzo daleko odTingis, większa 
od samej matki Karthagi jéj osada Lixos 
przy Lixie Corn. Nepos ap. Pliti. F. i. z tych 
zaś, co o niebytności osad przeświadczeni 
byli, wielu twierdziło że kiedyś З00. tak  
wielkich stało, tylko je Farusji i Wigrito- 
wie poniszczyli ap. Strab. X V II. p. A l. 826. 
Xyl. gSy. Takie przesady, takie nadzwy­
czajności, stawały się lubioné w owym wie­
ku. A gdy imię Atlasu stanowiska swego 
szuka1, tworzone były Katoblepy, Himan- 
topody, Egipani, Satyn" (Mela. Plin. V. 
g. )  wprowadzone do Libyi Amazony i Gor­
gony Eudox. ap. Mel. III. g. A lexand . 
Xňy nd. ap. A then. V. 64- Diod. Sic. III. 
5 з. - 55- Sebosus ap. Plin. V¡. (З О  36. c/*. 
M art. Capell. V i. 39. p. 14g. przenoszone 
k u  oceanowi Anteusza legowisko Gabini.
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ар- Stríib. 'X V íI. p. AL  829. Xyl. 960. cf. 
Plat, in tier tor. p. і - 8- Dodajmy do tego, 
(  co juz więcej stałego lądu i wnętrza Airi- 
k i dotyczę,) że zawsze trwające wyobra­
żenie o kształcie Libyi i osadzeni na Za­
chodzie Ethjopowie, zbliżyły mocno oko­
lice przylądków Nun i Bohjador do brze­
gów wschodnich Afrik i i Ethjopji pod Egy­
ptem. Powieści zatym tamte'j okolicy lub 
Indjom właściwe, mieszały się dó Ethj-o- 
pów zachodnich, do których i nazwiska 
z nad Nilu, i wzajem od nich nad Nil, prze­
nosić się mogły .(*). To są najokwitsze 
owoce jakie tylko zwycięscy świata, w tych 
stronach z Greckich znajomości pozyskać 
mogli. Jak wiele bowiem, z Hannona po­
dróży jednostajnie utrzymujących się wia­
domości pozostało, tak nic z Euthymene- 
sa. Podróż Polybjusza zmieniła tylko na­
zwiska, Eudoxa przyczyniała baśni. U- 
trudzali tedy Grecy geograficzne opisy, do 
czego przyczyniały się i nazwiska różnie 
wymawiane i wypisywane, chociaż wspól­
nie w jednymże czasie od Greków i Rzy­
m ian na miejscu poznane. Oczywiście to 
jest na Libyi, którą Rzymianie Afrika na­
zwali. Krajowcy zwali się M aurami, tak 
ich nazwisko wymawiali R zy m ian iea le

{*) Dziwnych tego rodzaju mieszanin mały przy* 
kład przytoczyliśmy w badaniach starożytne* 
ści Iii. їЗд.
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Grecy Maurusjami ; Маїтги,sidami. Strab. 
X r i L  p. A l. 825. Xyl. 952. cf. Pi in. V. 
J. Vitrwv. V III. ?.. Dior/ys. peri eg. 185» 
Masesyìów imie,, różnie od Greków wypi­
sywane (*), różnie i Masylów (**j, któ­
rych innym podobało się Maselybjani zwać 
Strab. X V I I .  p. A l. 8a9- Xyl. 960. Co 
Grecy w ogół Nomadami koczującemi na­
zywali, to Rzymianie nazwali 1\ u mida mi 
Strab. X V II . p. Xyl. 968. Sali. Jug. ig. jg. 
ich posad i granic wyszukiwali, i wyna­
leźli. Lecz w bliższych Karthagi okoli- 

. cach było więcej dawnych nazwisk po Gre­
cku wypisywanych i trzeba było odgady- 
wad że Gyzanty czyli Zyganty są Zeugita- 
ną; że Zaweki.są Byzakją; że Abrotonon 
jest Sabrata; że wyspa Kyraunis naK arki- 
nickich wodach, jest Cercinną. Zbyt ato­
li byłoby długo zatrzymywać' uwagę po­
środku Libyi; Ale te przykłady, których 
szereg niezmiernie przeciągać się daje, po­
winien hyc stosowany do brzegów Alian­
ckich Libyi. Opisywał je Strabo niedale'j

’[AtLr<rti\nę a lb o  ( 3. Ш0 { . i c c À o i i r v À i o i

jak w wydaniu Хуіашіга ) Strab. II. p. Al. 
i 3 r. Xyl. 1,32'. ffVcb&mTvXioi Dionys, perieg. 
i8y» p o c r c u i X i e t  Polyb. Ili. 33* 
f i & e - i v X l t í  i'olybl. Ilf. 33. [larvXvtf Dionys, 
perieg. 187. f t a r c v t e t f  Polyb. VII. ap. Steph. 
Byz. ec ap, Eustach, ad Dionys, per. 187-
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jak  do góry Dyris (A tla s u ) ;  opisywai 
Porappniusz Mela z-pospolitych, wiadomo­
ści aż do Cerny dochodzących, tudzież z 
bałamutnych o najodleglejszych koło rogu 
południowego sadzonych powieści; opisu­
jąc je Plinjusz, przerwę tę zapełnił. M e­
li i Plinjusza opis jest łaciński. Było i 
więcej opisów podobnych, a w nazwiskach 
różnice. Przyszło je Ptolemeuszowi użyć' 
i udało się wielorakie w jeden szereg, po­
trójnym przewleczony rozmiarem, przecią­
gnąć. Też same miejsca powieloraczone, 
jedynie ogólnym wymiarem, (b o  szczegu- 
łowe w nadto strasznym są odmęcie żeby 
wiele dopomóc mogły )  i rozpoznaniem 
różnie nakłonionych nazwisk, zbliżyć i 
wyjaśnić się dają. Toż samo jest Subur i 
Sub u.s ; Sala i Salathos; (X jo n ) ,  W  jor, 
Djur , i Djus ; Anatis, Asan a i Asania ; R u- 
lubis i Rusibis; Kosenum, Kusa i Clmsa-( 
rjos; Agna, Una, Nujus i Nja czyli Dara- 
dos i Darät. Poljb. ap. Plin. V. i. Sir ab, 
X V I I .  p. A L  825. 827. X y l  957. 953. Pom­
pon. M e lď ll l .  9. 10. Plin. V. ù  etc. Pto- 
lem. IV . 7. (*). Z takie'go rozbioru i wy-

Ÿ )  Załączona tu  tablica wystawia porównanie wie­
lorakich starożytnych opisów. Wyjaśnienie 
tego już wychodzi z obrębów teraźniejszego 
przedsięwzięcia naszego. W reszcie w więk­
szej części znaleść go można, w tyle razy 
wspominanym dziele Gossellina recherches.
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jaśnienia, przeświadczyć się można ze zna­
jomość starożytnych najdalej do przyląd­
ków Nun і В oh] ador sięgała. Ty í e do ka­
zał Hanno., blisko tyle Folybi, i tyleż in­
ni jacy się zdarzyć mogli podróżnicy. Sko­
ro w la;t3oo po Ha mionie Polybi zwiedza­
nie tych brzegów dopełnił, odtąd ponie­
kąd dawne Karthaskie opisy, nowyim ustą­
piły.. Ale już Poiybjuszowi podobało się 
(  jjakośmy луігігіеіі )  podróż swą wykoń­
czyć z Hannona podróży wziętemi nazwi­
skami i obrazami, u pisarzy zaś uczonych 
i za baśniarskie poczytani:,,ň do wieku nie­
stosowne opisy zaniedbanemi być nie mo­
gły. Tym  sposobem i księgi Punickie je­
śli kiedyś od Greków były czytane i .po­
wtarzane nie mogły być zaniedbane, ró­
wnie i za uczeńszych czasów Rzymskich.

W yjaśnienie to  tym  jest ważniejsze że nie­
mało na nim polega i w ścisłej harmonji zo­
staje oznacze'nie, jak dalece zachodziły zna­
jomości lądu w głębi A frik i? A chociaż u- 
eze'ni Francuscy i badacze Afriki Anglicy , 
powszechnie poszukują starożytnych K igru , 
koło T om butu, nam atoli od nich odpisywać 
się przychodzi. Co starożytność znała w 
Africe między ciaśniną Gaditańską a Syrii- 
d ą ,  między B ohjador, a Fezzan i Tibbo ? 
to  pustyni Sary nieprzechodziło. Ale dowo­
dy na to obszerne i żm udne, nie wiem gdzie 
miejsce znajdą, żeby na prasę drukarską po* 
szły!
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ZAé\vek Tíarthaskich wiadomości o za ­
chodniej Africe  z Greckorzymskiemi.

XXVII. Po zdobyciu i zburzeniu Kar* 
thagi (  r. 164) księgiPunicjde byíy rozda- 
rowane między królów Afrikm Jedno tyl­
ko dzieło Magona o rolnictwie z 28. ksiąg 
złożone, z roskazu senatu Rzymskiego zo­
stało na łaciński język przełożone. Plin. 
K P'tII. Ó3) 5- Lecz przez to rosproszénie 
dzieł Ptinickich, nietylko królowie Numi- 
dji z nich korzystać mogli Juba ap. A then .
IH. ( 25) 7- korzystali i'Rzym ianie w któ­
rych rèce, przy różnych losach owych kró­
li, i księgi dostawały się. Tym sposobem 
i historyczne Punickie, ż ksiąg po Hiemp- 
salu rosproszonych, przekładano na łacinę. 
Salhlst. Jugurt. \p . Jeżeli jednak na uchy­
bieniach i ' nlewyrozumieniu w różnych 
bardzo razach łacińskich pisarzy podchwy­
tywać można, gdy ż tak świadomego i bli­
skiego sobie języka greckiego przekłada­
li; jeżeli różniły się w owych językach 
wypisywane nazwiska: takie przypadki 
n iew y r o z u m i enia i mylnego nazwisk wy­
pisania , koniecznie daleko łacniejsze i po­
spolitsze hyc musiały między łacińskim á 
puniòkim językiem, gdy punie ki tak da­
lece naturą, od łacińskiego i greckiego jest 
różny. W ielkie są do tego wszystkiego 
pozory, nareszcie i oczywistości. Mieli 
tedy pisad Kąrthagowiś? ze gdy w Hiszpa*
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nji Herkules zginął, wojsko jego wkrótce 
w rozsypkę poszło. Z tej liczby Medowie, 
Persowie, Armenowie okrętami do Afri-

I C •  ♦ki przybywszy, pomorskie miejsca zajęli. 
Ale Persowie między oceanem raczej sa­
dowili się, ukleeiwszy sobie z dna okrętu 
chałupki. Ci powoli zwiąskiem małżeń­
stwa z Getulami złączyli sie. A że cze-

* '• . c  J   ̂с  с

sto, szukając pastwisk, na różne coraz mie'j- 
sca wybiegali, samych siebie przezwali Nu- , 
midami. Do Medów zaś i Armenów przy­
łączyli się Libyi, a Libyi imie ich powoli, 
zatracili, zowiąc barbarzyńskim swym ję­
zykiem , miasto Medów, M aurami. Pań­
stwo též Persów rychło wzrost ' wzięło, 
opuściwszy dla gminu ojczystą krajinę, 
osiedli miejsca pobliższe Karthagi które zo- 
wią Kum id ją. Bitniéjsi od Libó w, wiele 
tu  narodów podbili Libri punici ap. Sal­
lust. Jug. id- cf. Isid. Orig. IX . 2. p. 212. 
Inni dokładali, że Maurowie byli raczej 
Indjan osadą, którzy tu z Herkulesem sa­
mym przybyli Strah. XVLI. v. A l. 823. 
JXyl. 959- Towarzyszyli też Herkulesowi 

wyprawie przeciw Hesperidom Persowie 
Farusji Plin. V. 8- Tak tedy po tych zda­
rzeniach, z Hiszpanją Maurowie graniczą, 
w zgórę Numidji, wiadomo, że Getulowie 
niektórzy w chałupach, drudzy nienasia- 
dli tułają się, za niemi następują Ethjopo- 
wie, nakoniec miejsca skwarem słoiica 
ogorzałe. Libri punici ap. Sail. Jug. ig.
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ї$. - W  к 011 cu M atiritaïiji blisko oceanu 
byłą góra i ví niej od strony Ethjopji zrzó- 
día IN ilu libri punici ap. Jubarti , u t Solin. 
Jí'XXll. я. X X I V . 15- et Amrn. Marceli. 
XXI I .  15- To ostatnie wyczytał uczony 
Juba. Ogólną o Airice wiadomość stwier­
dzały Rzymskie doświadczeTiia, ale obok 
nazwiska Get ułów, podobało się łacińskie­
mu tiómaczowi wyczytać Ethjopów i ]\'o- 
madów, bo same narody tak  się nazwały, 
{ jakby po Grecku mówiły ! }• A kiedy mo­
żemy pytać jak istotnie w księgach puni- 
c k ic h , w języku puńickim  , owe koczują­
ce Indy zwane były ? również pytajmy ; ie, 
jak owi Medowie, Persowie, Arm eni, In- 
dowie wypisani byli? Przynajmniej naród 
Farusjów, raczej między oceanem siedzący, • 
sąsiedzki Getulów, łacno dał początek o- 
wym przybyłym  Persom (cf .  Plih. I. с ). 
Między różnemi głoskami szemickich ję­
zyków, zbyt nieznaczna je^t różnica: je­
dne za drugie snadno są brane. W  piini- 
ckim, między d, r ,  prawie nie'ma różni­
cy 5 między a, i, m , między u,
ïr, nie trudne jedno za drugie przewróce­
nia f y  f f 'T J f z  a tym sposobem, gdy 
Pers i Farus jednostajnie się piszą (*), M aur

{*■) , P a r s ,  F a r u s ,  beż wątpienia jednostaj.
nie się w Karthfiskini języku p isa ły , .,мча ,ьіз 
Закіеші jednak głoskami 2 tych które dziś
nieco oznaczone ? ' . •

JO
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albo ¿ / f  zbyt îatwo Me»
dem "'77Ò f f f  a nietrudno Indjaninem 
Оч 4 ^7 7  wyczytany, a nawet przez prze­
kładnią i Armeriem, Ormianinem 
(*). Zbliżenie to wprawdzie nierozwiązuje 
niezawodnych uchybień przekładaczy , ale 
zniewala odwołać się do nie posiadanego 
dziś wzoru, który o Afrikańskieh a može 
3 Hiszpańskich narodach nie,, o Asjackich 
m ówił, który nazwiska, Herkules lub H e­
rakles, którem u ci AsjacI towarzyszyć mie­
li, nięznał. Czyli w tym tu. razie, właśnie 
Melicertes został Herkulesem przezwany i1 
nić nas upewniać nié то £ ев Tym  zaś 
mniéj takie przekłady zaspakajać' m ogą, 
le  właśnie nastały czasy, w których cale 
inaczej rozumiano pisma pnnicfeie, niżeli 
je niegdyś rozumieli Grecy» - Przynajmniej 
oczywiste tego dowody są, na znanym i u- 
łamkowo tak długi juz czas powtarzanym 
nądbrzeżniku Hannona. Ze tam liczono 
35 dni drogi od słupów: to m ole rzeczy­
wiście dawało się z obszerniejszego opisu 
wyrozumieć A rian , de reb. Ind. 43. ze % 
wymienionej równej od słupów wyspy Cer­
ne i Karthagi odległości, wyrozumiano, 
iż Cerne leży na przeciw Karthagi Corne­
lius IS epos ap. P lin. V I. 3d- to jest pod 
tymze co Karthago południkiem , to z prze-

(ł) Maur ’-п» Maä‘ ów Armtnìh a ľ
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kîachi Greckiego, jaki dziś posiadamy ía= 
iwo tak wyrożiimiaue byd Hiogîo; jedno 
m ole dowodzie, z& był dokíadniéjszy opis; 
drugie, že skrócony nadbrzelm k jaki dziś 
posiadamy :, jest bardzo dawny i niepodej- 
rżany > — ale, w czymkoiwiek innym przy­
toczony był Hanno, wszystko równie! o- 
Czywiście zmienione zostało. W yczytano 
w nim , Ы była wyspa w.wielkim ładu za- 
gięciiij k tórą jedynie niew iasty '( G orille) 
zaludniają, przez šie' plôdné, sia całym cie­
le obrosłe,, dzikie, ani ich więzy utrzy­
mać: zdolne, których, äk ó ry 'do Karthagi 
przywiózł M ela 111, 9. a te.były" ( nie' 
Gorilie, ty lko ) Gorgony z wysp Górgadów 
(  nie przy rogu południowym, ty lk o ) przy 
fogm - zachodnim położonych ; były w li­
czbie (  nie trzech, ty lk o ) dwóch, Zawie­
szone źostały w świątyni ïuiiony Plin. V I. 
1 Ъ1)  Зб. Solin, L V 1. 12. 'Гак tedy wy­
spy imle ■ Gorgadów dostały, a z nim ■ inną j 
koło rogu południowego posadę \ i Gorille 
Safflieniły się na obrosłe Gorgony i ,owe 
zadziwiające Gorgony, tyle poetów, histo­
ryków  i geografów, zajmujące , a l do zbu­
rzenia Karthagi można było zawieszone 
oglądać ! Plin. h c. Podobnie P.any 1 Sa- 
ty ry , (indijsköethjopskie, ) okolice góry 
wóz bogów, zamieszkały M ela l i i ,  9. öf 
Plin, VI, 35. IL  ( î 06) n o . Mniemano 
ezyiac w Hannonie opisanie góry Atlasu, 
którą Adderim {.Dytis )  krajowcy zowią

to*
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Solin. X X IV .  15. Wiedzianq jeszcze. že 
Hanno p łynąi, dopóki mu żywności nie- 
zabrakło M ela III.  9. ale p łynął dni 35. 
prosto na wschód A rrian , de reb. Ind. 43 . 
i przepłynął od Gades aż do ujścia odno­
gi Arabskiej Plin. I I .  .67. opłynął całą 
Afrike M art. Capel I. V I. 9. p. 1^2. Tak 
rozumiano i wyjaśniano księgi punickie 
i Hannona podróż. Tym sposobem śle­
dzono bliskości IN ilu z zachodom, f  a da­
wniej ujścia jego, )  znaleziono Alias i Gor­
gony , dopełniono inńego rodzaju dziwniej- 
sze przydatki, zbliżano zachodnich Ethjo- 
pów i ostatnie zakresy podróży kartha- 
skich do Ethjopji wschodniej i arabskie') 
odnogi: Naostatek rozpoznawano błogie 
innego rodzaju religijnie szanowane wyspy.

WYSPY NA WQDACET ATLANCKICH.

XXVIII. Mówiąc dotąd o wyspach Bri- 
tatìnji, Świętej Jernie, cynowych, Gadirze, 
Kernie, poniekąd już o wszystkich wy­
spach które' Karthagowié i Grecy na oce­
anie atlanckim znali, juz się powiedziało. 
A gdy przyszło wspomnieć' oElysjonie, He- 
speridach, (b łog ich) M akarjach, E rythii, 
Afrodisji,~'Gorillach, Gorgadach, Atlanti- 
dzie, Meropów mieszkaniu, i bezimien­
nych zakazanych lub niedostępnych, wy­
czerpało się i tego co się owym wiekom
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rojíc podobaío. Zostaío jednak dlá więcej 
znających wieków Greckorzymskich, uzyó 
tych wiadomości i urojenia. Szczęściem 
że caía do tego przestrzeń oznaczoną była 
Britannją i przylądkiem .Boh¡ador. Jak 
się to stało? wystawmy pokrótce, zwię^ 
złym przytoczeniem tych rzeczy, które 
po urojonych rozsiedlały się wyspach; przy­
pomnieniem wysp, o których Karthago- 
wie i Grecy wspominali; naostatek jak u- 
czeni za czasów Rzymskich ich byt spra­
wdzili. —

Że Oasis była wyspą błogą nazwana, 
že o hesperidach powieści p¿’zy Epirze i 
Syrtidzie szukane, to różnie od staroży­
tnych odświeżane, na bok uchylamy że­
by się ściśle wód zewnętrznych trzymać. 
"Wstęp do nich otwierał się przy końcu 
ziemi, gdzie są zdzódła i ujście Okeanu, 
gdzie Hades władnie, gdzie wypoczynek i 
kara  zmarłym. Tam przedział dnia i no­
cy. W  stronie ciemnej przerażała Gorgo­
ny głowa tu i Kronos przebywał. Na 
stronie jasnej Elysjon, czy wyspy M aka- 
r  je, na, których szczęśliwi, spokojnie prze­
bywają Ile iodi opera et dies / .  i 55 - 17*. 
Home ri ¡I. K il l .  13. 478- Gd. 1 V~. 562- 
569 X . 633. X X IV . II. Theo g . 617.729. 
746. W  tej też stronie Atlas słupem gło­
wą i rękoma podpiera niebiosa Od. I. 52. 
Theog. 509. 517. 746. W  tej i Hesperi» 
dy jabłek strzegące Theog. 215. 335« 5 1g.
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"Phereeyâ. hist. X . ap. Schal, Apoll. Rh. I V . 
Z396. ap. Ну gin. astr- II. %-dp- Eratosth, 
cataster. 3. —- Lecz na stronie ciemnej owe 
Gorgony były na kóńcu nocy i z nich Me« 
du a a śmiertelna przy ¿rzódłach oceanu ( a 
zatyra na stronie ciemnej ) wydała Pegasa 
Theog. 274» 285. Tamže jest Erytbia 
gdzie Geryon władnął od Heraklesa napa­
dnięty Theog, agy. gga. Blisko źrzódeł 
Tartessu rodziły się woły Geryona, a Ery- 
thia leżała prawie na przeciw Tartessu«, 
Stesich ap. Strah, 111. p. A l, i 48- A yh  
158» Pherecyd. hist. X, ap. Schol. Apoll, 
Uh. IH . 1 З 9 6 .

T ak śpiewali najdawnie'jsi poeci a l
do czasów, w których Koleos ( roku 
639 )  odwiedził ów öcean zachodni; do 
czasów, w których fonówie tam uczę­
szczali, i założona Massi!ja ( ro k u  600) 
miała domowym ród Grecki na zachodzie- 
uczymd, kiedy Grekom przystęp do nie­
go zatamowanym został. Lecz w tej nie 
długiej świetności handlu lońskiego do 
Tartessu ( od. 6З9 do 536 j  uległy zmianie 
wyobrażenia o najzachodniójszych stro­
nach. Ujrzano ■ 
morze od oceanu; 
jach Kronowych i świętych okolicach. — 
Czyli najdalsze wyspy, Achalę, Petanjon, 
i  koło Ky.netów leżącą Agonidę, istotnie 
w ów czas. znano? stanowczo poniekąd za-

słupy, które oddzielają 
fospatrYwann sie w kra-
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pewniac nié možná (*) í ale mythiczné po­
wieści г té) przyémioriéj niegdyś strony, 
rozpędzone zostały. Hyperborei, Kimme- 
ry i ick towarzysze usunęli się wpoínoc* 
Kronos miejsćom imíe ponadawaí, á Gór-» 
gony ttstàpiîy 'z lądu’ żeby liczbę wysep 
pomnożyć. Za siupam i. Kronowemi (S a ­
tu rn a , esy li Heraklesa ta 'jes t Herkulesa ) 
cf. Eustàthi a d  Dionys, perieg. by. miną­
wszy podwodne Herma jest wyspa .Afrodi­
ti to jest W enery cf. A v . ora m a. З і5. 
.Зуб. o dzień drogi od nie') Erythea :да pięd' 
,stadiów od lądti i zamku Gerontis, niegdy 
Gery ona pobytu id. ib. 513. '814. Jest to 
koło .Cilbicenów. Dale) Gadir - i odnoga 
Tartessicka czyli Kalakticka id. 265. 4 ¡4, 
Rzeka Tartessos od jeziora - i. przy nim bę­
dące) gór3rKass) os czyli Argyrios (A rgen- 
tarius ) rozdwaja' się- i uchodząc tworzy 
wyspę Kartare id. 255* aSp.-api. (**), Zá 
Tartessami Kynety i święta skała Krono- 

: wą .( Saturńow ą)'zw ana id. a s5. -2í 6. ~SS[

(*) Badania starożytności IY¿ 1 8 ;
(**) 'Badania starożytności ffi. 19. Nie wyjaśniłem 

tani dosyć, że odnoga Kalakticka i Tartessos 
jest jedno , że Cassjus i Argentar jus także jest 
jedno. Wszakże rozważając, długi czas nie« 
regularny wykład Awjenusa, trwale nawet aż 
do wiersza 447. pomykający sif dale'j i co» 
fający ,-^  ta jedhdstajnolć oczywiście s if  wy* 
daje.
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téf. též okolicy gidzie sterczy , Afroditi рз- 
sąip, dwie są niegościnne wyspy: jedna 
przy Europie, inna przy Libyi, na dni 5. 
od siupów lezące, s iv . ih. 159- ï6o. cf. 
553> Za czym i m orska, zielskiem zaro­
sła , Kronowi poświęcona, lecz tak  z p rzy­
rodzenia dziwna, iž skoro się do niej kto 
przybliży , znagła oburza się na wyspę mo­
rze, ona zaś wzrusza się, całkiem  podnosi 
i trzęsie, a na wzór bagna uspokojone mo­
rze, wybrzeża na Ofjusę i pasma (W ene- 

)  id. l 6 4 : -  ľ j  2.
Tchnęły te niegościnne wyspy, wy­

spa Saturna, Erythia, a pewnie i W ene- 
r y , fantazją urojenia i barwą poetycką: 
obok Gadiri i miejsc Tartessickich: lecz 
gdy zerwał się tostronny Greków handel, 
gdy wzmagała Karthagi potęga , w ów czas, 
przyćmiło się wszystko jeszcze mocniej 
mythiczná osłoną. W zruszone dawne m nie­
mania podrosły itóweiru przydatkami i 
mieszały się z dowolnym domniemywaniem. 
Jak Hyperbereów, 'Arimaspów i iime z 
północy twory, nazad na zachód przywo­
ływano, równie i z lądu Tartessickiego 
rosproszony Ha desa pobyt, na ląd powra­
cał. Owóz za słupami Heraklesa Find, 
ol. U l  7 9 .  czyli za pyłami ( ciaśniną) Ga­
diri Find. ap. Strah. 111. p. A Ì. 170. ^v/. 
179. z jedne'j strony przy Atlasie leżą He- 
speridy z jabłkam i, Eurip. H ip p .  7 4 2 .  

Herc. fu r .  J79. z innej gdzie Gadira i
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Tartessos Pind. Nenie. IV .  11 o. Arì&toph. 
Rance act. / / ,  se. ъ. v. 16. tam z Geryonem 
Grythia Eurip. Herc. fu r . 4зЗ- Herod. IV .  
g. tam w kraja  Hýperboreów, są pola 
Kisthine na których od Perseja zwalczone 
Gorgony Pind, pyth. -X. у i . Aesch. Prom,. 
767.' Tam Krona zam ki, gdzie wyspy bło­
gich i miejsca podziemne "Hadesa Pind. .oh
II. 137. Aesch. Prom ¿¡. i 6. Pers. gSy. Ale 
w Hadesie: błogim,-błyszczy nocą słońce, 
połyskuje pod ich mieszkaniem różana ro­
sa, owосе, kwiaty i zachwycająca wonja 
a rozrywką zabawni krajowcy Pind. Thre- 
nae. ap. Plut. consol, ad Apollon, p. 120  ̂
edit. Paris. 162.4. fol- przeciwnie w cie­
mnej nocy rozlewają się obsze'rne rzéki 
zmroku. Takim  opiewano w nieznajomość' 
zapadły zachód. Powtarzano powieści . o 
drodze Heraklesa z Europy do Łybji, to 
jest o hermacie, a byli tacy co sądzili, że 
słupy Heraklesa są to dwie wyspy bardzo 
niedostępne z powodu miałcżyzny Eucte-r 
mon ap. A v ien , ora mar. 35o - З70. Tak 
się na wyspy zmieniły Heraklesa słupy. 
A gdy Karthadzy z tych zachodnich oko­
lic dostawują Grekom bursztynu i różnych 
metallów, jak tworzono domysły sřkadby 
pochodził bursztyn? tak  badano i począ­
tku cyny. Zapewniali K arthadsy, że om 
by ł im dostawiany z odległych na oceanie 
w y sep: a więc wyspy te najlepie'j było, 
cynowemi nazwać. Herodut. Ш . 113.
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XXIX. Od ezasîi podróży Hannona і 
ffim ilkona, powinna była o  powieściach 
Greckich o wyspach, niejaka zmiana na­
stać. Jakoż nowe utwory, dawniejsze za- . 
stępować poc«i|íy. —  Jest to osobliwsza, że 
główne znamiona stron ciemnej î jasne'}, 
północy i południa, które sie zdawały bye 
poetyckim strojem, że są poważnie w po? 
dróżach Karthąskioh powtarzane. Cisza, 
m iałczysny, mglistośc, przyćmienie, do 
■Kimmerów i do przystępu do T ártara  na­
leżące , napełniają Himilkona powieść kie­
dy zabawni muzyką krajowcy i wonieją-, 
cé okolice Blysjonowi i błogim krajnom 
właściwe, znajdują się w Hannona opisie. 
Ale brakowało dość' pięknych na błogi® 
mieszkania opisów, trzeba je było głębi®} 
na oceanie szukać; i Himilko oznajmił że 
są, cynowa wyspy, w Estrymnickiéj odno­
dze przestworno rozsypane, które Estry- 
mnickiemi nazw ał, że jest święta (  od Hi- 
bernów zamieszkała) wyspa i wielka Al- 
bjon (Sorlingi, Irlandję, Anglję) Шт. ap. 
A v ien , ora mar. 94- 116. Hanno odkryí 
mata'Kerne (  Fedal ), za rogiem, zachodnim, 
wielką wyspę z jeziorem , inną jeszcze za 
rogiem południowym, na której, były Go­
rille Hannanis peripl, A  te wszystkie nie 
mogły dosyć fantazji greckiej zaspokojić. 
Owóż dopytali się o wielkiej do 3,000 sta- 
dji rościągłćj Atlantidzie; lecz ra^em o jéj 
te ikn iem u i istotne'j; niebytppśęi. . Tą®
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była boska cnota j  wszystkiego dostatek, 
jak na błogiej wyspie: i razem tó znikło 
Plato in Tim. et Crit, | Plm. 1/ .  92. cf. 
D iod. Sic, V, 19. Miejsce jéj zastąpiła 
inna; od znanej Mieszkanéj ziemi większa, 
we wszystko bogatar odM eropów (lu d z i), 
od wojowników, i od bogobojnych (*) za­
m ieszkała, miejsce sm utku 1 pociechy 
Tkeop.- ap¿ Aelian.. hist. III .  îg. Znalazły 
gię’wreszcie powieści wiecej zaspakajają­
ce, o wyspie we wszystką okwitiťj'acéj od 
IŁartkagów odkrytej o kilka dni drogi od 
ląęiu położonej,; Arist. m ir ab. ause. Ť. III .  
р. 5З7» o wyspach od Gadirźanów odkry= 
wanych na zachodzie ośród zielska leżą­
cych ibid. p. 542. T ak  'wszystko .zawie­
szone było w pięknych nadziejach' że wie­
le wysep, a między nléml I od wieków' 
religijnie sławione, znałeśd się mogą. Pot 

■ m iędzy1 słupami Heraklesa (К аїре i Âby- 
l e )  Scýl. peripl. I. i. I I I .  5.’ p. tZ-O.^sp. 
A vf. or& múr. 5 7 2 / i  iiaisachodnîe'jszym 
Keítickim przylądkiem (  Biegdy Krono- 
wym j; Saturn owy щ> ):na którym stała świa- 
tyn ia  Heraklesa, Eph„ ap. Strab. ï i l .  p. 
A t- л$$.'-:ХуІ. і 4б- przy Tartéssjì, rtìezà- 
pominą na Erythia Ei hor. et Phiast. ар, 
P  lin. IV .  36..-tam gdzieś I H.esperidów 'Wy­
spy? Balœph, xg. a gdy ж pobrzezaeml
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Mamiona odkryciami przy. Ethjopji lezą­
cą Ethjopami zaludniona wysepka .Kerne 
n'a powtarzanie .zasługiwala, Scyl. peripl. 
Ш. 5- Eph. ap. Pica. VL, 36. Pa/aeph. 32; 
gdy Gorgon na trzech wyspach w pobliżu 
poszukiwano Palacph, 32. w ów czas za- 
pewną pisano, że na południowych atlan- 
ckich wodach koło Ethjopji jest wysep 
wiele Eph. Eudocc. Timos tli. ap. P lin. IV . 
5Ö. że tam są dwie, Słupami zwane 
ibid. (*).

Podróże En th y men esa i Pytheasza, 
właściwie nic nieprzyniosły. Ehthymenes

(*) Ale żeby Eforus miał Oernę przy odnodze 
Arabskie'j mieścić, tego przez żaden roztro­
pny sposób vŕPiinjuszu wyczytać nié można, 
chociaż zbyt powszechnie wydania tylokrotne 
Plinjusza, które tylu przebierań odmian i 
роргалу, w texcie dopuściły się, błędną bez- 
sensową interpunkcją zachowały. Próżne w 
tym razie były Pintiana i Salmasjusza pro­
pozycje. Należy w Plinjuszu_czytać : Clitar- 
tarchus . . .  alteram , ubi sacer nions. . . .  mi- 
rae suauitatis, contra siniím Persicum. Cer­
ne nomínatur insula adversa Aethiopiae. . . . 
.Ephorus autor est a liubro mari in earn non 
posse. . .  provehi. — A nie : . . . mirae sua- 
vitatis. Contra sinum Persicum, Cerne no- 1 
sninatur insula ad versa Aethiopiae.. . .  W ięc 
by razem Eforus uznawał: Cernę leżącą i przy 
Ethjopji i przeciw odnodze Perskiej, zatym 
na morzu Czerwonym, a razem, niepodobień­
stwo z tego morza żeglowania do niej !
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jak  widać chciwie rozprawiał o ujściu Wi­
ln ; od Pytlieasza dostrzegane lub opisywa­
ne wyspy, racze'j do północnego oceanu 
należały jako juz za Britannją lezące. Bri- 
tannja przecinała z nimi związek zachodo­
w i, chociaż ( widzieliśmy )  na nich roz- \ 
gnieżdżąc sie mogły błogość i cnoty Hy- 
perbeťeów i Apollona chwała, niegdyś u- 
dziął bogatego w mythiczne powieści za­
chodu. Jedne tylko wyspy na trzy dni od 
przylądku Kalbjon odległe między któró- 
mi była Uxisama Pyth. ap. Strab. li: p. A L  
64 Xyl. 60. stały się przydatkie'm do wia­
domości o wyspach rzeczywiście będących 
na atlanokim oceanie. Pewnie nie zapo­
minali o nich pisarze którzy odkrycia Py- 

T theasza powtarzali c/i J e  Eratosthene Po­
ły b. ap. Strab. U. p. io'4- którzy za stu­
pami Heraklesa za Aby],ą і Каїре o które 
się półwysep Ligyjski czyli Iberja opieraš 
ł a , wspominali o błogiej Erythii Erat. ap. 
Strab. Ul. 9. p A l. 170. Xyl. 179. którzy 
tam wspominali o mniejszej ■■ Afrodisjadzie 
a większej Kotinussie czyli o Gadirach. 
Tim aeus et Sil m us ар, РйпЛ У . 36. с/.- Dio* 
nys. pet.- 456. (*). W  powszechności w ia-,

( “) Tak gdy w przywodzeniu mięsza aię wykład 
przywodzącego, trudno jest czasem odga­
dnąć prawdy. Gzy liż istotnie Timeusz twier­
dził że G adira Kotinusą się zawała? czyli 
Plinju.z wyrozmniał, ze Kotinusa od Time1
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Й о ш о  b y ł o  o w ie lo ś c i  wýsep na atlancìuta 
o c e a n i e  T i m o s t h  ap. Plin. IV . ,6. ар. Л e* 
Han. hist. l i j .  18. E r u t o  s th , ap. Stra b . ì. p. 
X y ì .  44- i pewnie niejeden p i á a f ž  b y ł  d o ­
s y ć  p i l n y ,  že je po s z c z e g u l e  o z n a c z a ł*  
B y ł a  m i ę d z y  n i m i  i. Н е г е  c z y l i  J n n o n j a  
b o  t a  w  n a s t ę p n y c h  c z a s a c h  między l i c z n e -  
m i  i n n e m i  s z u k a  s i e d l i s k a .  , B y ł y  p ó t y l e «  
kroc w s p o m i n a n e  b o s k i e  b ł o g i e ,  (  М а к а -  
r j e ,  F o r t u n a t y , ) ;  z a c h o d n i e  ( H e s p e r j e ) j 
c y n o w e  (  K a s ś i t e r i d y  ) ,  a  p r z y  t a k i c h  z d a ­
j e  s i ę ,  ž e  K r o n o s  ze  s w y m i  p r z y l ą d k a m i *  
z a m k a m i ,  w y s p a m i ,  u s t ą p i ł  z z a c h o d u  k i i  
s t r o n o m  E r i d a m i ,  p o n i e w a ż  w i e p e j  w n a ­
s t ę p n y c h  p o s z u k i w a n i a c h  nlewidąd g o ,  k i e ­
d y  w y s p y  b u r s z t y n o w e  { Elektridy j  przy 
E r i d a m e  l e z ą c e ,  s ą  właśnie Kranowym 
m o r z e m  o b l a n e .

B e z n i e  o t y m  w s z y s tk im ,  piszący <ôrë- 
©y nie b y l i  j e s z c z e  w  s t a n i e  d o ś ć  u c z o -  
íiych r o z t o c z y ć  p o s z u k i w a ń ,  d l a  n i e d o ­
s t a t k u  I s t o n y c h  z n a j o m o ś c i .  W s z y s t k o  to  
s a r ó w n o ,  j u ż  p r a w d ą ,  j u ż  b a ś n i ą ,  w y d a ­
w a ć  s ię  m o g ł o .  W p r a w d z i e ,  o p o ł o ż e n i u ,  
w y s e p  r z e c z y w i s t y  b y t  m a ją c y c h - ,  p e w n i e j ­
s z a  n i e j a k o  w i a d o m o ś ć  b y ł a !  o wyspie C e r ­

ussa wzmiankowana, była  Gadirą ? pôzOstäflat 
wątpliwości. Czy mówi! on o dwu Gadirach? 
czy 'większa czy mniejsza ina być Kotiniisą ?. 
porównajmy słowa i Dionysiusza i iPłinjuśza 
a zostańmy w niepewności.
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n i e ,  G a d i r a c h ,  U x i s a m i e ,  B r i ť a n n j i  i  je)  
s ą s i e d n i c h ;  c z y  l i i  j e d n a k  i n n e  n i e  ł u d z i ł y  
r d w n i e i  m i ł o ś n i k ó w  l a t  s t a r o d a w n y c h ?  c z y -  
l i ż  s ię  n i e z d a w a ł o ,  ż e  i E r y t h i a  m a  so b ie  
w ł a s n e  l e g o w i s k o ?  B y d  m o ż e ,  i i  w  ó w  czas  
z n a l a z ł  s ię  k t ó r y  z p i s a r z y , m o i e  S i l e m iS j  
m o ż e  T i m e u s z ,  ż e  c z y n i ł  n i e j a k i e  p o r ó ­
w n a n i a  i s p a j a ł  n i e j a k o  r o z m a i t o ś c i ,  w y ­
s p y  j e d n e  z a  d r u g i e  p o c z y t u j ą c  ap. Plin. 
I V .  5 6 .  l e c z  b a d a n i a  te g o  r o d z a j u ,  w ł a ś c i ­
w ie  n i e c o  p ó ź n i e j s z y m  c z a s o m  z a c h o w a n e  
b y ł y ,  t o  j e s t  c z a s o m  j u i  R z y m s k i m .  Z b l i ­
ż a ł  s ię  u p a d e k  p r z e m o ż n e j  K a r t h a g L  R z y ­
m i a n i e  a  z n i m i  i  G r e c y  o d w i e d z i l i  G a d i -  
r ę  (  r o k u  306. )  ''Lip. X .K V U Î .  3 ý .  O p a ­
n o w a l i  c i a ś n i n ę  G a d i t a ń s k ą  c z y l i  H e r k u ­
l e s a  i  o tw o r z y l i  s o b i e  d r o g ę  n a  o b ie  s t r o ­
n y  a t l a n c k i é g o  o c e a n u ,  n a  k t ó r y m  t r z e b a  
b y ł o  w y s e p  w y s z u k i w a d .  P o l y b i  o d w ie ­
d z i ł  (  r o k u  104 .  )  C e r n e  Plin. V . i .,  za  
n i m  È u d o x u s  (  r o k u  10Б. ) z a  r o g i e m  z a ­
c h o d n i m  g ł o s i ł  o G o r g a d a c ł i ,  n a  k t ó r y c h  
G o r g o n y  p r z e b y w a ł y  i' w z n a w i a ł  p a i p i e d  
o d le g l e j s z e j ,  za  w o z e m  b o g ó w  ležace 'j  w ie l - 1 
k i é j  w y s p y  (  z G o r i l l a m i  )  M ela III. q. 
W  i r m e j  s t r o n i e  z k o ie ' j í  p r z y  b r z e g a c h  
L u s i t a n j i  m a l e ń k i e  p o z n a w a n o  w y s e p k i»

X X X .  S p ie s z y l i  s ię  u c z e n i  p i s a r z e  s t a -  
y o d a w n e ,  t a k  p o w a ż n e  w i a d o m o ś c i ,  b iè*  
g l e  r o z s a d z ie ' .  W s z a k ż e  o d  t y l u  c z a só w  
■ ib ie ra ją c e  s ię  powieści,- z l ą d u  n a  w y s p f
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p r z e n o s z o n e ,  z b l i ž s z ’y e h  o k o l i c  G r e c ] i  n a  
o c e a n  w y s a d z a n e ' ,  n i e z n a l a z ł y  w i e l k i e g o  
w z g l ę d u  n a  p r z y ć m i o n ą  l u b  ś w i a t ł ą  z a s a ­
d ę  s w o j e ,  z a r ó w n o  r o s p r a s z a n é  b y ł y  k o ł o  
H i s z p a n j i  i  k o ł o  A f r i k i ,  b y l e  i m  p e w n e  i  
r z e c z y w i ś c i e  o z n a c z o n e '  m i e j s c e  w s k a z a ć .  
G d y  w ł a ś n i e  l i c z b a  w y s e p  p o z n a w a n y c h  
w z r a s t a ł a ,  ł a t w y  b y ł  d o b ó r :  l e c z ,  i m  r o z ­
m a i t s z e  d o  t e g o  o t w i e r a ł y  s ię  d r o g i  i d o ­
w o ln i e j s z e  p i s a r z ó w  k r o k i  w  te j  m i e r z e  1 
b y  o m u s i a ł y , ,  t y m  w i ę k s z a  z a s z ła  n i e  j e -  
d n o z g o d n o ś c ,  a p r z e z  t o ,  s t a r o d a w n e  d ž i -  
w y .  n i e  r ó w n e m i a ł y  s z c z ę ś c i e :  j e d n y m  
o z n a c z o n o  m ie ' j s c e ,  i n n e  w i e c z y s t e m u  o b ł ę ­
d o w i  p o r u c z o n e .

S ł u p y  H e r k u l e s a  B y ły  k o n i e c z n i e  j e ­
d n y m  z p i e r w s z y c h  d o  s z u k a n i a  p r z e d m i o ­
t ó w .  M e  k a ż d y  w i d z i a ł  je  w  A b y l e  і К а ї ­
р е  (  C e u ta  i  G i b r a l t a r  )  a le  te ' i  n i e z n a l a z ł y  
s ię  w y s p y  n a  t o  p r z y d a t n e , k t ó r e  t e ż  p r z y  
К а ї р е  i A b y le  l e ż y c  m i a ł y .  Z d a w a ł o  s ie  
t e d y  w i e l u  ż e  m o ż e  b y ł y  w  G a d e s ,  g d z ie  
w  ś w i ą t y n i  H e r k u l e s a  i s t o t n i e  s ł u p y  s t a ł y .  
P o s i d o n i  e t  d l i i  a p . S l r a b .  U L  p . A L  i j o  
X y L  179.

G ą d i r  c z y l i  G a d e s  o k a z a ł a  się  w y s p ą  
p o d w ó j n ą .  N a  m n ié j s z e j  (  G a d iz  )  b y ł o  
m i a s t o .  O b o k  n i e g o  B a l b u s  z a p r o w a d z i ł  
k o l o n j ą  R z y m s k ą ,  k t ó r a  z w a n ą  z o s t a ł a  J u ­
l i a  G a d i t a n a  a lb o  A u g u s t a .  S t ą d  s t a ło  s ię  
m ia s to  H i d y m e  i d o  w i ę k s z e j  w y s p y  ( L e o n ) -

r o ś c i ą -
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rościągnęło Síra b. III. p. Ä l. 16g; Щ'1- 177- 
Plin. IV . 36. cf. S  су I. peripl. I. z.

K o t i n u s s a  z d á w n a  z w a c  s ie  ш і а ї а  i e -  с / c
d n a  z ł y c h :  b a  d z  m n i e j s z a  n a  której m i a ­
s to  s t a i o  D io n y s ,  p e r i  g .  45o. 456 . bsidzi 
w i ę k s z a  Plin. IV . 36. L e c z  w  w i ę k s z e j  
u p a t r z y l i  t e ż  B z y iy i i a n ie  s t a r o d a w n e

T a r t e s s o s  Sallust, hist. II. op. Prise. 
V. — Cicero de scnectutc ig. epïst. ad. 
A ttic . VU, 3- PUn. IV .  36. VU, 49. ( cf. 
Avien, ora mar: 85« 26g. J

A f r o d i s j a s  m i a í a  b y e  t a ž  s a m a  c o  G a ­
d o s  m n i e j s z a ,  i t a ż  s a m a  m n ie ' j s z a  m o ż e  
к у с ,  ż e  b y ł a  Ju  я  o n  j ą  a lb o  E r y t h j ą  z w a n a .  
Plin. IV ., 36. L e c z  w ł a ś n i e

E r y t h i a  k t ó r ą  o d  t e g o  n a z w i s k o  t a k i e  
o t r z y m a ł a ,  że  d o  n i e j  T y r z a n i e  z E r y t h r e j -  
s k i e g o  (  c z e r w o n e g o j )  m o r z a  p r z y b y l i  , g d y  
s ię  r z e c z y w i ś c i e ,  n i e z n a j d o w a ł a ,  n i c  d z i ­
w n e g o  ż e  p o c z y t a n a  za  t o ż  s a m o  co  G a d ě s  
P lin . IV . 36. Strab. Ul. p, A l.  169. Pyl. 
178 . Д і є  . i n n i  n i e d o p u s z c z a l i  s ię  te j  m i e ­
s z a n i n y ,  r a c z e j  p o s t r o n n i e  n i e d o g o d n e g o  
jé j  l e g o w i s k a  s z u k a l i ^  U k a z y w a l i  p r z y  L u -  
s i ta t i j i ;  Mela. Ul- 6. Plin. IV . 36. Solin. 
X X !  11. 13,; j a k o  o d d z ie ln i e  n a  a l i a n c k i e ] :  
w o d a c h  l e ż ą c ą ,  o d  d ł u g o  ż y j ą c y c h  ( M a -  
k r o b i ó w  )  n i e w i n n y  c l i  E t h j o p ó w ,  k t ó r z y '  
do n ie j ,  po z g o n ie  G e r y o n a  p r z y b y l i ,  z a ­
m i e s z k a ł ą  Dionys, p e r  ¿eg. 55 s .  - 5 6 i«  : a ž a ­
t ý m  ł a t w o  j ą  b y ł o  p r z y  s ą m e j  A f r i c e  p o -  
rn ie śc ie ' .  Prolem, IV . i. Z a w s z e  t e d y  b ł ą -
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k a j ą c a  s i ę ,  b y ł a  n i e k i e d y  n w a ź a n ą  ża  J u -  
n o n j ą  56. Solin. X X IU . 12. k t ó ­
r a  w  ó w  c z a s  r ó w n i e ż  t u ł a ć  k i e g o  l o s u  d o -  

' z n a j ą c ,  u d z i e l a ł a  i m i e  w y s p o m  i s t o t n y  b y t  
m a j ą c y m :

J u n o n j a  c z y l i  H e r e  u p a t r y w a n a  w  G a -  
d e s  P l i n .  IV . 36. w  w y s e p c e  p r z y  A b y l i  l e ­
ż ą c e j  , k t ó r a  j e d n y m  z e  s ł u p ó w  H e r k u l e ­
s a  b y ó  m i a ł a ,  a  k tó re ' j '  r z e c z y w i ś c i e  n i e  
b y ł o ,  S t r a b .  lii. p .  A l .  169. ze  ś w i ą t y n i ą  
s w o ją  w s p o m i n a n a  g d z ie ś  i n d z i e j  A r t e m i d ,  
a p .  S t r a b ,  ibid. j e sz c z e  b a ł a m u t n i e  m i e ­
s z c z o n ą  b y ł a  k o ł o  M a u r i t a n j i  i z A u t o l a i ą  
z m i e s z a n ą  z o s t a ł a  P t o l .  I V .  6 . c h o c i a ż  j u ż  
m i ę d z y  M a k a r j a m i  c z y l i  F o r t u n a t a m i  s t a ­
ł e  s i e d l i s k o  z n a l a z ł a  S e b o s u s  e t  J u b a  а р ,  
P l in .  VI. Зу- P t o l .  IV . 6.

M a k a r  je  c z y l i  F o r t u n a t y  a lb o  B o s k i e  
w y s p y  t a k ż e  n i e p e w n e g o  l o s u  z d a w a ł y  s ię  
d o z n a w a ć ' .  W  l i c z b i e  s z e ś c i u ,  m i a ł y  Ь у с  
b l i s k o  A r t a b r ó w  p r z y  H i s z p a n j i  P l i n .  I V .  
3 6 :  i r z e c z y w i ś c i e  p r z y  l e p s z y m  r o z p o z n a ­
n i u  s t r o n  t a m t y c h  i m i e  i c h  b y ł o  d o  t a m e ­
c z n y c h  w y s e p e k  p r z y w i ą z a n e  ( d o  w y s e p  
C i e s ) :  z a t y m  p o w t a r z a n o  ż e  s ą  ( r ż y  F o r t u ­
n a t y  S o l in .  X X Ш . u .  a lb o l i  te 'z d w ie  w y ­
s p y  B o s k i e  P to l .  / .  6 . —-  He.cz o b s z e r n i e j ­
s z e  l e g o w i s k o  z n a l a z ł y  M a k a r  je  o ż y l i  F o r ­
t u n a t y  w k o ń c u  M a u r i t a n j i  p r z y  A f r i c e  , 
g d z i e  n o w e  w y s p y  o d k r y t o  ( K ą n a r j e  )  Se­
bos. e t  Juba a p . P l i n .  IV .  37- Strab. I I I .  
p .  A l .  151 .  X y h  ¡ 5 g .  M e l a  I I I .  10.
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H e s p e r i d y  c z y l i  H e s p e r j e  n i e b y i y t a k  
s z c z ę ś l iw e .  Z d a ł o  s ię  ż e  l e ż a ł y  k o ł o  p r z y ­
l ą d k u  ś w i ę t e g o ,  że  n a  n i c h  c y n a  p o w s t a ­
w a ł a ,  í  с  j ą  z a m i e s z k i w a l i  b o g a c i  s y n o w i e  
c n y c h  I b e r ó w  D io n y s ,  p e r i e g .  5 6 2 . - 5 6 4 .  
C h c i e l i  i n n i  z n a jd y w a ć '  n a  d z i e ń  d r o g i  z a  
H e s p e r i j s k i m  r o g i e m ,  i za  A t l a s e m  p r z y  
s p i e k a c h  i s y p k i c h  p i a s k a c h  S e b o s , a p .  
ŕ'lin, V I. 36 . M e l a  I I I .  i o .  M a r t .  C a p e U .  
V I. З 9 .  L e c z  w  o b u  m ie ' j s c a c h ,  n i c  r z e ­
c z y w is t e g o  n i e b y ł o ,  c o b y  t e n  o d w i e c z n y  
u t w ó r  d o  s ie b ie  p r z y w i ą z a ć  m o g ł o .

T a k  t e d y  E u r o p a  z A f r i k a ,  d z i e l i ł y  
s ię  z r ó ż n y m  d la  r z e c z y w i s t o ś c i  s k u t k i e m  
t y l e  w i e k ó w  b a ł a m u t n e m i  i m i o n y  A f r o d i -  
s j i ,  E r y t h i i ,  J n n o n j i ,  F o r t u n a t ó w ,  H e s p e -  
r i d ó w .  Z o s t a ł y  je sz c z e  n i e k t ó r e ' ,  k t ó r e  t a k ­
że  r ó ż n e g o  d o ś w i a d c z y ł y  l o s u  : a l e  K a s s i -  
t e r i d y  s t a l e  d o  E u r o p y  p r z y w i ą z a n e  z o s t a ­
ł y ;  p r z e c i w n i e ,  A t l a n t i s  i  G o r g o n y  w ł a ­
s n o ś c i ą  A f r ik i .  s ię  s t a ł y .  T a k  w y p a ś ć  
m u s i a ł o  k o n i e c z n i e ,  g d y  p ieT w sze  m i a ł y  
n i e j a k o  r z e c z y w i s t o ś c i  p o s a d ę , d r u g i e  p r z y ­
c i ą g a ł  d o  s ie b ie  A t l a s  i G o r i l l e .

X X X I .  M e ł y l k o  p r z y  H i s z p a n j i  a le  
z  k o l e j i  d a ł y  s ię  r o z p o z n a w a ó  w y s e p k i  k o ­
ł o  G a l l j i  i B r i t a n n j i ,  N i e d a l e k o  u j ś c i a  L i -  
g e r u  b y ł a  w y s e p k a  z a m i e s z k a ł a  o d  n i e ­
w ia s t

Samnitek, (  Amnitów, Namnetów, dziś 
wyspa Nermoutier ) Bachusowym szaleń -
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ś t w e m  t k n i ę t y c h ,  a  c z c z ą c y c h  b ó s t w o  r ó ­
ż n e j  ni, o b r z ę d a m i .  C o  r o c z n i e  o n e  ś w i ą ­
t y n i  p o k r y c i e  z r z u c a j ą ,  a b y  • n o w e - p r z e d  
z a c h o d e m  s i o ń c a  w y k o ń c z y ć '  : s k o r o  z a ś
p r z y  t e j  r o b o c i e  p o d  c i ę ż a r e m  k t ó r a  u p a ­
d a ,  z a b i j a n ą  b y w a .  M ę s z c z y z n a  ż a d e n  
t a m  p o k a z a ć  s ię  n i é  m o ż e ,  s a m e ,  p o s t r o n ­
n i e  i c h  s z u k a j ą  i  w n e t -  d o  s i e d l i s k a  s w e g o  
w r a c a j ą .  P o s i d o n i .  a p . S t r a b  l  p. X y l -  
a  1/4. D io n y s ,  p e r i e g .  S y o - - ó y g . N i e d a ­
l e k o  te'ż N a m n i t ó w ,  s t a w i o n a  b y ł a  i n n a  
w y s p a

S e n a ,  n a  B r i t a ń s k i c h  w o d a c h  l e ż a ł a , 
p r ź y  G a l l j i ,  n a p r z e c i w  O s i s m j ó w  ( d z i ś  
S e i n  ) .  T u  b ó s t w a  G a l l ó w  w y r o k i ,  t u  
d z i e w i ę c i u  b e z ż e n n y c h  k a p ł a n ó w ,  t u  B a r -  
r i g e n y  n i e w i a s t y ,  c z a r a m i  s w e m i  p o r u s z a ­
j ą  m o r z a  i  w i a t r y ,  r a d z ą  i p r z e p o w i a d a j ą ,  
m o g ą  z w i e r z ą c ą  p r z y b i e r a ć  p o s t a ć  M e l a  
III .  6. S e n a  b y ł a  n a  w o d a c h  B r i t a ń s k i c h .  
R ó w n i e '  i o w s p o m n i o n é j  w y ś p i ę  c z y l i  w y ­
s p a c h  A m  n i t ó w  p i s a n o ,  ż e  l e ż a ł y  n i e o p o ­
d a l  o d  B r i t a n n j i .  Dionys. I. o. W y n i k a ­
ł o  to  z p o w s z e c h n i e  p r z y j ę t e g o  n a g i ę c i a  
B r i t a n n j i  k u  H i s z p a n j i .  O t a k i m  p o c h y ­
l e n i u  jé j  i C e s a r  b y ł  p e w n y .  S t a r o d a w n e  
p r z y  t y m  o c y n o w y c h  w y s p a c h  w i e ś c i  k t ó ­
r e  w  s z e r o k i e j  je  (  E s t r y m n i c k i é j  )  r o s p r a -  
s z a ł y  o d n o d z e  , ' s p r a w i a ł y  n i e p e w n e  t y c h  
c y n o w y c h  w  y s e p  p o ł o ż e n i e .

K a s s i t e r i d y ,  z d a n i e m  j e d n y c h ,  b y ł y  
k o ł o  L u s i t ä n j í  Posidoni. ap. Strab. I I I .  p°
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AL  147. Xyl. 156, Diod. Sicuï. У. 38. we­
dług innych przy Celtice Dionys, perieg. 
289- M ela III . Q. Lecz gdy Publjus Li- 
cinjus Krassus ( po roku 56. )  odbył do 
nich drogę*, widział nie głęboko kopany 
metal, i spokojnych a żegludze oddanych 
ludzi: od nich wywiedział się jak dalece 
morze do Britannji należące żeglowne by­
ło ,  Strab. I I I .  p. A l. } 7-6. cf. Jul. Caes. 
II . 34. w ów czas pewniejszych wiadomo­
ści o położeniu tych wysp oczekiwać na­
leżało. Dziesięć tedy ich liczono od je­
dnych Fenicjan (  Karthagów )  dawniej na­
wiedzane , leżały na północ Artabru. Je­
dna z nich pusta, inne zamieszkałe od ogo­
rzałych ludzi, którzy w odzieży po kostki* 
na piersiach obrączki, a W ręku  kije no­
szą. Pasterstwem się trudnią, za cynę i 
ołów wykopane., i za sk ů ry , biorą deski, 
sol, lub miedziane w wymian naczynia. 
S/rab, III. p .  A l. 175.. 176. Xyl. 192. I 
odtąd stale wyspy te , ( wyspy Sorlingskie,) 
mieszczone były blisko Artabru przy H i­
szpan ji, opodal od rzeczywistego położe­
nia swego, zdala mówię od Britannji P/bř. 
і  У. 36. P bolem. I. 6. Solin. X X III. 10. 
Tym zaś mocniej oddaliły się od Britannji 
im więcej ta odsunęła się od Hiszpanji 
przez odmienioną za czasów Rzymskich po­
stać swoje Livi, et Rust. ap. Tacit, Agrie, 
xo. M ela lil. 6. P colem.l. 3. Tyle o Europie 

Gorgony, stały się wyłącznie Afriki
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■własnością. Tak niegdyś mieszkanki Tar­
tara  i zm roku, poczęły się na jaskrawych 
i pałających Afriki przestrzeniach z Ama­
zonami ubijać Diod. III .  52. sq. Lecz sie­
dlisko ich raczej było na wyspach Sebos, 
ap. Plin. VI. 36. Mela Ш. 9. i wydały się 
hyc tym samym co Gorille Plin. VI. 56. 
Solin. L V I  із , położenie tych wysp ró ­
żne : albo za rogiem zachodnim, albo gdzieś 
tam dalej o dni czterdzieści odległości w 
ostatnich końcach świata położonych. Plin. 
et M ela II, cc i

Atlantis, ponieważ zapadła się i zni­
k ła , mniej zajmować mogła, Uczeni je­
dnak w nowo postrzeżonych przy Africe 
dwu wyspach Atlantidy widzie' chcieli: 
lecz powszechnie'} były znane wyspy b ło ­
gie, te nowemu wynalaskowi imie nadały 
Plut. in Sector. 3. Inni urojone wyspiar­
skie powieści powtarzali. Siedm policzy­
wszy na wodach alianckich wysep, jedną 
Plutonowi poświęcili, inną Persefonie 
(  Proserpinie ) ,  trzecią Ammonowi, czwar­
tą Posidonowi (N ep tu n o w i), której mie­
szkańcy wiele o wielkie) Atlantidzie wie­
dzieli, M arcellus in M etki opi cis- Proclus 
ad  Plat, Tim. p. 55- ed iti i 534- Że ZaŚ 
v/ Africe była góra Atlas, a zatym imie 
Atlantidy przy górze tej wskrzeszone było 
Plin. V I  56. Lecz jeżeli imie nie uczy­
niło wielkiej zdobyczy, jej znamiona, stan, 
zamożność miesza się do różnych powiej
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ści. Stąd rosprawiano poważnie o trw a­
łym  bycie i znajomości Wysep które mia­
ły  do Afrik i należyc a były zlówkiem do­
wolnego ze starodawnych czasów urojenia. 
Owa wyspa na oceanie którą sobie Kar- 
thadzy na przypadek do schronienia za­
chowali, ustrojoną została we wszystką 
Atlantidy barwę czyli z Atlantida za toż sa­
mo poczytana Diod. Sic. V. 19.- 20. a gdy 
czytamy o wyśpię na przeciw Hiszpanji 
położonej, do które'j niegdyś zapłynęli by­
li Karthadzy, do które'j nieraz wojska, i 
nietylko książęta ale i prywatni bez liku 
tam i nazad przenoszą się A ristid . orat. 
de Egypt. T. H I. p. 600. to jeszcze przy­
pom ina, nietylko owe od Karthagów na 
schronienie zachowaną wyspę ale i tę na 
której lYleropowie przebywali. W szystko 
to miało miejsce, w różnej postaci, u p i­
sarzy czasów greckorzymskich ; u kom pi­
latorów zaś wiele przywodzących, wiele 
godzących, aby się wszystko, choc'różne, 
jednostajnie wrydało, musiało się w coraz 
innym odmęcie ukazać'. Trzeba w nich 
rozpoznawać cząstki aby umieć uchylać 
urojenia i bałamutne obłędu i baśni two­
r y , od tego co rzeczywisty byt miało. Tak 
лгу padało i względem wysep alianckiego 
oceanu postąpić, a uwagi w tej mierze do­
konane zakończmy kró tką wiadomością 
o odkryciu i znajomości Makarjów czyli 
Fortunatów których nazwisko jakośmy
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wspomnieli jest owocem owych odwie­
cznych m ythicznych biogicłi wysep.

XXXII. Przy upadku stronnictwa Ma- 
rjusza wyparty z Hiszpanji (ro k u  81.) Ser-' 
torjusz, z Karthagi nowe'j, uchodził na 
ocean. Tułając sie, losu niepewny, napadł 
na żeglarzy którzy właśnie płynęli z wysp- 
Alianckich zwanych także M akarjam i: 
chwalili oni ich błogość tyle odsiarczy-- 
tnych poetów wysławioną, ze ¡łariii już 
barbarzyńcy wierzyli, że na nich się Ely- 
sjön znajduje; zapewniali że tam tylko ze-" 
fyry i kaury wieją, deszczyk czasami ro­
si , bez uprawy z siebie płodna ziemia ży­
wi od pracy wolnych mieszkańców. Jest 
ich dwie, wąską ciaśniną przedzielonych 
na 10,000 stadij od Libyi odległych. Prze­
jęty żądzą znalezienia szczęścia Seriori, 
unikniènia tyram ijі ' i wojen, myślał się 
tam przenieść: lecz Cilicijscy łoi rowie,
którzy się doń przyłączyli,, pociągnęli go 
do M auritan ji^kąd  wnet udał się , do Lusi- 

V tanji Plut, in Sert, с 3. Flor. III. 22. (*), 
"Wszakże niezaniechano odwiedzać te wy­
spy і nowë odkrywać i opisywaó ; w krót­
ce tedy Statius Sobosus wiedział, iż od Ga-'

(*) P’lorus, wszystko, co się siad m iało, albo stać 
mogło uzupełniający, aż na same nawet Ser- 
toi'jusza doprowadził Fortdnaty.
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des na 6jOoo stadjów (75o m il) jest wy­
spa

Jimonja. Wa tyleż od téj Junonji na 
zachód, jest ,

ťluw jalja, na któréj woda z samych 
tylko deszczów, i

Kaprarja. Od tych obudwu wysep na 
2,000 stadjów ( 25o m il) lezą

Fortu uały naprzeciw lewym brzegom 
M auritanij w dziewiąte) godzinie słońca 
(*), a te zowią się

Eonwallis od obłękowatości swojej, i-
Planarja od płaskości. Konwallis ma' 

obwodu 2,400 stadjów ( З00 m il) , na niej 
drzewa u ) ,  stóp dorastają Sebos-ap. Plin. 
V í. ( 3a* -37- cf  Mast. С ар ell. Ví. З9. p~ 
x4n. Od tych, różne były podług Sebosa 
za rogiem zachodnim o dzień drogi odległe- 
juz wspominane Hesperidy i od nich na, 
40 dni oddalone Gorgony ap. eund. ib. 56. 
W kró tce  té wiadomości starał się spra­
wdzić Juba kró l Mauritanji. O dkrył on

Purpurar je wyspy maleńkie naprze­
ciw Autololów, gdzie założył wyrabia­
nie purpury getulskiéj luba  ap. Plin. VI.

(*) O tej dziewiąte) godzinie nie tu miejsce roz­
prawiać, ale się godzi przypomnie'é godzi- 
ny geografa Rawennackiego wyłożone na 

- stronie odwrotne) ostatniej tablicy przy ba­
daniach starożytności we względzie goeogr:
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56. (  dziś Świętej Klârÿ, Lancerotte, Gra- 
cjosa, Allegranza ).

Fortunaty zaś, okazało się, ze leżą na 
południe Purpurar]ów ku zachodowi uplry^ 
loné. Na 5,ooo śtadjów ( 626 mil ) qdle- 
głe, wystają na 2,000 stadjów (  260 m il)  
na zachód, a 600 (  у5. mil ) na лузсЬо^ 
(  względnie dó Purpurar]ów ). Pierwsza 
zowie sieC I

Ombrjon czyli Norjon: żadnego śla­
du zabudowania na niej > лу gó-rach ma tyl­
ko jezioro i drzewa podobne do (  feruli )  
assafetydy, z nich woda się sączy ,¡ z czar­
nych gorszka, z białych do picia. Inna 
wyspa

Junonja na której jest domeczek z ka­
mienia. Od niej w pobliżu 

Junonja mnie'jsza. Potym 
Kaprarja wielkiemi jaszczurkami na^ 

pełniona. O bok,
Niwarja (czy  Ningwarja )  od śniegu 

i mgły ustawnéj zwana. W  pobliżu
Kanárja od mnóstwa trzcin niezmier­

nej wielkości Jubie przywiezionej zwana. 
Na niej są ślady dawnych domostw. Peł­
na jest daktylowych karyotów С с/. P/¿n. 
Ж / .  12. Varr. RR. U. і. 27. Mart. XIH. 
37. ) w jakieś orzeszki ( cf. Plín. X V .  і о ). 
W iele na tych wyspach miodu, papierom 
wégo drzewa, w rzekach łososi i wszy­
stkich gatunków jabłek, i różnego rodza­
ju  ptastwa. Brzegi ich są zarażone wy-
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rzucanym ścierwem. Juba ap. Plin. V i. 
37* S a li L V I .  1 4 . .  ,g. Takie były Fortu­
na ty nareszcie rozpoznané. Uważać nále­
zy, že uważane sa jak niedawno poznané, 
że dopiéro nazwiska im zostają nadawane, 
,że zdaje się były bezludne, albo małe śla­
dy ludności lui) przemijajanégo zamieszka­
nia okazują, naostatek, że niezawodnie są 
dzisiéjszemi Kanar ja m i, ze zatym niektó­
re odległości są za mocne, jakby podwój­
nie wielkie. W  podwójnej též odległości 
od Europy i Afriki umieszczone są te wy­
spy u Ptolemeusza gergr. IV . 6. która któ­
rej w tym potrójnym ich opisie Sebosa, 
Juby i Ptolemeusza wzajem odpowiada? 
jak dzisiejszym odpowiadają? tego po szcze- 
gułacli niezgłębiam y, ponieważ tego Gos- 
sełlin dopełnił. Pozwoliliśmy sobie je­
dnak małych różnic , nad któremi też za­
trzymywać się byłoby nazbyt! załączona 
tabliczka małe różnienie sie wskazuje

Sebosus

Ĵunonj* S 
S. fPlan*rjäi і» 
в tKonwaJli«

Ka pra r ja ч
Pluvřjalja —

Juba Ptolemeusz dziś
P urpurarje Autplaa Lanoerot etc.

Junonja Hera Я Fortawentura
Kanarja OJ Kana rja V Kanarja
'Jiwarja К Pinturja s Teneriffa
Kapra rja 09

hj Kasperja u Gomer
Oirbrjon ■“ ' Plultana Z. Fer
Juno, mala * Aprositos a Palma

My wróc'my do naszégo przedsięwzię- 
eia i zakończenią
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Zakończenie. ■ v а .

XXXIII. Ze wszystkich tych hi wag, 
rozumiem že dosyć widoczny jest postęp i 
zmiany zachodzące w poznawaniu brzegów 
i wysep oceanu atlanckjego. YV rozbiorze 
tym naszym głównym celem były puni- 
ckie a raczej Karthaskie odkrycia. Te 
istotnie do czasów Rzymskich najznamie­
nitsze są w stronach atlantskich; przyczy­
nili Grecy trocha wiadomości o stronie-pół­
nocy, ale więcej z Greckiemi Karthaskie 
są zwikłane przez to, że Grecy je powta­
rzali i jedynie przez Greckie lub Rzym­
skie powtarzania, Karthaskie opisy pozna­
jemy. Powtarzanie to w różnych razach 
bardzo było zmienne, zależało od czasowe­
go Greków i Rzymian usposobienia: W  dłu­
giej koleji wieków starożytnych nie roz­
wijały się dość powszechnie żdolności k ry ­
tyczne. Jeśli czystą przezornóśey moc Pie­
gose Thucydidesá wyjmiemy , trudno nam 
wskazać między Starożytriemi krytyków. 
Jlerodota, Strabona , i k ilku  może innych 
im właściwe rozgarnienie i rostropńośc 
uchroniły od uchybień, w jakie wpadali 
ci , którzy uniesieni byli kompilatorstwem 
wiążącym w całośc ponakręcane różnoro­
dne cząstki, albo pochwytującym na los 
szczęścia niewyrozumiałe wyrazy. Kor-' 
neljusz Nepos, Liwjusz ; D jodor‘Sicilijski, 
Plinjusz I jego powtarzacze, Ptolemeusz,
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ze względu badawczych płodów swojich 
zdradzają zaufanie tych, którzy bezwarun- 
kowie na ich słowie chcą polegać'. Tacy 
pisarze punickie opisy powtarzali. . Żeby 
więc punickie wiadomości w stronach al­
iati с к ich wyjaśnić, zniewoleniśmy byli 
pomknąć się dalej. Albowiem niedosyc 
było istoty punickich wyrazów śledzie', 
należało wytknąć' zmiany i odcienia po­
wtarzania. Tym sposobem obok wyjaśnia­
nia punickich, musiały byc ro.ztrząśnio- 
ue , (  prócz Pytheasza) mało znaczące Gre­
ckie. Dla tego obok Karthaskich które 
są istotnym celem pisma naszego, pozo­
stały i Greckie odkrycia. : Potrzeba tego 
mocno czuc się daje w wyjaśnieniu zna­
jomości brzegów Afriki i wysep, mnie'] 
pewnie na brzegach Europy. Ależ obok 
Karthaskich opisów postawiony Pytheasz, 
niezdajeż się ostrzegać, że Karthadzy nie 
tak się daleko posunęli, jak niektórzy z 
badaczy sądzą? Jest dziś dopiero blisko 
dwadzieścia trzy wieki jak niezawodnie 
śmielsze koło Europy i A friki, z Fenicjan 
potężnemi stający się Karthadzy, poczy­
nili kroki. W strzym ał ich z jednej-stro­
ny przylądek B oh j ador, jeśli do niego do­
płynęli; z drugiej, Albjon, był najodle­
glejszym kresem zapędów. W  ślady te 
bieżący M assili, pewnie nieznalez'li te'j ła­
twości w odświeżeniu zwiedzeń Kartha­
skich na brzegach Afriki, ďaleko zaś wie-
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céj posunęli się w póínoc, przemierzyli 
długość Britannji, i odwiedzili wiślańskie 
legowiska bursztynu, jeśli istotnie do nie­
go dopłynęli: Nie są to nazbyt rozlegle 
wskazywane zakresy, ponieważ bardzo po 
prostu,, bez przeskoków, do n ich , rozbiór 
pozostałych opisóoy doprowradza. Tym bar­
dziej nie Są zacieśnione, bor obok oczywi­
stych dowodów doświadczenie w ieków , 
wstrzymuje od przypuszczeń/aby staroży­
tnym  łatwe było odkrywanie odleglejszych 
tnięjsc. Żegluga Fenicjan i Greków, choc 
na środek morza narażała się , wolała je­
dnak ocierac się o miałczyzny brzegów. 
Rzymianie stali się okrętów i wioseł Fe- , 
nick ich i Greckich panam i,. a ich usilno- 
ści koło Afriki niepomknęły się dalej, ko­
ło Europy mogły uczynię na brzegach po­
stęp aż dale'j za W isłę, ponieważ tam za­
borczych granic, ze strony lądu stałego 
szukali. W  lejże przestrzeni dwustu k il­
kudziesięciu mil na brzegach Afriki, z cza­
sem,, długo się Portugale trudzili. W  po­
stępie ich zapędów ? dwanaście lat spędzili 
około Bohjador, nim  go, nad innych śmiel­
szy Giljanez, zwróciwszy się od brzegów 
na przestrzeń morza, przeminął i tę za­
porę przełamał. Portugalscy marynarze 
nie byli pośledniejsi od Karthaskich i Gre­
ckich, ponieważ znajomość m arynarki 
przechowała się w państwie Rzymskogre- 
ekim i  w całości udzieliła Włochom- 4
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Portugalom : codnenme nawet u tych lu ­
dów sztuka żeglarska zyskiwała. W  in­
nej stronie po upadku Rzymu, gdy W ło­
scy marynarze dźwignęli się, nie łatwe by­
ło w pć-łnoc pływanie. Bracia Zeno z W e­
necji odświeżyli odkrycia stron Britannji, 
ale i dla nich jeszcze ta strona trudną do 
użycia była. Wenetowie, z Londynem i 
Hanzeatami handlujący, potrzebowali ca­
łego roku do podróży tara i nazad, żeby 
na/ ÌNjiemicckirn morzu wymieniać. Tak 
było w miarę zdolności wieku, wzgląd na 
nie, winien uciszyc' wątpiących o należytym 
starożytnych opisów wyrozumieniu. Lecz 
to wyrozumienie nie kończy się na znajo­
mości języka i słów zrozumieniu. Badać 
należy istoty samej. M e można się w tym 
zacieśnić w trafne wyłożenia, złudliwe 
wyrazy, pochwytywanie pozornej zgodno-* 
ści z rzeczywistym rzeczy stanem. Bq ca 
było w dawnych wiekach baśnią, sadowi­
ło się napraw dę; co było prawdą, zamie­
szało się między baśnie i w baśń zamieni­
ło. Wyśledzenie początku, skąd co wy­
nikło? zmian i mięśzanin rozpoznanie'; 
rzeczywistość od fantazji wyjaśnić może. 
W iele rzeczy ma początek w poezji, w do­
mysłach, które dopiero sprawdzonemi być 
m iały; w rozgłoszonych i przyjętych ba­
śniach; wiele zostało religijnie uświęco­
nych i nałogowie powtarzanych: tego za-> 
tym  śledzie trzeba i z tego rodzaju bada-
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Hieni w krótkim  czasie niepodobna się zam« 
knąe. Sięga się tysiącem lat . -wprzódy, 
poznaje Homera, Herodota żeby wyrozu­
mieć Plinjusza. Wiele rzeczy ma począ­
tek w zacieśnionym oceanie, w zacieśnio­
nych wyobrażeniach, które spajały, isto­
tnie rozstrz^chnione okolice, z tąd jed n eż  
twory, mianowicie prostej prawdzie ubli­
żające', właściwemi się stały bardzo ró- 

'żnym  okolicom , wraz innym częściom 
świata. Utrudzone są przez to • badania, a 
w nich zawierać się w szczupłej okolicy 
nié można. Jedna,- w geogrąfji cząstka na­
leżycie poznać się nie da-, jeśli całośe i 
ogół dostatecznie poznany nie będzie. Z 
okolicami M aroku, błądzić trzeba w oko­
licach Gangu; z lm aem ,4po Celtice ; z Sar­
mai ją po H iszpanji, po nad oceanem 
wschodnim i blisko Indu : ' Inaczej prawdy 
nierozezna, i widma urojenia i dziwactwa, 
zostaną za coś prawdziwego poczytane. 
Nieodzowna w ie lk i objąć ogół, rozwinąć 
się jak można W przestronnym czasie, 
nie opuście żadnej strony rozległego miej­
sca,- odróżniać i oceniac, a przebrane, do­
piero do rzeczywistości odnosić. To dzia- 

k  łanie nie wszędzie równie jest łatwe i ja­
sne, wspiera go ogół, kieruje niechybnym 
krokiem  analogja. Oczywistość' jednej 
strony, uchyla wątpliwości innej; kolejne 
rozbieranie piśmiennych pomników toru­
je drogę do rozebrania więcej 'zagmatwa-

pi y eh
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nych kompilatorów. Co M ela, co Plinjusz, 
Ptolemeusz, Agathemer, Solinus, za pe­
wna obecność' czasu swego podają, trzeba 
się o i , 000 lat cofąc, ażeby pewnym zostać, 
jakim  to było a jakim  się stało tworem i* 
Co oni cudzego powtórzyli, w tym oglądać 
sie, jak dalece wiernie tego dopełnili ? ja­
k i w powtórzeniu własny krój nadali? 
‘Wdrożywszy się w rozróżnianie) co do ja­
kiego czasu należy ? co jakiemu miejscu i 
pisarzowi właściwe? dopiero młodszych, 
kompilatorów, jakim i są, Plinjusz, Ptole­
meusz i tylu. mniejszych, ocenie można: 
albowiem tyle w ich dziełach jest powagi, 
ile dawniejszych wiernie powtórzyli, ile 
można ż plątaniny dawnych opisów, do 
czasów należące opisy odosobnić'. — Oby­
śmy tak  w każdych badaniach usiłowali, 
pilnie czas odznaczaó, starannie miejsca 
rozróżniać у obyśmy wszędzie ściśle oce­
niali rzeczywistość' i zasadę istoty w wy­
razach , znaczenie żrzódeł historycznych, a 
nic, przypuszczeniami nie nadstawiali ! W te­
dy, zapewnie że czasem zdarzy się że mnie'j 
wiedzieć będziemy, ale zostaniemy bliżsi 
rzeczywistej prawdy.
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Spisanie rzeczy abecadfowe do Kare­
th a ski ch i Greckich odkryd na wodach 
A lianck ich , załączone będzie przy nastę­
pującym oddziale badań starożytności we 
względzie geografji, k tóry  się naprzód dru­
kiem  ogłosid zdarzy.
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